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C B t m e n i n ,  5  M a n  1 8 6 2  r . ,  n p n u H C A e i i i i u i f  k k  M i iH U C T c p c T B y  H a n o ą -  
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ippaHRBCKa CTapiKitHCitaro (^.toOauiicKOfi ryC epH in) y a ta c ito e  
n p o H cm ecT iiie . żKaHAap.MCKift iio .ik o b iih k i. M acaoBCKift, ko-  
MaHAHpoBaiiHMfi Aan ocMOTpa ataiiAapMCKHXT, KOMaiiA'i. iu n . 
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b h ,p ,  1i t o  npeACTaB.teiiiiLiiuii o t k  ir in y in i ix t  i iu irŁ  i io a -  
TBepKAeHia b k  ccm k a o c to h h c tb L  AOEyMCHTaiiH, b h o jh Ł  
AOKasia.naeTcn, w o  po^T. OrnHCEiiXK, nponcxoA !i o t k  
jlpBBHHXK EHAS6H, n 0 C T 0 3 H H 0  ItMeiłOBa.TCH CK 1 5 4 7  T. 

bo b c Ijx k  nojbCKiixT, KopojieBCKiixK peciip iiiiT axK , ccT i-

oCbicKa, E o iirap A K  noA iteprcii a p e c T y , 11 yjKe e r o  bo .ih  i io a k  
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n  MBxaHAOMK-HnKOJiaeMK-CeBepiiHOMK-MapKOMK ( a e -  
T u p exK  rn ie iiK ), c o m c H O  c k  aaK.’iKiaenieM K c en a T a ,  
iipH iinaTB  b k  innmecKOMK ; i , o c t o i i h c t b ’L , B iie c a  po^K  c e i l  
b k  naTyio a a c iB  ABopaHCKofi poaoc-'ioB H ofi khhth .

B k  B a p u ia o .  za 3 .  i ia iic M a T a n o :
H a lip o iu ao fl I ieA tA t, BO MIIOTHXK KOCTeaaX'J) b k  Bap- 

IuanK BlIOBb CT3.1H l ltT K  BaiipemClIHŁlfl THMHŁI, H l ia  BTOTK
p a 3T» npeu> iym ecT B eiiH o j r c i i ih u h i j ,  iie iip iinaA .io iK am ifl k k  
b u c iu h m k  c.iOHMT) oO inecT iia  I Io m th  n e t  a a M ta c in ib if l  n o -  
.ii in ie io  O ti.m  ap ecT O B an u  iip u  b b ix o aIi d .tk  k o c tc a o b k .  
llpuBTOMK cjitAycTK 3aMl;THTL, m o  Oo.uiiiaH iacTL ny5.ui- 
k u  ho To.ii,i;oe lie  iip iim iM aA a yMac.Tia in .  b to m k  n tH iu , no  
HARK c iiopo  oho  l ia iu H a .io c i .,  n o c n t m a a a  b b iI i th  h s k  K o c ie -  
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B a.ia  rrp a  bi.ixoa15 H3K k o c tc a o b k  i io k h iiu x k  aanpem eiiH M O
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IlPnC yTC TB IH  BK TEMEHIH AIIPt.Ail 1862 r .

B ’b a a  c 1i a  a  it i n  x k  2 n  13 A n p t . i a .  1) n o  uonpocy o npaBk 
AopoBbix-b Aio^cii na na,yt,.|-i,, ryó . J lp l i r y ir r i t i r ,  na, a a e tą a u in  16 
•eB paA ji, noAaraAo: lia ocuoiianiH c t .  3 M. n ., Db nocTO/niuoM'b 
n o .ira o a a iiiu  iipeMCiiiio-oCna. lcpocTi.aii'b f lo .ia u iu  ocraiiaTLcn nek 
Tli ycaącóiiM ii u  noAeBbia bcm ah h  y ro ą i/r, kohm ii oiiH iio.ii.:io- 
na.m ci, ąo  yTeepatACiiia no.io'aicuiir. C .iliąonaie.iŁ uo n  /tBopoiibie 
.110411, noALaoBanm iecn noaejicAtiibi.M b itaĄkAO.Mi, 40  yTiiep/KĄcnin 
no.toJKCiiin, AOAatiibi 11 impeAb na.tL30BaTi,cn u tiim t, na  vk-'o.u'b, 11a 
n p au ax  b npcM oinio-oCna. KpecTi.ntrb. 1I to  * 0  xacaeT cji 6 n  7 c t .  
no.i. 0 4 Bop. aio .v ix 'b , 11a oenoB aiiiii KOTopuxK k k  paapnA y 411°- 
poubivb  .1104011, HM tlom axK  npaBO 11a iiooomc.ii.h 1,1 "1 na^ ii.rj,, np it- 
'iiteA iiio rc ii Tb ABopouue, k o h  h a h  noAtaoaa.iHCL iiaĄtAojiK no 
4 «ni, oóiiapoAOBaniu y x aaa  8 M apra 1858 r . ,  h a h ,  no u u l in  i ia ą t -  
x a , ho nepecTZBaAH h o c th  n a 4 t,Ai,ityto noBHimocTi., n p it  oOpaOoTK* 
n a x a ru b ix b  no .ie if, t o  c r a n . i i  :->rn, no m iitu iio  npncyTcrB i/1, ne 
MoryTK óuT i, npH M tuciib i k k  4 B0p0 Bbi.UK a  104(1.11 K  KoncitcKoft r y -  
6ep iiiu , t a k k  K .a K K  b k  n e u  na4 tA K  ac.M.ni npoH3B04HTcn, no np a- 
n i i .u in .  m. n  , n 040opuo. O ' i o n ,  11 Cbixo npeącTaB.ieiio 11a  ycuoT- 
p tu ie  r .  u . s it. AtAK. RcAtącTBie n e ro , o t k  27 uajiT a , M H iincrep-
c t u o  yut.ĄOM HJio, MTO co cTopoHM e r o  ne BCTpli^acTca npeiT/iTCTijiłi 
K rb  iipnucĄ eniio  B'b H cnojineiiic oanaqeH H aro nocTaiioBJiciiin o t -
H O C U T C JIL H O  O C T zT B JIC Ilin  O a  Ą U O p O B Ł IM H  ^lOĄŁWII T ’feX'li 3 C M C ..lB lIbJX 'b 
y r o Ą i i r , *  k o j i . m h  o i i i i  n o J i t a o B a j i i i c b  y T B e p a ^ Ą e n i a  n o j i o a i e i i i u  

4» p u p a , i a .  ll r o  > k c  K a C z iC T C /i ĄO ^ B o p o u u x ' i i  . n o ^ e i i ,  i i e i r o ; i i » 3 0 B a B -  
n i H x c a  a O z M e ^ L H U M ii  i ia Ą liA O M  b ,  h o  M M t i o m i i s  b  n p a  c o  i i a  n o j i v » i c -  

■' r ~ “  n  ~ ~  4 B O p . A TO A H X K , T O  T a K O B b lX K
o  n p a u a  w  n o  K u u e i i c x o f t  

n a c T o n m e c  B p e M H ,  n p a  1 1 0 4 -
— ......................... ..............1-------- , ---------  ,  -  , | n  _  B o p u o M K  n o A b 3 0 B a u u i  u e u A c i o ,  n a ą - E A a ,  s i o r y T K ,  o c T a B a n c b  b k  c o -
I l p 0 A0 .1HSaTI.Cfl, TO I'A a, c k  IIO IIC A t..lI.H I!i;a , /  (, I J )  M a n ,  n o a o ó -  c T a u -t K p c c T b n n c K a ro  0 6 m e c T B a , n p io S p tc T H  npaB O  noTOM CTBCHHaro

Q d  o vo iu d ib  eo jio cm eii upcM cnno o u / i ia i in u x i  K p c c m in u t .

O t k  HtKOTopbiXK n a o a .u m iK o iiK  ryC ep iiifl iio cT y n u .iu  
lipeA C T an-ieiiia  0 to m k ,  m to  o iih  iip eA tio .iara ioT K  b k  TeM eiiie 
HaCTYHHHlI13.ro .TfcTIIfllO BppMCHH 0GfbllXaTL llO.IOC’ITI BpeM eil- 
HO-oOflsaiiiibiXT. K pecTbSiiK , A^fl HitMiiaro oaHaisoM jieiiifl c k  
x o a o m k  KpecTLRHCKaro A'k.Vd i ia  .M tcTaxK  u  a h a  n p im /n in  
M tpK  KK lipaBHJILHOWy II fieSOCTailOUOMHOM V ADHJKCIliK) 011a -  
rou B n o .m t  OAoSpna » to  n p eA n oJioasciiie , n p H 3 n an o  iieoO - 
xoAUMWM'b lipocuT i. r r .  iiaMa.itimKOBK ocTa.ii,iu.ixM. ry O e p - 
u ift noc.itA O B ari. c ew y  n p H M tp y . RPH 110 ^iHmiiHMi. c o -  
MTeHo coo6u(HTb n a  h x k  y c M O ip tiiie  im ;K ec.i*A yioin ifl c o -

()CPH u H ^ u u c e  A t.T 0-U 0C A iA H ee h s k  A B yxroA H iiiaro  c p o -  

Ka> H“ uaro m  cocTaB.ie„ia u =
, l u ^  rpaMOTK. IldBtCTHO TOAOIKHOe =  
KpCCTŁflHc COCTaBIIAII CCOt 00K 9TOMK CpOK* H 
coasa.itiiiio, Ao c b x k  nopi. cine ne B iio .iu t paactflA • 1
BIITOJłbCTBO yfitiliAOBO, MTO C3M0C Ha.Ae * ,I0e c peAc ll t  
P33C tflllil0  AOiUHUXK CJIJ'XOEK SaKAKI’iaOTCR BK CBOenpeMC 
hoaik  BBeAeniu y c tu b iik ix k  rpaMOTK u  to h ho m k  h x k  co o .n o - 
A eiiiii. O lio  B n p a n t  oasHAaTb, mto i t . iioM’tiR H 1' 11 nocTOHR- 
ho GvAyTK iioKaaLiBaTŁ ispecTLim aM K npuM lipK  yBaJReiiifl k k  
aaK oiiy, u , n e a tA y  npoMiiMK, i t  ii3K h h x k , KOTopuc n o  Ka-

Rii.MK-.niGo npuMHiia.Mi. ho  iipeACTaBu.iH c in e  rpaMOTK, 03a -  
GoTUTCfl iiCMeA-ieiiiiLiMK m oi. iipeA C Tan.ieiiieM K . IIpaB U - 
TCAŁCTB0 liaA teTC Jl, MTO MHpOBIJJI yipOlKACMifl n e  o c .ia f r t-  
10TK BK O.iarOTBOpilOil aL’B TC.ILIIOCTH, KOTOPOK) OIIH AO CHXK 
nopK  oTAUMa.iHt’b. CaxiHMK A'fe.ioMK liaAoOno A O K asart i:po- 
cTbfliiaM K, m to no.ioH seiiie lie  o cT aeT ca  m c p tb o io  Gvkiioio, 
a  iip iiiieA eiio  b k  i ic n o .n ie n ie ,  m to 0110 A tń c T B y c n . h  mto 
BCHisoe oTCTynACHie o t k  n e ro  c k  Toń h a u  c k  Apyrofl c to j io -  
iibi npec.TltAyeTCfl, KaKK i ia p y m e n ie  sa iso n a .

I i p u  oO K ttiA t neoOxoAHMO oOpai'HTi. ocoGeiiHoe B iin.ua- 
n ie  11a  H cnoA iieiiie  K pecT i,aruM ii oG flaam iocT eft, B03.ia r a -  
eMLixK 11a  i iu x k  noAOJKeiiiflMH n  ycTaBiiMMH rpajvroraM U. 
IvaiKAi.ift paa 'b , iioi'Aa fiyACTK rsaw tu e iio  rioc.iaO .ien io  b k  
9TOMK OTilOlUOHiH, AOAJKHO liaCTaHHaTI. 11a  IieyKOCHHTeAb- 
HOMK coG .noA eiliu  iip aB u .ri, o<5k oó en n e-ien iii n c i ip a n iia io  o t -  
o b in a iiia  iioum iiiocT eft, n o  b k  t o  a te  BpeMH O K asuBaTb K pe- 
CTbaiiaM 'i. n o a iio e  c o a M c t b ic  kt> yAOBACTBopeniio cn p au cA
AUBl.IXT. HXK fliaflOG'b.

IliaKi, AAH pa8G opa asaAoS'b, t h k k  h a a h  coB 'Iiu ianift no  
y r n e p u flc in io  , c , . , l l u l .t  ,.„a „ o T l , » e o « x o
pOBbie CK*3AbI HMllilH HOCTOailHO HaaiiaMClIllbie imnitli c u n  
UXK aa ttA a H if l:  n e  M en te  (mo as o t k  u b itb ,  u  He r»0. in e t 0 ,"  
h o to  paaa b k  m U chhk  u  m tcO li 3 a c tA1Hii, c iu  h Po u 3b o a J -  
a u c l  c k  nOAHUMK coGAK,AeH ieMK n o p « AKa> yK aaaiiHaro n o-

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t .  P e te r s b u r g , 1 9  m a ja .

—  P rzez  N ajw yższy rozkaz dzienny, w w ydziale w ojennym , 9-go 
m aja , K ijow ski w ojenny, Podolski i W ołyńsk i je n e ra t-g u b e rn a to r ,

. je n e ra ł-a d ju ta n t  książę yVASILCZVKOW 1-szy, uw olniony zo sta ł na 
u rlop  za g ran icę , na dwa m iesiące.

—  Przez  N ajw yższy rozkaz  dzienny , w w ydziale m in is te rs tw a  n a 
rodow ego ośw iecenia, 5 m aja  1862 rok u , zaliczony  do m in is te rs tw a  
narodow ego ośw iecenia, pe łn iący  obow iązek zw yczajnego p ro fe sso ra  
C esarsk iego  u n iw ersy te tu  S t. P e te rsb u rsk ie g o , członek  zosta jący  
p rzy  d epartam encie  narodow ego o św iecen ia  kom m isji a rch eo g ra fi-  
cznój, radca dw oru KOSTOM AROW , n a  w łasn ą  p rośbę  z o s ta t uw ol
niony od obow iązku zw yczajnego p ro fe s so ra  rzeczonego un iw ersy 
te tu .

— W  opinji rady państwa, Najwyżej utwierdzo
nej 3 kwietnia, wyrażono: Rada państwa, w depar
tamencie spraw cywilnych i duchownych, po rozpa
trzeniu postanowienia departamentu heroldji rzą
dzącego senatu, o godności książęcej familji Ogiń
skich, miała na uwadze, że złożone przez poszuku
jących obecnie utwierdzenia w tej godności doku- 
m en ta  dow odzą w zupełności, że ród O gińskich, od 
staroży tnych  książą t pochodząc, ciągle się m ianow ał 
od 1547 roku w wszystkich polskich reskryptach 
królewskich, postanowieniach sejmowych i aktach 
sądowych godnością książęcą i używa jej dotych
czas; przeto, zapatrując się na art. 55, 5ti i 61 T. 
IX  ust. o stan. zb. pr. 1857 r., przez opinję uchwa
liła: Ochmistrza Dworu JEGO CESARSKIEJ MO
ŚCI, radcę tajnego Kleofasa-Irenego (dwóch imion) 
na Kozielsku Ogińskiego, z synami: Bohdanem-Mi- 
chałem-Franciszkiem (trzech imion) i Michałem- 
Mikoiajem-Sewerynem-Markiem (czterech imion), 
stosownie do decyzji senatu, uznać w godności ksią- 
żęcej, wniósłszy ród ten do piątej części księgi rodo- 
pisu szlachty. *

W  Gazetach W a r s z a w s k i c h  czytam y:
W  tym tygodniu, w wielu kościołach, kilka osdb, po 

większej części kobiet, nie należących do wyższych w arstw  
społeczeństwa, śpiewało zakazane hymny. Praw ie wszy
stk ie zostały aresztow ane przez policję, przy wyjściu z ko
ścioła. N ależy dodać, że znaczna większość w iernych nie 
tylko n i0 b ra ła  udziału w tycłi śpiewach, lecz naw et z po
spiechem opuszczała dom Boży, że co więcej, k ilkakrotnie 
rozsądne głosy dały się słyszeć w celu powstrzym ania 
skandalu. ' Biorąc ż jednej strony na uwagę osta tn ią  oko
liczność, a  z drugiej nie chcąc odpowiedzieć odmową na 
zaniesioną do niego prośbę przez Najprzewielebniejszego 
arcybiskupa W arszaw sk iego , jenera ł-ad ju tan t L ttders, 
pełniący obowiązki nam iestnika w Królestwie, raczy ł roz
kazać, aby wieczorem dziś w sobotę i ju tro  w niedzielę, 
policja w strzym ała się od aresztow ań przy wyjściu z ko
ścioła za śpiewanie hymnów zakazanych, pozostawiając 
duchowieństwu wyłączne staran ie wpłynąć za pomocą per
swazji na publiczność. Jeżeli pomimo tej próby uczynio
nej jedynie na prośbę arcybiskupa, k tóry  spodziewa się, iż 
potrafi w strzym ać złe bez nowych ofiar,—hymny, lub s tro 
fy, lub wiersze zakazane, dadzą się znów słyszeć w jednym

lub kilku kościołach, aresztow ania, którym chciano zapo- 
biedz, rozpoczną się na nowo od poniedziałku 7 (19) ja k  
poprzednio przy wyjściu z kościołów, gdzie będą takowe 
śpiewane, ażeby siłą przemódz tych, co pozostaną głuche- 
mi na głos perswazji.

—  Dnia 24 kw ietnia (0 maja), straszny wypadek, w k tó 
rym można upatryw ać ak t obłąkania, miał miejsce w m a
ją tk u  hrabiego F ranciszka  Starzyńskiego, położonym w 
gubernji Lubelskiej. Pólkownik żandannerji M asłowski, 
wysłany z Lublina dla odbycia przeglądu żandarmów w po
wiecie Hi ubieszowskim, otrzym ał oprócz tego rozkaz do
pełnić rewizję u niejakiego Bongarda, będącego w obowiąz
ku w domu wzmiankowanego hrabiego. W ziął on z sobą 
kap itana  żandannerji Cywińskiego i podoficera. Skutkiem 
rew izji nastąpiło aresztow anie wzmiankowanego indywi
duum, mocno skompromitowanego. Był on już prowa
dzony pod eskortą  na jednej z ulic wioski przyległej ma
jątkow i hrabiego, kiedy pod pozorem nadzwyczajnego p ra
gnienia, prosił o pozwolenie, k tóre  natychm iast zostało mu 
udzielone, wejścia do domu należącego do rządcy. P jt tam 
herbatę, pilnowany przez oficerów żandannerji, kiedv svn  
lir. Starzyńskiego, dwudziestoletni młodzieniec wpadł z re- 
wolwerem w lęku , pieiv\sz\m  strzałem  położył na. miejscu 
podoficera,.drugim ciężko ran ił kap itana Cywińskieo-o, któ
ry  um arł następnie skutkiem  zadanej rany, trzecim  s trz a 
łem ran ił także pólkownika i nakoniec wypadłszy za drzw i 
sam się zabił. Pólkownik Masłowski chociaż ciężko ranny , 
miał jednakże dosyć siły do doprowadzenia do Hrubieszowa 
aresztowanego, nie spotkawszy już potem żadnego oporu. 
Jenerał Chruszczew dowodzący w Lublinie, bezzwłócznie 
zarządził w tej sprawie śledztwo sądowe, k tóre prowadzą 
delegowani sędziowie cywilni i oficer żandannerji. Rezul
ta t takowego będzie następnie ogłoszony.

0  C Z Y N N O Ś C I A C H

K O W IEŃ SK IE G O  G U B ERN JA LN EG O  URZĘDU DO SPRAW  W ŁO
ŚCIA Ń SK ICH  W  CIĄGU K W IE T N IA  1862 ROKU.

N a  p o s i e d z e n i u  2 i 13 k w i e t n i a .  1) W zględem  p y tan ia  
o p raw ie ludzi d w orsk ich  na  uposażenie , u rząd  guhern jaluy , na 
posiedzeniu^ 16 lu tego, m n ie m a ł: na  zasadzie  a r t .  3 u s t. m ie j.,
w sta łćm  używ aniu  w łościan czasow ic obow iązanych pow inny z n a j 
dow ać się  w szystk ie  te  siedzibne i rolno g ru n ta  i dogodności, ja k ie  
hyly w ich używ aniu  aż do u tw ie rd zen ia  ustaw y. A za tćm  i ludzie  
dw orscy, k tó rzy  użytkow ali z w ydziału ziem nego do u tw ierd zen ia  
ustaw y, pow inni I n ad a l używ ać tego w ydziału , n a  p raw ach  w ło
ścianom  czasow ic obow iązanym  służących . Co się  zaś tyczv  6 i 7 
a r t .  u st. o lud z i dw or., n a  k tó ry ch  zasad z ie  do rzęd u  ludzd d w o r
skich, m ających praw o do w ydziału  ziem i, za licz  .ją  się  c i ‘ ludzie  
dw orscy, k tórzy  albo używ ali w ydziału do dn ia  ogłoszeń a  ukazu 
8 m arca 1858 roku , albo, n ie m ając  w ydziału , odbyw ali ciągle p a -  

u p raw ia jąc  p o la  o rom e, —  ted y  artyku ły  te .w inność odrobkow ą, _ _____
w edług zd an ia  u rz ę d u  gubern jalnego , nie m ogą być z a s to s o w a n e  do 
ludzi d w orsk ich  g u b ern ji K ow ieńskićj, poniew aż w nićj u p o s a ż e n i e  

--------------    m iej "  ■ -z iem ią , w edług przep isów  u s t  
te z . p rzed staw io n o  było n a  uw agę p 
teg o , m in is te rs tw o  uw iadom iło  pod 
strony  nie m a p rzeszkody  ku przyprow adzen iu  pomiemoneg0 posia  
n o w .e n a  do sk u tk u , w zględem  zo staw ien ia  u łudzi d w o rsk m h ^ c h  
u cząstkow  ziem nyeh ,

odbyw a się  n a  chaty. O c z im  
m in. s Pr  wewn. W ^ u te k  

dn iem  27 m arca, ze_ z J W

tzg lędem  zo staw ien ia  u „ tw ierd zen ia
• k tó re  były w ich używalności i

u sta w  19 lu te g o . Co się  zaś ściąga do ludzi dworskich, k tó rz y
ale m ają  p raw o

nie m ieli w sw ćm  używ ćniu  w ydziału siem neg.m .iziaen u w o ro t.e h  
do  o trzy m an ia  go, stosow nie do 6 i 7 a rt. ust. o . - >
ted y  l u d z i  ty ch  nie należy  p o z b a w i a ć  r z e c z o n e g o  p i »  g u b e r -
nji Kowieńskiej; albowiem ci, nic otrzym ją J zasie

AOJfiCHiCMK o ryO . 11 y ta g i r .  no KpecT. AtA . yipe»A- IIo 
9T0 My rr. naMaAbiiUKaMK ry ó ep n iń  iiopyM ciio nacTuHTeAŁHO 
IipOCUTŁ 0 TOMK rr. MAeHOBK MIipOBIdXb CKtagOBK e c i i i  
CK153AM Ól.inaiOTK pl-.iKO U CCA11 116 BC* HOCTailAeilllLifl Iina- 
BH.ia coGAioAaioTCfl. 1

C itopoe  paapkuiO H lc c o m i i u tc a l h l ix k  C A yiaoB i h n a s  
cMOTpkiile iio cT y iia io iiiiix K  i r h a o S k  im  p t iu c u l i i  iiii’noiiMXK 
nOCpOAHBKOBK yStAHTK HOMtmHKOBK Bd, AtdlCT.lHTOALHOCTH 
lipaBHAK, ROCTaROBAe.Il.blXK AAfl OrpaiKACHi,, HXT, IlaK OllłlbllK  
uiirepecoB K  b k  noAo.Kei.iHXK 19  * e „ p 9. a . C k  A pyroft c t o -

e C o  k o T ™  ń iKT  ^P®®fi»flhck uxt> ir h a o G ^  h Rpucy?- 
_ ...... ĜipoBo.viK paaGnpaTCAbCTBlj, ao k u 3 w -

r i n v  HO i  ,IM1* 06PH30MK, MTO H 0A 0*eiliH  B01R.1H
/.-rnio MOryT'b OCTATbca 6e3K  6A aronplH Ti!bixK  n o c a * a -

, ;\ ‘1n yhHMTOiKeHill A0/K1ILIXK CAJ'XOBK, AAfl pasetflR łB  
mor0 ^P®tiTbfliiK u  booGrio  Aah ycnoK oeiiłfl h x k  y -

He C A k A y e n , y n y c T H T b  u a i,  BUAy> m to r . ia im o w  ą tA L io  
o O K ta g a  AOAHtno O kiti, u p i i i i a r i c  M kpK  k k  cR oen p eM eim o M y  
BBOAeiiiio b k  A k f lc iB ie  y cT aB iib ix K  rpaM O TK , c k  t 1;mt>, O A iia- 
K0, MTOÓbl OHO AkAa.lOCb IIOCTeneilHO H lie  OWAO OTKAHAMBa- 
eMO Ao OAROBpeM eHHaro p a c iio p f la ie i ł if l  o  ccm k  B A p y n , n o  
lęfcAOfl MkCTHOCTH, MTO MOTAO <5bl nopOAHTb BO CL M ą BaiKULJfl

saTpyARenifl; noneM y O uk 9 to m i»
c o B tm a n c H  c k  mmpobmmu n ° ° peA  * H m iiP o b łlm h  c k -  
t 3AaMH. H aAoóno ra s* ®  n P VT.^ , ‘. noc,roHniiLiMK 
ciiom eiiiflM K  c k  ryć>epr(CK“ ‘M.!,’ ^  < ^ o siip a iH in ci,
no BpeMeiiatuK n1,rf  ! L ,n 0 ®c y * A e iiin  to to
ha ii A P y raro  „ o  conL u r a n  i m aC TH a r o _ n  op a  ;nc n : a  -
Mo/KeTKi'CfciTi.. ,,T  ’ • 0  c k  ry G ep iic i;ii.M  i> i ip n -
CyTCBiCMK, 6W S P -  h(*°5xOAU MLI.MK coA tftcT cłe
npil OÓKkił.I*'-' P HJlH AByX'l, MACH0 BK lipHC)T-

CTBifl. 'l f b in  noCTOHHHmn JlŁCTB1 M1,[)0BMX'1> CKt3A0BK
AOAJKRW nnp..„ „ r ;  U HOMOUIHHRaMU lUMOALHBKOBK
iy 6nzftTB00*TK l i f i t  ‘ 11, 6 e3K COMHkHlfl, BllO.lllt
V I n  oGKHCiioin H Ib Ha3Ha*ieHia, KOTopaa noApoóno
im x i A t ń  i n n  B1* UnpK.V-iap1i M gnncTepcTBa bh.vtpch-RHXK A t  AK IR C  I  r0A a> 3 a  N  H

V B t^n M !aKJli0 IeH ie’ n PCAAO/fteHO HaMaAbHHltaMK r.v5cp ł'ł“
‘ MUHHCTCpCTBO, nO 0K0HM3HIH 0 Ó 1 .W A  K3* f

>t 3 Aa, 0  CAtAailHhlXK BK HCMK Iiafi.HOACIliflXK H O P C3-U1L'  
TaTaxK npuiIHTblXK M tpK.
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noJiL30Baui/i aeMcjitubiMU yiacTKaM ii BnocjitflCTBin, n p ii npoflaa tt. 
ynpa3 /łiiin iiu iixc/i yiacTKOBb icpecTimiCKaro i ia ^ tjia  c i, iiyG.iii’i-  
Uhixb T oproub , n a  ociiowaiiiii 210 ot. m. ii. Hu uŁiejiymaHiii n a -  
rT o n m aro  n p e /in n c a n ia , npiicyTCTBic no jioatm io  y h tfloM im . o co- 
ąopjK aniii e ro  net. aiiipouBie c b ta ą M , ^ jiii cocG iuenin r r .  m. n o -  
cpeflliHKaMTi.

2) Ilo  uonpoey o nopnąKt, u  enoeoOl; BatieKanin hp/ioiimoko. no 
cGop.vvib ca. KpecTbniib appiioiitiMb xjit.Cio.iib u jn i jiiiicMb, r .  aiii- 
nncTpb eh . fltjib , Ol-b 18 a iap ia , yBtflOMBJib npucVTCTiiie, MI o. 
ro raacn o  iip iiH fian iro  k 'l 2C0 c t.  m. ii., n’b itx -b  MMliniflxb, 17W 
onpc^t.aeiibi t b  x pecu Jn ib  cOopu xjiIGmix, lijtii JiuiOMb, n a  ociioua- 
n in  n. 1 c t .  126 u . n. 4 c t.  150, npcĄOCTaB.inoTcn KpcciLimaMb, 
co npcMciin nno^cnin iicjioatcnin na. ne m ie , a as itu m  b a asie  
cóopi.i (npiiMiicjicunwe k ł  raamibiwa. aa acnacio nonmiHocTnaib) 
#yeHeasiiŁi>ia. tGpoKOMb, no HimciiTapnon < n t im t .  Ilo  ceaiy, im 
cjiyaat. naKonaeniji liefloiiMOKb oana'ieniibJxa, cOi poi.a,, aaKOBbin 
x o tji MoryTb ObiTb nawcKiiBOCMbi ca. Kpecamna. ^ tiiiiaM n , no  iin - 
neiiffapnoii ont.iiKt., no n c  im a n e , i e k b  c i. n x b  na to  corjtacin. 
UpiicyTCTBic nojiojKH.io: o BbiincnajiojKcniioiBb jbIjąom utii n e t  mu— 
por.i.ie C bta .tb i, / u n  coo tineiiin  r r .  amp. nocfeąuiiKaMb.

li  a, a a f t / t a i i i ’ i 2 0  a n p t j i n .  1) I lo  nonpocy o i ip a n t  n a  
a i r i a n t  K pccam na ., ncpeceaneM Bixa. n a  aacT poennbin  yca^i.fi.i ca. 
o ro p o fta n n  n  KCiion-miiiiMKaMn, paniiLiiun n o  n o jin n n iit  n  xa*)e- 
c tb v  o ro p o /ia iib  n p em in ix a . yca^i.6a.,—  r . MiniKcapa. i:n. ,"(.1 .nil, caa. 
27  MapTa, yntAoM n.ia, npncjTCTBie, o to  noąoGiiLiii nonpoca, GbiJib 
ya ;e  na. paacM OTpt.nin MHHHCTcpcTBa, ECJit.flcTnie npe/\cTax:.ienin, 
n o  ccxiv n p e /m e a y  CnjicncK aro npneyTCTnin. L 'o x itn i.ncano  lijte- 
nona. c e ro  npncyTCTnin no.aarajio , nao  n p ii 0 Ć /iaa7 ( 'a in em . n e p c e c -  
jie iiin  K pccT i/m a. n a  flpyrin , jo ™  .aacapoenn tin  ycaAi.Cbi, /lo.iauii.i 
Gbitb npeflO CTacjienii n jia., im  n n ^ t  BoBiiarpaa-.Ąeiiin aa  co n p n - 
n ten iib in  ca. nepem eoM b x o 3 jik c tb a  neyaoG iTisa n  v C b itih , jn ro a b i, 
H 3 'b /icn cu iiu n  na. c t .  60 m. n . n  aaK jnonaioin incn Ba. n p an t. iiojii.- 
B onaTien C caBcajica^no, na. T cnciiin  3-xa, .m a , ,  co npeM cnn n.via.'ia 
n c p e c e jic n in  or,ąpoflaiMii, K ononjianiinK asin  n  flpyrBMB n o a ^ tjia n -  
nbiM ii M'tCTawn. IiM t/r na, niifly , n i  o La, noK nnyTofi c t .  60  nc  
c /y tjiano  niiKaKBxa. in ib m iń  fl.in K pccT iniib , ncpeccJincM Lixb n a  
y.yrpoeniibijt yjeii ycafli.CŁi, ta , m it io in n u ii irn  n p n  ciibixa, o io p cfla - 
MH, KOHOIIJUIHIllIKaMII H flpVrHMII II08ĄtX3II 1*1 MII MtCTBMII , M nllll- 
CTcpcTiio, 29 f le ta ó p n  1 8 6 l 'r . ,  yBt.flcnuiuio Ehjiciickoo npiicyicTB ie, 
UTO osiiaaeiiiiL in  j ib io tb i /yoJiatiiBi 6b itb  npcĄocTaBJinembi B pccT in- 
iMKa. no nct.xa. c jiyaanxa, nxa, n cp cce .ic iiin , ne cmoapn n a  t o —  
Jiyase n a  ii jiynm c flocTonucTBOMa, in io iit o tko /(iim łih  urna. yca^LCbi. 
IlpiicyTcT iiie n o jio a m a o : o BBiuicii3jtO/nciiiioMT, ynt^oM BTb n e t
MiipoBBio cxt.3/ibi, ,v v i coeó in e iiin  r r .  s iup . nocpe^iniKaM a..

2) KoncncKaii K aaeiinaii n a jiaaa , no.iv'iiiBa, apcOoBaiiic MHpoua- 
l o HocpefliiiiKa 1 yaac.TKa KoBoncKaro yt.a.pt , o5x accn rnoB an iii 
n .m  KaouancncTB a apcMB noTcpnt,B innM b o n ,  n o a iap a  flo jioxoane- 
B.iam no co ó in  aa  fleciiTL cropt.Biiinx'B ąomobo., saTpy^nnjiacB , n p n  
ncno.n iieniii 03na» icunaro  Tpefionanin, paaiiorjiacieM 'b floyxx HMtio- 
m iix c n  B’b n a .ia r t .,  no c c a y  n p eflx ie ty , i; jIC.IITIIralii li, a  iiMeimo: 
Ą cnaprasieiiT a roc. xaaaapeftcTBa, o t x  2 ĄOKa6pn  1861 r .  N . 25575, 
u  BinniicTepcTiia n u . Ą ta b , o n ,  7 n o n 6 p n  1861 r .  N. 6 8 . B x n ep - 
BOMT, lOBopiiTcn: „BbiflasaTB B'B nocoSie noi-rpa.ia iiiiiin i'b  ovn n o - 
m a p a  n e  CoJi t e  45 p. n a  xaat/iBift no rop tB u iiivt aom i*“ , a  1)0 b to -  
poMb: „ iicP o .ito  45 p. ira nans/pail n o ro p tB in iii  /yiiopb.11 Bc.at.i- 
c i’Bio ce ro  K aaeiinaii n a .iax a  np o cn jia  ryó . npiicyTCTBic yii’MOMin i,— 
c .i t . iy e rb - j in , n p n  acc iin io n a iiiii nocoóin, cooOpaaoBaTbcn, corjiaciio 
Tpcóonaiiiio r .  MiipoBaro nocpcfliniK a n  iibimenpiiBeAcnnoM y npe/i- 
m icaiiiio  flciiapTaMciiTa rocy^apcT B cn iiaro  K a.n i.v icncT na, cb  ko- 
JIH'ICCTBOMb cropt.BIIIIIXb floMOBb II B B I f la T B , no HHCJiy HXb, 450 
ji. cop. nocoOin, t .  e. no  45 p. n a  Kan;,ibm 4 0 Mb, iniH a ie , co- 
iviaciio iiiipKyjinpiioM y n p e^ m ica iiiio  r .  M iinncrpa  an . A t.ib ,—  cb 
■lHCJiosib c ro p tB in n x b  ^BopoBb ii  BBiflaTB, n a  Tpii c ro p tn m ic  ąbo-
pa, 135 py5. cep ., x. e . no  45 p. n a  Ka*flbift ^Bopx? ryócpncKoo 
iipiicytcTB io no.ioa-.n.io: yBt,io.MnTB K o b c h c k v i o  xaaciinyro  iiajiaTy, 
n ro , aa  ciU o io  n p n n e .ic iiiia ro  n iip x y .n ip a , xpeMb noT epntB iniim b 
OTb n o a iap a  ip e c rB n iia iib , B b im e^ in n iib  n a b  KptnoCTiioii aan iicii- 
MocTii, cati/iycTb BUflaTB iiocoCie, no nncjiy  c ro p tB in n x b  /CBopoab, 
n c e ro  135 pyó. cep ., t .  c. n o  45 py6. ccp . n a  Kaat,iBin ABopb. 0  
neM b yut.AOMUBb r r .  MiipoBLixb nocpefliniKOBb, npocini* M b , .ya- 
Cbi nanpeflB, npn ncnpaniHBauiii nocoB iii, 110 cjiyuaio noaiapuBb, 
KpecTbmia.Mb, pyroBoflCTBOBa.mci, to 'iiilim 'i, cmtiCJioMb oan.vn n- 
n a ro  u n p ty .in p a . O ncM b r r .  M H im crpy bii. ^ t,.ib  11 ren ep a .rb -  
ryCiepiiaTopy floiiecTii.

(OKon'tanic onpcdb.)

B  II Ji L  II 0 .
IIonciHTPJH, Bn.ieiicraro vioRiiaro oKpyra, j\t.ft- CT- c o b .

KHiKii. A. n . IUIirHHCKDl-milXMATOBfc ytxa^, ni, 
liiit.peiiiiwa owy ryóepum ospyra.s 

—  BHjicHCKift rpa*flaHCKifi ryScpiiaTopa., A tf tc T . c t .  co b . 
M. II. nOXBHCHEB'B—ytxaao. in, C. ITei'epCypr'ij.

w y d n a lu , p r iy  u p o sa żan iu  z iem ią  c lia t, m ogą, z o s ta jąc  w sk ładzie  
g iom ady  w łośc iańsk ie j, naliyc praw o n i  dz iedziczną  używ alność 
ucząs lk ó w  ziem nych  w czasie  późniejszym , p rzy  p rzed aw an iu  zn ie
sionych u cząstkow  w ydziału  w łościańsk iego  z ta rgów  publiczoych, 
na zasadzie  216 a r t .  u s t. m ie j. Po w ysłuchaniu  n in iejszego  za le
cen ia , u rz ą d  gu b ern ja ln y  p ostanow ił uw iadom ić o jego  tr e ś c i  wszy
s tk ie  u rzęd y  zjazdow e, d la  zakom un ikow an ia  pośredn ikom  p o je 
dnaw czym .

2) N a p y tan ie  o p o rząd k u  i sposob ie u  zyskiw ania za leg łośc i na  
w łośc ianach  z poboru  zboża albo  lnu, p. m in is te r  sp raw  w ew nę
trzn y ch , * p o d  d n iem  18 m a rc a , uw iadom ił u rz ą d  gubern jalny , że 
s to sow nie  do uw agi 200  a r t .  u s t .  m ie jsc  w tych  m a ją tk ach , gdzie 
n azm ezo n e  s ą  od  w łościan pobory  zboża, a lbo  lnu , na zasadzie  
p. 1 a r t .  126 i p. 4 a r t . 150, zo s taw u je  się w łościanom , ( (i czasu  
przyprow adzen ia  u staw y  do sk u tk u , zas tęp o w ać  te  pobory (do głów
nych za  ziem ię pow inności policzone) czynszem  p ieniężnym  podług 
oeenki inw entarzow ćj. P rz e to , w raz ie  n ag ro m ad zen ia  się. zaległo
ści pom ionionych poborów , te  ch o c iaż  m ogą być od w łośc ian  uzy
skiw ane w p ien iąd zach , w edług ocenki inw en ta rzo w ćj, n ie  inaczćj 
jed n ak że , ja k  za  ich  n a  to  zgodzeniem  się . U rząd  g u bern ja lny  po
stanow ił: o wyżćj w ym ienionćin zaw iadom ić w szystk ie  u rzędy  z ja 
zdow e, d la  zakom unikow ania  pp. pośredn ikom  pojednaw czym .

N a  p o s i e d z e n i u  20 k w i e t n i a .  N a zap y tan ie  o p r a 
wach na  ulgi w ło śc ia n , p rzesied lan y c h  na  zabudow ane siedziby 
z ogrodam i i konopnikam i, rów nem i co do o b szaru  i jak o śc i ogro
dom siedzib  u p rz e d n ic h ,—  p. m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch , pod 
dniem  27 m arca  uw iadom ił u rząd  gub ern ja ln y , że podobne p y tan ie  
było ju ż  ro zp a try w an e  w m in is te rs tw ie , w sk u te k  p rzed staw ie n ia  
w tym  przedm iocie  gubern jalnego  u rzęd u  W ileńsk iego . W iększość 
członków  tego  u rzęd u  m n iem aia , że w raz ie  przym usow ego p rz e s ie 
d len ia  w łościau  n a  inne, chociażby zabudow ane siedziby, pow inno 
im być zostaw ione, ja k o  w ynagrodzenie za  po łączone 7. p rzen ie s ie 
niom g ospodark i n iedogodności i s tr a ty , u lg i w a r t. 60  u s t. m ie s 
w ym ienione, n a d a ją c e  praw o bezp łatnego  używ ania, w ciągu trz e e u  
la t od rozpoczęc ia  przesied lił), ogrodów , konopników  i innych m iejsc  
opraw ionych . M ając na  uw adze, że w rzeczonymi a r t .  60 nie uczy
niono żadnych w yjątków  d la  w łościan , p rzesied lan y ch  na  u rządzone 
ju ż  siedziby , ze zn a jd u jąccm i się  p rzy  n ich  ogrqdam i, konopnikam i i 
innem i m iejscam i up raw ionem i, m in is te rs tw o  29 g ru d n ia  1861 roku  
zaw iadom iło  W ileński u rz ą d  g u b e rn ja ln y , że  ulgi pom ienione p o 
w inny być daw ane w łościanom  we w szystk ich  zd arzen iach  ich  p rz e 
sied len ia , bez w zględu c a  to , czy są  gorszo  lub  lepsze  p rzezn a 
czone d la  n ich  siedziby  now e. U rząd  g u bern ja lny  p o s ta u o w ił: o

pom ien iunem  wyżćj ro zstrzy g n ien iu  uw iadom ić w szystk ie  u rzędy  
zjazdowe* d la  zak o m unikow an ia  pp. pośredn ikom  pojednaw czym .

2) K ow ieńska izba  skarbow a, o trzym aw szy  żąd an ie  p ośredn ika  
pojednaw czego 1 u cząs tk u  pow iatu  K ow ieńskiego, o assygnow anie 
7, p o d sk a rb s tw a  d la  trzech  pogorzatych gospodarzy  w sp a rc ia  za 
d z ie s ięć  dom ów zg o ria ty ch , n ap o tk a ła  tru d n o ść  w w ypełn ien iu  rz e 
czonego żąd ąn ia , z pow odu dw óch p rzed p isań  różnego b rzm ien ia  
w tym- p rzed m io c ie  w izbie zn a jdu jących  się , a m ianow icie: d e p a r 
ta m e n tu  p o d sk a rb s tw a  p ań s tw a  z dn ia  2 g ru d n ia  1861 r. N. 25575, 
i m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  z dn ia  7 lis to p ad a  1861 r. za 
N . 68. W pierw szćm  pow iedziano: ,,n a  w sparc ie  pogorzatym  wy
daw ać nie więcćj n ad  45 ru b li na  każdy  dom  zgorzały ,1* ;i w d ru -  
giem : n ie  więcćj nad  45 rub li na  każdą  zgorzatą  c h a tę ."  W sk u tek
tego  izba  skarbow a p ro siła , ażeby  u rząd  gu b ern ja ln y  uw iadom ił__
czy należy , p rzy  assygnow aniu  w sp arc ia , stosow ać się  do żąd an ia  
p o śred n ik a  p ijednaw ezego i wyżćj przytoczonego za lecen ia  d ep a r
tam en tu  p o d sk a rb s tw a  pań stw a , i podług zgorzałćj liczby dom ów  
w y lać  450 rub . sr . w sparc ia , to  j e s t  po 45 r. n a  każdy  dom , albo  
te ż , w edług okolnego za lece n ia  p. m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , 
stosow ać się  do liczby ch a t pogorzałych i wydać n a  trzy  pogorzałe  
cha ty  135 r. s r ., to  je s t  po 45 rub . n i  każd ą  c h a tę?  U rząd g u b er- 
n ja  iy  p o sta n o w ił: uw iadom ić K ow ieńską izbę skarhow ę , że na  
m ocy przytoczonego okóln ika pogorzatym  w łościanom , z zależności 
po an ,zej w ysztym , n x le iv  wyilać n a  z ap o m o g ę , stosow nie do 
c h a t pogorzatych, w ogóle 135 rub li s r ., to  je s t  po 45 rub . sr . na

rat-gubornatorowi
spraw cw nętrznych i je u e -

(Dokończenie nastąpi)

W I L N O .
Kurator okręgu naukowego Wileńskiego, rzeczyw rad 

st. Aleksander książę SZYRYŃSKI - SZYCH M A T Ó W , 
wyjechał do gubernij powierzonego mu okręgu.

—  Cywilny gubernator Wileński,  rzeczyw. rad. st. MI
CHAŁ POCH W I Ś N I E  W — wyjechał do Petersburga.

D Z I Ę C I O Ł .

P O W I E Ś Ć  
Z ZYCH STAR0SZL\CIIfi(;iiIEC,0

prz.cz **
ADAMA PŁUGA.

więcej żadnych scen niedorzecznych ze s trony pani 
; r e g e n to w e j , któreby nową boleść Magdzi sprawiły- 

0  świcie posłyszał naprzód lekkie  chrząknięcie 
a potem i stukanie do drzwi lamusa.

—  Kto t a m ?  zapytał.
—  Kłaniam wielmożnemu panu! dobrydzień!— ozwał 

się szepleniący głos pode drzwiami.
—  Kłaniam!— odparł Kubuś,— ale któż tam laki?

To ja ,  wielmożny panie !
Co za ja.'

(Dalszy ciqg Ob. N . 3 9 .)
Ale snać jiiż sądzono mu  było nawet  i w nocy 

nie mieć spoczynku. Zaledwie parę godzin prze
spał  spokojnie,  kiedy skrzypnięcie klucza w zamku 
s e n  m u  przerwało .— A toż co notvego?— pomyśla ł
sobie, podniósłszy s ię  i us iadłszy na swój pościeli... j 
I  z ciekawością oczy obrócił  ku drzwiom, które się | 
uchyliwszy, naprzód wpuściły smugę łagodnego świa- i  
tełka,  a w ślad za nią, w^ niej raczej,  opromienio- j  cłiciałaby już  wielmożnego pana wypuścić,  b o j a
ną ,  białą  cudowną postać niby nieziemskiej jakiejś J eJ r a dził.
istoty, niby Anioła.  j i Kubuś z początku chciał  odpowiedzieć, że nie wyj-

Była to Magdusia,  l a ta rką  drogę sobie oświe- l ^ z' e z Lniusa ,  poki się szlachta z całego powiatu do 
cająca i śród ciemności blaskiem jej otoczoDa, jak  n ' e zjedzie i o krzywdę się jego nie upomni;
nimbem. Kubuś się zerwał  na równe nogi, i oczom I P1® przyp°mniawszy sobie rzewne błaganie Magdzi, rad 
swoim nie wierząc, przecierał  j e  dłońmi gwałtownie,  iJ,llz jakkolwiek tę głupią sprawę skończyć, odrzekł 

otn „i,/.™ «-=— > i "  * - Szmulowi:

Nu, Szmul.
Co za Szmul ?
Arendarz  tutejszy, do us ług wielmożnego pana. 
Czegóż chcesz odemnie ?
.la nie chcę niczego, tylko wielmożna pani regen-

jakby się chcąc co najrychlej przekonać, czy to w i 
dmo urocze snem błogim było, czy jawą? A Magdzia, 
zbliżywszy się do niego i wziąwszy go za rękę :— U- 
chodź pan! uchodź!— szepnęła rzewnym głosem, pe ł 
nym trwogi i przynaglenia.

—  Dziękuję pannie Magdalenie! z, całej duszy 
dziękuję!— odpowiedział Kubuś, czule w/ruszony,—  
ale 7. dobroci panny Magdaleny korzystać nie mogę; 
ow szem  z mojej strony poproszę, zaklnę na wszystko, 
abyś ztąd sama co najrychlej  odeszła,  nie narażając  
się na złe skutki, jakie  za sobą pociągnąć może krok 
ten, najpoczciwszem sercem natchniony, ale nieroz
ważny.

—  Uchodź pan, na miłość  Boga!— zabłagała  znów 
Magdzia .— Uchodź i nienarażaj się nierozsądnym o- 
porem na nowe jeszcze przykrości,  podobne tym,  j a 
kie przebyłeś.

—  Nie panno Magdaleno! to być nie może. P r a w 
da, że przykra  i śmieszna pozycja moja; ale już  
w niej wyt rwam do końca, bo przez ucieczkę je -  
szczebym się większą okrył śmiesznością i pannę 
Magdalenę narazi ł . . .

—  Pan o śmieszności m ó w is z !— zawołała Magdzia, 
głosem łez p e ł n y m , — a mojaż m a tka ,  moja matka 
nieszczęsna, jaką  na siebie ściąga ?! Ach panie skarb- 
nikowiczu! miej pan li tość n a d e n m ą ! miej pan litość 
nad biedną matką  m o ją !  to najpoczciwsza, najlepsza 
w świecie kobieta,  trochę tylko dziwaczka.. .  może się 
nawet śmieszną i złą wydaje. . .  ale to moja matka! to 
matka moja rodzona! 0 panie,  panie mój złoty! wybacz 
j e j ,  proszę! zapomnij nawet  o tern, żeś ją  kiedy wi
dział  !... zapomnij, żeś widział biednego ojca mojego 
i  nasz domeczek lichy! bo pamiętając,  nie mógłbyś ich 
dobrze wspominać ,  a złe o nicli wspomnienie,  ach 
jakżeby mię b o la ło ’.... bo ja  kocham moich rodziców, 
Jjo jn  kocham rnój domek!.. .— i załkała,  i zalała się łza
mi  rzewnemi ,  i oczęta rączką zakryła. . .

_  Panno Magdaleno! panno... o Boże mój drogi!. . .
proszęż t a k  bardzo me płakać!... j a zapomnę o wszv-  
stkiem.. .  o nie!. .- wszystko pamiętać b ęd ę! a | e 0 ni- 
czem źle nie wspomnę, bo co panna Magdalena kocha 
to i j a  kocham, to i dla mnie czcigodne, święte!... Ale 
uchodź ztąd p a n i ! u ch od ź  ezem prędzej, b„ jeszcze b ę 
dzie jakie  nieszczęście!. . . I)o widzenia w Jedlinie!

—  Czyż się pan nie dasz ubłagać  - 
■—- Nie mogę, panno Magdaleno ! ^

O Matko Najświętsza! przeniieńże to swym c u 
dem !

1 Posłyszawszy psów szczekanie w dziedzińcu, czem 
prędzej zagasiła l a ta rkę ,  i chyżo się wymknąwszy,  
znow drzwi więzienia zaryglowała.

Kubuś stał jeszcze c h w i l ę , patrząc którędy znikła 
postać urocza,  westchnął nareszcie i padł znowu na 
słomę , a c nie na to, aby zasnąć. Magdzia tak mu 
rozkołysała  wyobraźnię,  tak wszystkie myśli  j ego  
zaprzą nc a, a -ie niespokojne bicie w sercu zbudziła,  
że ani o >a z mruz je  już nic mógł, powtarzając w duszy 
wszystkie  j e j  s ł o w a , zwłaszcza ostatnią rzewną jej 
prośbę za nieszczęsnych rodziców, i lubując się za- 
ehwytająeym jej obrazem,  który w barwach na jżyw
szych, z całym swym wdziękiem i blaskiem, odbił się 
w głębi jego  is tności .  1 tak az do świtu przemarzył 
kiedy n ekiedy z westchnieniem Bogu się polecając, a b y  

się wreszcie wydobyć z tej n iewol i ,  nie wywołując

—  A to niechaj wypuszcza.
—  D,la taki wypuści,  bo ja  jćj  radził; ale ona chce 

pierwićj , żeby wielmożny pan je j  za szk od ę  z a p ła c i ł .
—  Za jaką  szkodę?
—  A za tego bobryka , co jegomość na jej  gruncie 

zastrzelił .
—  Jakiego bobryka? toż to był dzięcioł.
—  Nu, może i dzięcioł; ona mówi, co bobryk.
—  Cha, cha, cha ! a to wybornie ! bobryk !
—  Niechaj  wielmożny pan śmieje się zdrów! daj 

nam Boże wszystkim śmiać się a nie płakać. Ale ona 
mówi, że póki jegomość nie zapłac i ,  to ona nie w y 
puści; choć j a  je j  radził ,  b o j a  bardzo dobrze wielmoż
nemu panu życzę, bo ja  bardzo szanował  wielmożnego 
pana Skarbnika.

—  Jakiejżc tam ona chce zapłaty ?
Mała bagatela! dla wielmożnego pana to ot jakby 

plunąć.
—  I  cóż tam ? gadajże p r ę d z e j !
t— Jej potrzeba nowego domu,  to ona chce, żeby 

wie lmożny pan dał assygnacją na sto sosen ze swego 
lasu

—  Dam, dam! niech tylko puszczą!— zawołał Kubuś, 
wesoło się śmiejąc.

—  Proszęż wielmożnego pana podpisać !— rzekł żyd, 
wsuwając przez dz iu rę ,  wyciętą u dołu  drzwi dla 
przewiewu powietrza i dla k o t ó w , kałamarz ,  pióro i 
papier.

Kubuś napisał  assygnacją żądaną i oddał j ą  tąż 
drogą żydowi.

—  Zaraz wielmożny panie,  odniosę to pani regento
wej i przyjdę z kluczem.

—  Tylkoż przynieść i strzelbę! zawołał Kubuś za 
odchodzącym.

—  Dobrze wielmożny panie!
I w samej rzeczy po niejakim czasie,  wrócił  

zwiastun swobody, o tworzył  drzwi więzienia i niz- 
ko się pokłonił wychodzącemu Kubusiowi, któremu 
jedna z wczorajszych adjutanfek wręczyła  strzelbę, 
bo Szmul bał się je j  dotknąć.

—  A  dla mnie n ic?— spytał żyd z fi lu ternym u- 
■ śmiechem, kiedy Kubuś, broń zarzuciwszy na ramię,

odejść już myślał.
—- I tobie jeszcze? za co?
—  Nu, proszę w-go pana, toż j a  jej mówił. . .  ten 

cały interes  zrobił i l amus  sam otworzył,  strzelbę 
przyprowadził ,  choć mi  s trach było.. .

" No, no! czegóż ci trzeba?
Ot choćby z beczkę żyta i miodu ze dwa pudy...

~~~ Dostaniesz, dostaniesz; postaraj się tylko dla 
mnm o przewodnika. J

•*a i sam w-go pana zaraz odprowadzę, 
więc ruszajmy!

• Jj>r°vlfadzony przez usłużnego Sznmla z a g r a 
nicę Zahalsuą na znajomą sobie leśną ścieżynkę, po
dziękował mu Kubuś za j eg 0 grzeczność , i poże
gnawszy go zaleceniem, aby p0 miód i żyto przysłał,  
sam już  dalej się puścił .

Zaledwie kilkaset kroków przeszedł,  aż tu na
około, w różnych s tronach puszczy dały się s ły 
szeć, w krótkich przestankach powtarzane, wys t rza 
ły,  granie  trąbek myśl iwskich,  i hop! hop! nieustanne.

—  Ani wątpić,  że to na  mnie obława!— rzekł so

bie Kubuś.— To tak poczciwy kapitanisko o mnie się —  At! przepraszam ciebie,  kapitanie,  ale nie wie- 
troska.. .  Wyobrażam sobie, jaką  noc przepędz i  w tym dzieć, co gadasz!
niepokoju!. . .

Przyłożył  trąbkę do ust i zadął na odpowiedź
wołania,  i hop, hop! wzajem odhuknął,  pragnąc czem i z chłopami?
prędzej uspokoić obawę przyjaciela swojego. A idąc —  Nie bić się, tylko bić!
spiesznie przed siebie,  raz  w raz  trąbienie i hukanie j —  Bądź pewny, że i sambyś oberwał
ponawiał,  aż póki się z panem Jacentym nie spot-
kuł.

—  Bodajże ciebie!— krzyknął pan Jacenty uszczę
śliwiony, skacząc przez kłody i łomy, i rzucając zdania.. .
mu się na szyję ,— a bodajże ciebie, Kubusiu! otożeś : —  Boś mazgaj! baba'  i koniec'
„,ię s t rachu nabawi)!. ..  Wykrad łeś  się z doim. c i c h a - , -  I  na t»  ,.Soda ! ale jur  się s ia to i nie odsla-
czem i przepadłeś bez wieści!. . Myślałem, zes się mc. Teraz nam pozostaje tylko wszystko to w nai-  
albo utopił gdzie w trzęsawisku, lub, że cię niedźwiedź ściślejszym zachować sekrecie,  bo... 
czy dzik zamordował!. .  Gdzieżeś się włóczył. . .  J —  Jakto? więc o zemście nie myślisz?

Kubuś, czułym uściskiem podziękowawszy przy- —  Nad kimże mścić się? nad babą?

Ja  to, niewiedzieć co?
— A tak; bo czyż przystało bić się z babami

—  Ja? ja? a niedoczekauie ich!. ..  pierwiejby im 
ręce pousyehały, nimby się na mnie podniosły!. .

Zgoda na to wszystko; ale j a  byłem innego

ja  ciul owi swemu za troskliwość, odrzekł z uśmie
chem:

—  Później ci, panie Jacenty, wszystko opowiem, 
bo to cała hi s tor ja ;  a pierwićj zwołajmy strzelców, ' z Magdusią,  na przekorę”"matuli.

A  choćby i nad samym djabłem!
—  A  wstydźże się, panie Jacenty.' ... Jedyna zem- 

StlV, mi s it‘ zachciewa, j e s t  to: ożenić się
żeby już  daremnie prochu i gardła  nie psuli.

Zagrali  p o j e z d n e g o ,  a gdy się st rzelcy zebra
li, przodem ich wyprawili  do domu, sami zaś przy- 
zostali nieco opodal, aby gwarzyć swobodniej.

—  A toż co zn o w u ? !  nagle k r zyk n ą ł pan R ębacz ,  
z o b a c z y w s z y  d z ię c io ła ,  p rzy tro czo n eg o  d o  torby K u 
b u s i a .—  D z ię c io ł !? ' c ó ż  to u l icha? po k iego  djab ła  no
sisz go z sobą i na coś do niego s trzelał?

—  Właśn ie  to najważniejszy bohater  mojej Jiisto- 
r j i ! — odparł Kubuś wesoło.

Jezus, Panna Marja! czy oszalałeś? czy żarty 
ze mnie stroisz?

Bynajmniej.  Mówię to z p r z y to m n o śc ią  i po
wagą największą.

—  Jakto?  poznawszy jćj rodziców? poznawszy 
n ęd zn ą  i c h  n orę, i d o ś w ia d c z y w s z y  od n ic h  takiej  
zniewagi,  jeszcześ s ię  nic wyleczył? jeszcześ o m ą 
drych nie zapomniał projektach?!

Nic, panie Jacenty! a nawet  szczerze ci po
wiem, żem przez to właśnie  tćm mocniej w nich

—  Gadajże mi tę  his torją!— rzekł rozciekawiony utwierdzi ł .  Panna Magdalena w tern otoczeniu 
pan Rębacz. " jeszcze cudniejszą mi się wydala; a je j  dobroć, jej

7— Dobrze. Tylko wprzódy musisz mi, kapitanie,  rzew,la ^ osc nademną, jej  nadewszystko miłość i
dac żołnierskie słowo, że to, co ci opowiem, w ta- szaCuneh nawet  dla takiej matki, jej przywiązanie
jemnicy  zostanie. Niecliciałbym wcale, żeby ta g łu -  nawe* d° takiej chaty: przekonały mię dostatecznie,
pia sprawa po okolicy się rozeszła! nie tak dla te- • ie  ,lic ciałem, ale i duszą piękna, i że z nią
£0, że mnie  może okryć wielką śmiesznością,  j a k  r a -  pewno będę szczęśliwym.
czej przez wzgląd na biedną Magdzię...

—  Masz tobie! W Imię Ojca i Syna! a toż co
—  A le ż  to  n ę d z a !

Bogactwo szczęścia niedaje; a zresztą wszakże 
za awantura?! powiadajże prędzej na miłość Boga, i ma m ( 1°1syc‘ , „  ,
bom okrutnie ciekawy! I £. lc? T  ,

—  Zaraz ci wszystko opowiem; tylko jeszcze j e -   ̂ . . I .  DI Magdzia może kochać i szanować,
den warunek:  nie śmiej się zc mnie 1 niegniewai (o J Pot raD?-

• t d —  linlr/.f* p.n p Iip p csię na mnie
—  Ależ zgoda! zgoda na wszystkie warunki! opo

wiadaj nareszcie!
—  Zaczynam; tylkoż pamiętaj,  że to j es t  moja 

spowiedź, a tyś spowiednikiem.
I z na jdrobniejszemi szczegółami opowiedział ca

łą  swoją  przygodę, obyczajem prawdziwego myśl i 
wca rozwodząc się szeroko nad przyczyną każdego ehy- 
bnego s trzału,  których tak wiele było.

Pan Jacenty, w ciągu opowiadania, pomimo przy
rzeczenia,  to śmiał  się do rozpuku, to kipiał i zżymał 
się ze złości; a gdy Kubuś re lacją  skończył,  rzekł 
mu nareszcie:

—  No, wiesz ty co, że gdyby nie przyrzeczenie,  
lobyś miał się z pyszna odemnie! ale żeś mię złapał za 
słowo, to bez śmiechu i gniewu v e r b a  v e r i t a -  
t i s  ci palnę. Owoż trzeba być albo osłem os ta
tnim, albo war ja tem ,  albo pi janym,  albo o c z a r o w a 
nym, żeby w tak głupią awanturę  się w p lą ta ć ! . .  Do
prawdy, że to chyba jakieś nasłanie,  albo kara Roza!.. 
Tak  to zawsze jeden krok głupi na tysiące jeszcze 
głupszych naraża.'... Bo i któż w i d z i a ł  strzelać do 
dzięcioła? kto widział za dzięciołem gonie dzień ca
ły?!... I cóż potem za dziwy, że cuę baba pojmała, 
a chłopi na postronku wodzili?! War lześ  lepszego 
losu?! Widoczna kara  Boża!. ..  bo dac się babie i 
chłopom...

  Ale cóżbyś zrobił na mojern miejscu?
—  Jakto cobym zrobił?. ..  najpicrwicjbyin nigdy 

do dzięcioła niestrzelał. . .
— Ale gdybyś strzeli ł?
•—  Ależ j a  ci mówię, ż*e nigdybym nie strzelił!
—  Zgoda, ale przypuśćmy, ze to był cietrzew?
—  Tobym go zabił od pierwszego strzału!
—  A  gdyby nie?
—  Niema tu żadnego gdyby! niema i być nie

może!
— * Niech i tak będzie. Ale gdybyś jakimkolwiek 

trafem znalazł się w takiej pozycji, to cóżbyś zrobił?
—  Tobym i babę, i chłopów, i  całe Zakale roz

bił na miazgę! ., tobym...  tobym...

Róbże, co chcesz, a j a  od wszystkiego ręce 
umywam.

—  Nie kapitanie! na to niema zgody! musisz mi 
w tein jeszcze dopomódz.

—  Co nic,  to nic! Widząc jak  leziesz w błoto, 
a nie mogąc cię zatrzymać,  p r z y n a j m n i e j  tyle zro
bię, że cię popychać nie będę.

I tak sobie gwarząc,  doszli do domu, gdzie je
szcze nieraz na ten przedmiot wracali ,  i nie tylko 
dnia tego, ale i przez wiele następnych, bardzo gorą
co o tern z sobą dysputowali. Zwłaszcza, że Kubuś 
wypebał dzięcioła, sprawcę całej tej awantury ,  i na 
k o ł k u ,  nad swojem łóżkiem, posadził  na wieczystą 
pamiątkę, a ilekroć nań pan Jacenty spojrzał,  za każdym 
razem próbował, azali nie potrafi  zreflektować młodzika.

Wszystkie próby daremne były; a co gorsza, 
Pan Jakób lak wymownie bronił  swej sprawy,  że 
wreszcie pan Jacenty zaczął przypuszczać prawdo
podobieństwo ziszczenia się jego matrymonjalnych 
projektów, a przynajmniej oswoił się nieco z tą m y 
ślą, i nic już  w niej tak bardzo zdrożnego nie upa
trywał.

Przeszło tak ze dwa tygodnie.
Jednego razu Kubuś, korzystając z wesołego hu

moru pana Jacentego, zaproponował mu wycieczkę 
do Jedlina.

—  Aha!— rzekł mu na to pan Bęhacz,— miarku
jesz, że już  Magdzia wróc i ła ,  i już  cię tam ciągnie 
serduszko? co?... Ejżc Kubusiu! raz  j e s z c z e  cię o- 
st rzegam: nic kładź zdrowej głowy pod Kwangelję!

—  Nie gderaj,  kapitanie kochany, a nie odma
wiaj mi towarzystwa twojego. Sam jeden nrechciał- 
bym jechać  a jechać muszę; bo dziwnie to jakoś  wyglą
da, że już tak dawno u zacnej pani kasztelanowej nie- 
byłem.

—  No, no! niech t  tak będzie! jedźmy!
I pojechali .  (d. c. n.)
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Pogląćl ogolny

W yw iązując się z danej w przeszły piątek obie
tnicy, zajmiemy dzis uwagę czytelników naszych tą 
bohaterską walką, jaką plemiona słowiańskie toczą 
z Muzułmanami. Depesza dnia 22 maja wysłana 
z Konstantynopola, miała przynieść rozkaz Omero- 
wi-paszy, aby w targnął do Czarnogórza. Treść 
rzeczonej depeszy jest tak dziwna, że w praw dzi
wość jej wierzyć niepodobna, wszakże to nie podle
ga najmniejszej wątpliwości, że najgorętszem pra
gnieniem Turków, byłoby zholdowanie Czarnogórza. 
Porta niezdolna stłumić powstania plemion słowiań
skich, nie umiejąca uspokoić ich na drodze polubo
wnej żądanej przez Europę, którą boli i oburza roz
lew krwi chrześcijańskiej, chciałaby wymierzywszy 
cios stanowczy, zgrozą zmusić powstańców do ule
głości. Rozumie ona, że podbicie Czarnogórza, które 
od czterech wieków trzym a na ostrzu szabli zdo
bywcze zapędy niewiernych, doprowadziłoby ją  naj
rychlej do gorąco upragnionego celu. Rozumie, że u- 
padek tej niepożytćj dotąd twierdzy, że strącenie z gó
ry  Atos zbawczego krzyża, a utkwienie na n ’ej pół
księżyca tak złamałoby powstańców, że natych
miast rzuciliby się do stóp Sułtana z błagalną proś
bą o litość. Dla osłonienia jakimkolwiek pozorem 
najazdu na Czarnogórze, którego niezależność Euro
pa uznała, Omer-pasza jeszcze w początkach m ar
ca, przesłał książęciu Mikołajowi pismo, aby natych
miast zaprzestał wszelkiego uczęstnictwa w powsta
niu hercegowińskiem. Rząd turecki tem u właśnie 
uczęstnictwu przypisuje całe niepowodzenie w to- 
czonćj z Chrześcijanami wojnie. Ale państwa za
chodnie obeznane są z prawdziwym stanem rzeczy 
i wszystkie, wyjąwszy tylko Anglję i Austrję, 
sprzyjając sprawie ludzkości i cywilizacji, nie mogą 
dozwolić zdobycia przez Turków Czarnogórza, te 
go ostatniego przybytku południowo-słowiańskiej 
udzielności.

Rzeczywiście zaś, mimo liczne i uroczyste o- 
bietnice, położenie Chrześcijan pod panowaniem tu- 
reckiem jest opłakane. Porta, przypuszczając na
wet, o czem godzi się wątpić, dobrą wolę, nie może 
skutecznćj nad nimi rozciągnąć opieki. Fanatyzm 
religijny, ze zwykłym swoim orszakiem nadużyć 
i okrucieństw, sroźysię bezkarnie w krajach, w któ
rych władza jest bezsilna i wzgardzona. Nadto 
sami Muzułmanie znękani nadmiarem podatków na 
wojnę, obwiniają Chrześcijan o doznawany ucisk 
i pałają ku nim tern straszliwszą nienawiścią, im 
trudniej przewidzieć koniec tej wiecznćj walki. 
Do tych wszystkich przyczyn, cierpień i niezado
wolenia dodać należy  ze strony C hrześcijan  słow iań
skich w Turcji, niepożytą żądzę wskrzeszenia na
rodowości opartej na tożsamości plemienia, wiary, 
mowy i na wspomnieniach dziejowych sławnego 
państwa serbskiego, którego przed nieszczęsnym 
najazdem ottomańskim składali część nierozdzielną.

Powstanie Chrześcijan w krajach ościennych z 
Czarnogórzem nieuchronnie wciągnąć musiało lu
dność jego do czynnego działania. W  obronie włas
nych granic, dla powściągnienia wściekłych muzuł
mańskich zapędów, Górale i Uskoki uzbroić się ko
niecznie musieli a gdyby nawet przychodziło do 
zbadania przyczyn kroków nieprzyjacielskich w o- 
bec sądu powszedniój sprawiedliwości, bez wzglę
du na wyższe pobudki w iary i wspólnego rodu, o- 
kazalo by się niew ątp liw ie , że Turcy tysiące dali 
powodów Czarnogórzanom do zbrojnego wystąpienia.

W  tym  stanie rzeczy, gdyby Turcy chcieli na
jechać Czarnogórze, znaleźli by dzielny opór, potęż
nie wsparty przez przyrodzony skład kraju, które
go wąwozy i skały czynią wtargnienie do w nętrza 
prawie niemożliwem. Cokolwiekbądź, w obec cią
gle wzrastającego powstania, w obec ciągle w zras
tających kłopotów Porty i nieustannych porażek jej 
wojska, godzi się spodziewać, że Chrześcijanie w nie
dalekiej może przyszłości zapewnią zwycięztwo 
sprawie, której nie mogły obalić najsilniejsze woj 
ska cesarstwa ottomańskiego i najbieglejsi jego wo
dzowie.

Dziś najświeższe wiadomości, bo nadesłane przez 
samego Omera-paszę w przeszły wtorek dnia 27 
maja, ogłaszają porażkę poniesioną przez Czarno- 
górzan na własnej ich ziemi. Ale niebądźmy zbyt 
skwapliwymi do wiary w doniesienia tureckie. Już 
niejeden szeroko p rzez  Omera lub książęcia Kalli- 
maki rozniesiony tryumf, zamienił się w małozna- 
czącą utarczkę a niekiedy służył nawet za płaszcz 
do osłonienia prawdziwej klęski. Czytelnicy nasi 
znajdą w dzisiejszym Kurjerze wspomnianą depe 
szę', nim jej rzetelność iub fałsz wyświecony zosta
nie, przebiegnijmy szereg zajść Czarnogórza z si
łami tureckiemi. W iadomość o nich nadesłana 
została dziennikowi 1 e N o r  d z widowni wojny; 
nosi ona na sobie znamię zupełnej szczerości i zdolną 
zapewne będzie rozproszyć tę pomrokę, jaka do- 
tyd czynności Omera-paszy zaciemniała.

O woź cofając się aż do początku minionej zi- 
n i \ , znajdziemy, że położenie powstańców było do- 
•s}ó zadawalające; ale zniszczone przeszłej jesieni 
pi zez muzułmanów żniwa, sprowadziły głód stra
szliwy, który dziesiątkował ludność i niepozwolił 
powstańcom zbierać się w gromadniej szych zastę- 
pac i, o liczbę walecznych musieli stosować do 

s i  szczup yoh swoich zapasów'. Nędza doszła

do tego stopnia, że powstańcy musieli wyrzec się 
pomocy Uskoków gotowych do połączenia się z ni
mi we wspólnej walce. Uskokowie są to mie
szkańcy Czarnogórza, którzy rzucając domowe o- 
gniska, poświęcają życie na ciągły bój z niewier
nymi. Jest to rodzaj rycerskiego zakonu, podo
bnego do owej zaporożskiej Siczy, dopóki unosił 
się nad nią urok legendowćj cnoty sahajdacznych, 
dopóki wyprawy na Carogród i nadmorskie mu- 

1 zułmańskie miasta były dla niej jedynem zadaniem 
( rycerskiego rzemiosła, dopóki nakoniec nie podnio
sła ręki na chrześcijańskich jednoplemiennych 
współbraci.

W  owym czasie działania wojenne skupiły się 
w Piwa, skąd powstańcy zamierzali wyrugować 
Turków. Lecz niesłychana obfitość śniegów, u tru 
dzając do najwyższego stopnia dowóz żywności, zmu
siła książęcia czarnogórskiego, odwołać swoich o- 
chotników z pola działań i rozkazać im wrócić 
w. góry. Turcy skorzystali z tego stanu rzeczy i 
zajęli kilka ważnych strategicznych stanowisk.

W  sam dzień Nowego Roku, naczelnik powsta
nia Łukasz W ukałowicz, przybył do stolicy C zar
nogórza Cetynji i z największym żąłem gorzko o- 
skarżal książęcia Mikołaja i jego doradców o od
stępstwo od sprawy powstania, o obojętność na do
lę Chrześcijan. Zapęd Wukałowicza był tak na
miętny, że obrażony książę Mikołaj, przez pewny 
czas widzieć wojewody zubeańskiego niechciał, na 
Czarnogórzu go zatrzymał, a nawet wzbronił mu 
powrotu do swoich.

W krótce atoli ochłonąwszy z gniewu, książę 
wrócił mu i dostojność wojewody i dawną ufność. 
W ukałowicz wnet pośpieszył do powstańców, lecz 
wielu z nich dociskani nędzą, pozbawieni żywno
ści i wszelkich środków toczenia dalszćj walki, 
z rozdartóm sercem poddali się Turkom i pozwolili 
im zająć własne siedliska. Odtąd W ukałowicz 
stał się przedmiotem największych zabiegów ajen
tów tureckich i austryjackich, usiłujących przecią
gnąć go na swą stronę. Rozterka wojewody z ksią- 
żęciem czarnogórskim, obudziła nadzieję, że zje
dnoczone niedawno siły powstańców i Czarnogó- 
rzan, dadzą rozedrzeć się na dwoje, Wukałowicz 
zaś podniesiony przez sułtana na stanowisko nieza
leżne, zamieni się w'e współzawodnika książęcia 
Mikołaja. Przyrzekano mu utworzenie osóbnego 
pod jego rządem województwa, złożonego z licznych 
plemion; nieszczędzono złota i najświetniejszych o- 
bietnic. Sami w owym czasie, na pierwszą wieść 
zdrady W ukałowicza, imię jego staraliśmy się okryć 
hańbą. W krótce atoli pokazało się, że wzniosła je 
go - dusza, była niedostępną żadnym ponętom, że 
gorące poświęcenie się raz poślubionej sprawie, by
ło niezachwianem. Odrzucił więc wszystkie prze
łożenia, oświadczając, że przyjąć ich nie może bez 
rękojmi Europy. Austrja i Turcja niechciały od
słonić przed światem tych pokątnych knowań; zer
wano więc układy, bój zapalił się na now o, chociaż 
warunki, w których miał być popierany były niedo
godne, chociaż zajęte przez Muzułmanów stanowi
ska dziwnie zmieniły się ze szkodą Chrześcijan na 
polu powstania. W edług zwyczajnych pojęć nie
można potępiać ajentów tureckich i austryjackich 
że chwytali się zdrady, że chcieli zasiać kąkol nie- 
zgody w chrześcijańskim obozie. Pierwsi widzie
li w tym  kroku, czynność dozwoloną przez dotych
czasowe praw a wojny; drudzy nadzieję jakiegokol
wiek uspokojenia Słowiańszczyzny, na którćm tern 
więcćj im zależało, że miotała wówczas Austrją 
zmora wylądowania Garybaldystów na brzegi Adry- 
atyku, że groził im postrach wpadnienia między 
dwa ognie. Mniej jeszcze oskarżać można innych 
ajentów, którzy pod wpływem wprost przeciwnych 
natchnień, pragnęli w duchu dobrze pojętego poko
ju, ludzkiego i rzeczywistego,' przywrócić zgodę 
między książęciem czarnogórskim i wodzem po
wstańców, by tym  sposobem wyjednać lepsze dla 
chrześcijan warunki. Ci ajenci wiedzieli dobrze 
że kiedy w ciągu rokowań, ludność chrześcijańska 
stanie zgodna a zbrojna, głos jej będzie nierównie 
poważniejszy, niż gdyby ujrzano ją  rozdartą we- 
wnętrznemi kłótniami i goniącą w sprzecznym kie
runku. Rzeczy wlokły się leniwo, gdy niedawno 
trzy kolejne po sobie bitwy wypadły na korzyść 
chrześcijan. A mianowicie bitwa pod Krynicą wy
dana Czarnogórcom blizko granicy albańskiej przez 
prawidłowe wojsko tureckie, wsparte znacznemi 
silami baszy-buzuków i Albanów. Kilkuset jeńców 
tureckich odprowadzono do Cetynji, gdzie zacho
wano względem nich taką ludzkość i takie wzglę
dy, jakich zaledwieby doznać mogli w najcywili- 
zowańszych krajach Europy. Bitwa przy wąwo
zie Duga, ku którem u zwrócił się był Derwisz- 
pasza dla zasilenia żywnością tw ierdzy Niksicz, 
a którą Omer-pasza w biuletynach swoich nazwał 
zwycięztwem, wyszła przecięż na korzyść powstań
ców, których wsparli Czarnogórzanie; okazało się 
bowiem, że nie wprowadzono żywności do Niksicz 
i że Derwisz-pasza musiał cofnąć się ze swem woj
skiem. N apad na niższe W assojewicze nie lepiej 
powiódł się Turkom, którzy ponieśli znaczne straty 
w ludziach i zapasach wojennych wszelkiego rodza
ju- Taki był stan rzeczy, gdy Omer-pasza otrzymał 
°d wielkiego wezyra depeszę z Konstantynopola, któ
rą natychmiast przesłał książęciu czarnogórskiemu. 
Rzeczona depesza była prawdziwem u 11 i m a t  u m 
Porty. Po wyliczeniu krzywd przez rząd ottomański 
doznanych przez najazdy Czarnogórzan, depesza u- 
dziela zupełną władzę Omęr-paszy do rozpoczęcia kro
ków nieprzyjacielskich i do przeniesienia nawet wi
downi wojny w granice tego kraju. Dla uśpienia E u - , 
ropy,Porta dodaje,że niema bynajmniej zamiaru zmie-

niaó obecnego stanu rzeczy, to jest, że nie czyha na 
1 zawojowanie Czarnogórza. Odpowiedź książęcia Mi- 
j kołaj a była szczerą i stanowczą; dowiódł w niój, że 
wyliczone w depeszy tureckiej krzywdy, były tylko 
odparciem tych częstych najazdów, którym wolno 
zaprzeczać w Konstantynopolu i w W iedniu, ale któ
re nie przestaną dla tego być najzupełniej prawdzi
wemu Okazał następnie, że przyczyną walki jest 
ciągle wyzywanie Porty a mianowicie blokada Czar
nogórza, przedsięwzięta od samego początku, która 
sprowadziła głód między ludnością i zmusiła ją  prze
kroczyć granicę dla szukania chleba, którego dowóz 
został wzbroniony. Jest to odwieczna taktyka m u
zułmańska, kraj nieraz doznawał jej okropności; 
Omer-pasza niejednokrotnie używał jej względem 
Czarnogórza. Ten środek wyrównywający najdzik
szemu w yzw aniu, odsłonił postanowienie Porty 
zmuszenia księcia Mikołaja do rospaczy. Umiarko
wanie depeszy wielkiego wezyra może złudzić nie
które łatwowierne dzienniki, ale nie uwiedzie bez
stronnego sądu prawdziwych mężów stanu.

Zważywszy na postępowanie władz tureckich 
w krajach ościennych z Hercogowiną i Czarnogó
rzem przy wybieraniu zapasów żywności, przy wy
ciskaniu ostatniego grosza; zważywszy na ostatnie 
zdzierstwo i nędzę nieszczęśliwych ludności; zwa
żywszy, że mimo świetne obietnice uczynione dla %/ %> ' *
chrześcijan nawet na kongresie paryzkim, niema ani 
zakątka w cesarstwie tureckićm, gdzieby te obietnice 
choć początek wykonania znalazły; zważywszy na 
istotny stan rzecz}', nie taki jak  tureckie lub przy
chylne im dzienniki wystawiają, przyznać należy 
że zarząd muzułmański krajów chrześcijańskich jest 
tylko niezmiernym uciskiem, rozległym rozbojem 
i że powstania nie należy poczytywać za ruch za
czepny, ale za ostatnie wysilenie obrony od głodnej 
śmierci, i odwrócenia klęski, która dziesiątkuje i 
wyludnia całe kwitnące niedawno okolice.

Niedawne wiadomości nadesłane przez telegraf 
zwiastowały, że odsiecz twierdzy Meduny powiodła 
się Turkom, że Wassojewicze oblegający tę waro
wnię ponieśli znaczne straty, lecz że powstańcy 
hercogowińscy przy pomocy Czarnogórzan w stęp
nym bojem zdobyli Niksicz i że w tój potrzebie 
800 jeńców tureckich odprowadzono do Cetynji.

Jeżeli odsiecz Meduny jest prawdziwą, osłabi 
to Czarnogórze od strony Albanji, od której zdaje 
się, źc Omer-pasza, który niedawno przybył do Sku- 
tari, zamierza wtargnąć do państwa książęcia Miko
łaja. Jeżeli znowu powstańcy opanowali Niksicz, 
wówćzas wąwóz Duga pozostanie w ich ręku, co 
razem z okolicznemi wyżynami, zapewnia dla nich 
silne strategiczne stanowisko. Takie jest, w krót
kich słowach, obecne położenie stron wojujących. 
Ostateczny wypadek przewidzieć trudno, bo jeden 
zręczny obrót jedna szczęśliwa bitwa wszystko zmie
nić je st zdolna, ale poglądając z wyższego stanowi
ska na  to co się dzieje, boleść przenika duszę, w  o- 
bec tak iego  roz lew u k rw i, tak  strasz liw ego  m arn o 
trawstwa pracy ludzkiej, takiej bezdennej otchłani, 
która pożera całą zamożność pokoleń, a ta boleść 
jest tom dotkliwszą, że rząd turecki domyślać się 
naw et nie zdaje, iż są inne drogi nad rzeź i rozbój, 
do uspokojenia przywiedzionych do rozpaczy pod
danych. Dotąd przynajmnićj nikt sumiennie tych 
dróg tam  nie szukał, cóż dziwnego, że znalezionemi 
być nie mogły.

Ruch ludności hercegowińskićj i zdarzenia miej
scowe, które sprowadził, są ważnym ustępem , prze
strogą, przedsłańcem wielkiej gotującćj się walki. 
Jeszcze Porta ma środki do jego odwrócenia, a przy
najmniej opóźnienia i zmniejszenia je j niebezpiecz
nych następstw. Lecz nie dojdzie do nich przez 
najazd Czarnogórza i przez wytępienie całych poko
leń. Turcja brnie w długi, by utrzymać panowanie 
nad zwaliskami, lecz niech nie zapomina, że jeżeli 
dotąd życie w państwie nie wygasło, zawdzięcza to 
nie tureckiem u pierwiastkowi obcemu handlowi, 
przemysłowi, zgoła wszystkiemu co stanowi rozwój 
ludzki, ale ludności chrześcijańskiej, która poczyna 
czytać, pisać, liczyć i obliczać swe siły. Turcja po- 
winnaby zrozumieć, że ogromne zadanie nurtuje jej 
wnętrze, że to zadanie jest raczej spółecznćm niż 
politycznem, że od niej zależy nadać mu to znamię 
i że na jego rozwiązaniu zawisł byt lub upadek pań
stwa, ale czyż podobna spodziewać się, że w zaśle
pieniu swojem da przekonać się o rzeczywistości i 
uzna nakoniec najwyższe grożące sobie niebezpie
czeństwo.

Jeżeli ostatnia depesza Omer-paszy przesłana 
ze Skutari w Albanji dnia 27 maja, to jest dziś ty 
dzień książęciu Kallimaki do W iednia, sprawdzi się 
w podanych szczegółach, wojna między Czarnogó
rzem a Fortą, może przybrać większe rozmiary 
a kto wie czy nawet nie wywoła wdania się m o
carstw, bo Czarnogórze jest przecież udzielnym i 
przez Europę uznanym k ra jem !

W e  W łoszech wszystko wraca do zwykłego po
rządku. Naród oddaje sprawiedliwość sprężystości 
rządu; Garibaldi postrzegł się, że za daleko poszedł 
i przesłał do króla W iktora-Em m anuela telegraficz
ną depeszę, prosząc o posłuchanie skoro najjaśniejszy 
pan \\ i  oci do Turynu; król wnet odpowiedział, że 
dnia -2  maja wieczorem Neapol opuszcza i rad bę
dzie z nim  mówić. Zawsze osobiste rozmowy kró
la- z Garibaldim wywierały na tę wzniosłą ale choi o 
bliwą duszę, wpływ najdobroczynniejszy; powszec i 
ność mocno wierzy, że wódz ludowy wyjdzie ^ P o 
słuchania królewskiego uleczony z gorączko" j  o i 
marzeń, że wróci na Kaprerę, skąd tylko g os u 'o -  
chanego króla będzie go m ó g ł  wyprowadzić.

W  chwili kiedy to piszemy, parlament włoski 
już  na nowo ro z p o c zą ł swe prace, już ministrowie

musieli zdać przed nim sprawę z ostatnich zawi- 
ehrzeń. Zapewne przedstawiciele narodu oddadzą 
sprawiedliwość ich działalności i nie odmówią powagi 
swych uchwał dla utrw alenia porządku. Nie lękamy 
się praw reakcyjnych, ale udzielona bez wątpienia zo
stanie ministrom szersza władza dozoru nad stowa- 

| rzyszeniami, zataić bowiem niepodobna, że tacy lu- 
■ dziejak Bertani i jego zwolennicy zbyt daleko posu- 
wali zuchwalstwo. Podaliśmy w  dzisiejszym Kurjerze 
ciekawe szczegóły o Garibaldim, o poselstwie do 

J  niego jenerała Sanfront, adjutanta królewskiego.
’ Czytelnicy stąd u jrzą , że stosunek ludowego wodza 
( do W iktora Emmanuela jest zawsze jednostajnie 
! serdeczny i albo nas wszystko myli, albo wkrótce 
’ Garibaldi da piękny przykład światu i w odezwie 
do W łochów zaleci im bezwarunkowe posłuszeń
stwo prawu.

] W  Rzymie nic stanowczego nie zaszło. Hrabia 
de Goyon wyjechał, inargr. de Lavalette nie wrócił.

‘ książę de Bellune miał doręczyć notę kardynałowi 
J Antonellemu, w której cesarz Napoleon kazał za
pewnić ojca św., że nie zejdzie z drogi postępowa
nia, jaką minister Billault objawił w senacie. Rzym 
przybrał teraz postać prawdziwej stolicy chrześci
jaństwa. W ieczne miasto mrówi się od kardynałów, 
arcy-biskupów i wyższego duchowieństwa, dotąd 
liczą więcćj 1,200 cudzoziemskich kapłanów, przy
byłych z różnych stron świata na obrzęd kanonizacji. 
Ojciec św. na pierwszym jawnym  konsystorzu, miał 
przemowę, w  którćj wyraziwszy, że nie spodziewa 
się przewodniczyć powtóinie podobnemu zja/xh>wi 
tak różnonarodowych synów kościoła, zalał cię g »- 
rącemi łzami. Może zwrót na obecne okoliczni e . 
może przypomnienie na wiek podeszły, bn F m , X 
zaczął d. 13 maja siedmdziesiąty rok życia, Łu k  > 
rzewniły najdostojniejszego mówcę. Pod względem 
rozwiązania sprawy rzymskićj, krążą rozm ait1 w>, - 
śei, ale właśnie ta  okoliczność, że są rozmaite, wn - 
sić każe, że samo rozwiązanie jest jeszcze tajemna-.. 
cesarza. Wiadomość o udzielonćm d. 28 m ija po
słuchaniu przez Napoleona III  książęciu de C.i 
gnali, stryjecznemu bratu królaW iktoraEunnanuela
0 którego wyjedździe do Paryż i dzienniki z mi. - 
czały, każe wnosić, że poufne poselstwa k-Łzę i 
Napoleona do Neapolu, książęcia Car,gnau do p.. 
ryża, muszą mieć głębsze znaczenie.

Czytelnicy znajdą w dzisiejszym Kurjerze, a . 
ciekawe pismo tyczące się sprawy Aleksy^ań mej 
która spótężniała właśnie od chwili odstąpienia jej 
przez sprzymierzeńców i oddania w ręce jedneg - 
Napoleona III.

W  Prusiech wszystko zdaje się układać do , 
nowagi. Spór z elektorem hesskim jest juz tak o - 
brze jak  zakończony. Książę przeprosił wla ,i 
ręcznym listem króla pruskiego i zgodził się na u- 
dalenie ministrów.

Zwracamy uwagę czytelników i a obraz we
wnętrznego stanu P ru s , pod względem politycz
n y m , k tó ry  umieściliśmy z dziennika paryzkiego 
C z a s ,  jako trafny i p raw d ziw y . Uzupełnimy ob
jęte w nim szczegóły, przez projekt do adresu izby, 
wypracowany przez posła von Sybel, tudzież naj
świeższemu wiadomościami, jakie nam dzienniki 
przyniosą.

W  ł o c l i y
Dziennik le Nord następne czyni uwagi nad świeżemi 

wypadkami we W łoszech:
„Nie można dość wychwalić sprężystości, jaką rząd 

wioski rozwinął w Brescia. Bliskość niebezpieczeństwa,' 
| stanowisko zajęte przez Garibaldiego, nic pozwalało ogra- 
! niczyć się półśrodkami. Rząd wioski spełnił wszystko, 
j co mu nakazywała powinność, do czego służyło mu pra- 
, wo; a wszyscy ludzie rozumni tak we W łoszech jak w Eu- 
! ropie są mu za to wdzięcznymi.

Ta sprawa breściańska, która mogłaby sprowadzić 
zgubę W łoch sprowadzi przeciwnie ten szczęśliwy, skutek, 
iż wszyscy ujrzą fałsz tych podstępnych oskarżeń, które 

| przedstawiają rząd wioski jak  zupełnie znurtowany przez 
rewolucyjne namiętności i przez stronnictwa skrajno, któ
re bezwiednie i mimowolnie unoszą go w swym wirze.

Ta sita rządu wo W łoszech przeciw niebezpieczny m
1 szalonym zamachom jest wielkiem objawieniem i wielką 

| rękojmią dla Europy, szczególniej zaś dla tych rządów,
! które oszukane przez kłamliwe oszczerstw a,' albo niedo- 
j statecznie świadome rzeczywistego stanu umysłów wo

W łoszech, aż dotąd zwlekały uznanie nowego królestwa. 
W szakże byłoby nader pożytecznem, aby te p a ń s t w a  wie
działy, że rząd mógł rozwinąć sprężystość której da < ô  
wód, że mógłby nawet posunąć ją  bezkarnie aż do u ^
zienia samego Garibaldiego, dla tego właśnie, ze n

b ’ nvny rozum p aKiycz
8 żądny niepodległościsobą ów duch powszechny, ’ ów cudowny rozumi F j 

ny, wytrwały, umiarkowany, równie sta nowi t silę
i swobody, jak porządku; a który d W szystkie  
W łochow i zapewni o s t a t e c z n y jtL h części Włoch, 
listy, otrzymywane przez nas z ^  w cate wiochy je- 
wszystkie dzienniki włoskie do*o . 4 ^ ,  thocia.z ^  {
dnogtośnie potępiają ^ ’" f ^ S e n i c  szlachetności przvi-
narodowy przez niewczesne u i
mował na siebie o d p o w ^  „mow ai u a aitmi- u u r- vagI we wszvstkiem co sic

£ ,* * »  ti okolic^" T X w

m l osobistą, z a le ta , „d huki
! bcdacvch u s t e r u  władzy, jest My nikłością przyzwolenia
1 , S I o « ^ ccl,neg0 UCZUC,a- . Czynności rządu są konie- 
1 rznie wyrazem mniemania, ogólnego; mamy więc prawo 

tw ierdzić, wobec właściwej dzielności z jaką ministrowie 
włoscy wystąpili przeciw ochotnikom breściańskim, że we 
'W łoszech, w czyim kolw iek ręku złożoną będzie władza, 

'kraj n*e pi zesłanie być zwolennikiem porządku, uszano
w a n ia d la  piawa i nieprzestanie być przeciwnikiem owych 
niepolitycznych i nicnarodowych zamachów, które wtrą
ciłyby \V lochy już same sobą wiadnace a w, części usumsobą wiaunąct
ne, w ręce pierwszego szaleńca i popędziłyby je drogą. ' 
rą doradzał znakomity skądinąd, ale zapędny ‘ ,.|lCjar 
czas gdy były ujarzmionemi: W  chwili rozpac. 
on, aby W łochy poczytywać za w u l k a n p o s t ą p i ł  
nąc co godzina. Ale lud wioski juz „ jjto  wiele ma 
W swej robocie, już zanadto nabrał ‘ j<artę. Chce 
światła, aby miał wszystko sta.wic alt0ąoWcgo swej polity- 
on rozwoju prawidłowego i mię'” ) . męj-owie rządzić 
ki i swej narodowości; jacykolw
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nim będą, potrafią, jesteśm y pewni, oprzeć się w ew nętrz
nym i zewnętrznym  wichrom.

Niech więc rządy , w ahające się jeszcze z przyznaniem 
W łoch, bacznie zastanow ią się nad zachowaniem się ludu 
włoskiego w spraw ie breściańskiej i niech z niego w ycią
gną prak tyczne wnioski.“

_  Poniższe szczegóły o tem co zaszło w Brescia wyję
te  są z urzędowego sprawozdania:

„ lin ia  15 m aja około godziny pół do 9-ej wieczorem, 
w ielki tłum  zebrany pod oknami prefektury , krzyczał: wy
puścić Nulla (Fuori Nullo). W ów czas kommissarz poli
cyjny wezwał starszego a d ju tan ta  19 półku do prefekta, 
k tóry  dał mu rozkaz na  piśmie osadzić żołnierzami więzie
nie sądowe.

Oficer udał się w prost do głównej straży , wziął 8-miu 
szeregowych, jednego sierżan ta  i jednego kaprala i roz
staw ił ich przy w ięzieniach, wymienionych w rozkazie 
prefekta. A d ju tan t spiesznie uprzedził dyrektora więzień 
o pobudkach tego rozporządzenia i zalecił sierżantow i bę
dącemu na czele straży  niedozwalać wdarcia się do w ię
zień, lecz aby nie strzelać, chyba w ostatnim  razie i po 
dokonanym gwałcie.

Ńlało co później, wielki tłum ukazał się przed wpół 
o tw a rtą  bram ą więzienia, domagający się z wielkim krzy
kiem  uwolnienia pułkownika Nullo. W ów czas sierżant 
po dwakroć pow tarzał wezwanie do rozejścia się, lecz bez 
żadnego skutku.

Przeciw nie tłum  ciągle w zrastał i krzyki ciągle się 
zw iększały. Chciano zam knąć bramę, ale napróżno, w 
sku tek  gwałtowności nacierających  bram a wkrótce s ta 
nęła otworem, tłum  znalazł się w obec żołnierzy; począł 
wołać: „ustąpcie, wypuścić N ulla, precz ze s tr a ż ą !“ 

Żołnierz postawiony przy drzwiach został napadnięty 
z bronią palną; silnie uderzony w głowę nie upadł, bo kepi 
nieco uderzenie zobojętniło. Zmuszony bronić życia użył 
bagnetu, ale coraz bliżej naciskany m usiał nakoniec strze 
lić i ran ił najbliższego napastn ika. Ten w ystrzał nie 
zastra szy ł nacierających i owszem zdawał się podnosić ich 
męztwo; poczęli krzyczeć: „ to  nic ! strzelby tylko pro
chem n a b ite !“

W n e t więc opanowali bram ę. Żołnierze poczęli ustę
pować, ale widząc się coraz bardziej ściskanym i, pięciu 
2 nich dało ognia. Mimo to napastnicy, zrazu niepewni 
rzucili się znowu na mały oddział, lecz dzielne wystąpienie 
sierżan ta , k tóry  z dwoma żołnierzami zwróciwszy bagnety 
śmiało na tłum  poszedł, zupełnie zmięszało hersztów; tłum  
rozstąpił się i opuścił więzienie i część ulicy.

U siłował powtórnie opanować bramę więzienia; ale 
u ląk ł się żołnierzy; przybycie zaś całej roty ‘20 pólku znie
woliło go do rozejścia się zupełnego.

Było wiele ofiar, wszyscy szczerze żałować będą prze
lanej krw i, ale odpowiedzialność za ten  sm utny wypadek 
niepowinna spadać na  żołnierzy, którzy koniecznie bronić 
m usieli życia i silę siłą odpierać; ta  odpowiedzialność spa
dnie całym ciężarem  na tych, którzy nie lękali się podże
gać lud do buntu.

Dodać należy, że między zabitymi niem a ani dzieci, ani 
niew iast; nieszczęściem śm ierteln ie raniono 14to-lctniego 
młodzieńca, który według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
m usiał wziąć bardzo czynny udział w w alce, ja k  tego zda
je  się dowodzić ta  okoliczność, że najw iększa część tych, 
k tó rzy  z niepodobnym do uw ierzenia zapałem rw ali się 
do przejścia granicy, byli właśnie młodzieńcami tego wie
ku.

G a z e t a  U r z ę d o w a  t u r y ń s k a  pisze: B o lesn e  
wypadki świeżo spełnione, dały pow'ód niektórym  osobom 
do WTażania, że rząd aż do pewnego stopnia miał w nich 
u d zia ł, i z tego powodu do oskarżania go o niepewność, o 
w ahanie się w użyciu środków7, jak ich  s tan  rzeczy mógł 
wymagać.

Co do pierwszego oskarżenia, rząd poczytałby za obra
zę godności i uczciwości, którem i się szczyci, gdyby miał 
na nie odpowiadać. P rzed parlam entem  okaże całą szcze
rość i otw artość swego postępowania.

Co do użytych środków czuł się do podwójnej powinno
ści: naprzód zniweczenia każdego zapiachu mogącego 
narazić bespieczeństwo państw a i zawichrzyć porządek 
w ew nętrzny. Najmocniej jest przekonany, że tę  powin
ność najzupełniej wykonał i pewny je s t, że cały naród to 
przyzna; bo zaledwie przygotowania do nierozsądnej vvy- 
praw y wychyliły się z cienia, zaledwie prawo było obrażo
ne przez zaciągi i niedozwolone zbierania się, w net jego 
rę k a  okazała się czynną i zniweczyła wszelki zamach.

Druga powinność zależała na utrzym aniu powagi, w jego
karnych  rozporządzeniach, w net po odwrocie niebespie- 
czeńtw a. Rząd i tej powinności zadość uczynił, bo nie 
wahał się donieść sądom o zdarzonych wypadkach i oddać 
w ręce sprawiedliwości tych, których uwięził w chwili 
przygotowań do wyprawy. Od władzy sądowej już  teraz  
zależy, potępić i ukarać tych, którzy z badań okażą się 
winnymi. Bez w ątpienia spełni ona wysokie swoje po
słannictw o prędko i bezstronnie, bez względu na  nikogo, 
pomnąc tylko, że w obec praw a wszyscy są najzupełniej 
równi i że niemożc zachodzić najm niejsza różnica między 
obywatelem a obywatelem. \Vr ostatku , jednom yślna na
gana kra ju  tych szalonych zamachów upewnia nas, że 
n ik t nie ośmieli się ich w znawiać, że nic już  nie. zakłóci 
tego pokoju, którego zawichrzenie tylko wrogów ziemi 
włoskiej radować może.

—  DzienniK I t a l i a  umieścił d. 24 maja pod napisem 
k i l k a  w y j a ś n i e ń ,  a rtyku ł, który w zupełności po
w tarzam }, z powodu zajmujących szczegółów o poselstwie 
jen e r. hrabiego de Sanfront do Garibaldiego, poselstwie 
poru c z one m przez kiola w  iktora-Emmanuela:

„Pisaliśm y wczoraj wieczorem, w oddziale O s t a t n i e  
w i a d o m o ś c i :  „Św iatło powoli świtać poczyna w ciem- 
nćj spraw ie bergam skiej i breścianskićj.“

Poczytujem y za rzecz pożyteczną dostarczyć nieco 
szczegółów o jednym  z najważniejszych wypadków tej 
spraw y, mianowicie o poselstwie poruczonem jenerałowi 
hrabiem u de Sanfront przez naj. pana do jenerała  Garibal
di w T rescorre . . , . 0 ,

Dnia 10 maja, w chwili wyjazdu do Salerno król W i-
ktor-Em m anuel uwiadomiony został pizez swoich mini
s t>'ów, że wychodźcy przygotow ują wypiaw . ( a  wypra
w a doniesiona bvła przez dziennik I t a l i a  d. 11 maja).

Naj. król natychm iast rozkazał ad ju tan tow i swojemu, 
jenerałow i Sanfront wsiąść na p arosta tek , u>P ."  JA* > 
z Neapolu o godzinie 2-ej do Genui, a  stam tąd udać się 
najspieszniej do Garibaldiego, do T resco rre , i uwiadomić 
jen e ra ła , że rząd króiewTski najw yraźniej sprzeciw ia się 
w szelkiem u zamachowi na granice austry jack ie ; że " ’. ' j 1,) 
zie potizeby rząd użyje siły dla przeszkodzenia wszelkiej 
w ypraw ie tego rodzaju.

Jen . de Sanfront przybył do T rescorre  w poniedziałek 
12 m aja o pół do 5-ój Z1ana. Garibaldi byt już  w kąpieli; 
u b ra ł się natychm iast i przyszedł dla przyjęcia jen e ra ła  
w  swoim sypialnym pokoj'u. *  J

U słyszawszy to co hm de Sanfront miał w poruczeniu, 
jen. Garibaldi me zataił zdumienia ani nad tern co mu 
udzielono, ani nad przypisywanymi sobie zamiarami. Od
powiedział niemal w tyTch słowach:

„M ożesz panie hrabio zapewnić króla i jego rząd, że 
nigdy ich nie narażę. V> fochy me mogą zostać jednoli- 
tem państwem  inaczćj, ja k  przez zgodę i jedność wszyst

kich stronnictw ; zdobycie zaś W enecji inaczej nie nastą 
pi, ja k  przez wTspólne i jednom yślne usiłowanie W ęgier, 
walecznego w ojska w łoskiego i moich ochotników. Polegam 
też na wsparciu stronnictw a czynu istniejącego w kra ju  
weneckim. Hrabio, daję ci uczciwe słowo, że nieruszę 
się stąd tylko dla odptynienia do Caprery i to natychm iast 
skoro ukończę kąpiele.“  ’ >.

Po tem kategorycznym  oświadczeniu, lir. de Sanfront 
pożegnał jen era ła  Garibaldiego i natychm iast wrócił do 
króla do Neapolu.

Owoż zdarzenie, k tóre  lak  zatrwożyło naród i Europę 
zaszło we 2 dni po tych odwiedzinach; nie zdaje się nam, 
aby można było przypisywać najm niejsze uczestnictwo 
w tym ruchu Garibaldiemu, .zostawionemu w najzupełniej
szej niewiadomości przez zaślepionych podżegaczów tego 
zam achu. Ale Garibaldi, k tóry  na nieszczęście zbyt ła
two, na takiego jakim  je s t męża, ulega pierw szemu w zru
szeniu, pierwszemu popędowi szlachetnego serca, wi
dząc dokonywane około siebie uwięzienia, zawołał a 
nieszczęśliwiej jeszcze napisał, że przyjm uje na siebie ca
łą odpowiedzialność. Mamy zupełne powody wierzyć, że j 
skoro rzecz na zimno rozważył, jen e ra ł pożałował swych j 
słów a więcej jeszcze swych niebacznych i niewczesnych 
listów.

Czyż nie należałoby w nieść z tego wszystkiego, że ten 
zuchwały zam ach, m ający na celu w plątanie W łoch 
w' przedwczesną wojnę z A ustrją , był dziełem stronnictw a, 
którego Mazzini je s t  sprężyną?

Czy A ustrja  zw ietrzyła te  zamysły? Tw ierdzić tego 
nie możemy. W szakże  zważywszy, że jen . Benedek byt 
odjechał, że jego nieobecność m iała przeciągnąć się jeszcze 
od 5-ciu do 6-ciu tygodni i że nagle 10 m aja ukazał się 
w W eronie , godziłoby się domyślać, że tajem nica źle była 
strzeżoną. Znamy jego proklam acje oznajm ujące, że re
wolucja była w Brescia i w Bergamo; wiadomo je s t  także, 
że szalupy kanonjerskie często przepływały jezioro Garda, 
że wczoraj jeszcze zbliżały się aż do naszych czatów. 
W  jakim  celu żołnierze tyrolscy, w liczbie więcej 500 
krążyli między Desenzano i Peschiera? Ci żołnierze au- 
strjaccy  mówią, że są czasowo uwolnieni i m ają w kiesze
niach urzędowe na to św iadectwa. Ze wszystkiego więc 
widać, że ten zam iar, k tóry  miał naród w trącić bezwied
nie w ostateczną walkę, wiadomy był A ustryjakom , a  czyż 
potrzebujemy jeszcze mówić, że Garibaldi najzupełniej nic 
o nim niewiedział.

Dziennik I t a l i a  ogłosił obszerne pismo o spraw ie 
rzym skiej, z powodu udzielonej z P aryża wiadomości, że 
m argr. de L avalette  nie wróci do Rzymu, ale że p. Be- 
nedetti będzie razem ’ umocowany i przy papieżu i przy 
królu włoskim. Zaprzeczyć niepodobna, że to postanowie
nie rządu cesarskiego, jeśliby się ziściło, miałoby wpływ 
znaczny na złamanie oporu Rzymu. Tenże dziennik tłó- 
maczy zakaz ogłaszania przez dzienniki par.yzkie prospe
ktu na nową pożyczkę pana M ires w podobnymże duchu, 
ponieważ ta  pożyczka m iała na celu podniesienie odłużo- 
nego skarbu stolicy św. Koniec pisma dziennika I t a l i a  
brzmi następnie:

Ale na tem  nie koniec; objawił się fak t nowy, który 
jeśli się ziści, nie będzie bez znaczenia. W  tych dniach 
dużo mówiono o rzekomych prześladowaniach, których 
doznał przedsiębierca pieniężny, zbyt rozgłośny z nieda
wno wytoczonej mu spraw y, p. M lres. Bank zamknął 

nim rachunek; dziennikom zakazano ogłaszać prospekt 
jego na pożyczkę. Owoż ta  pożyczka m iała na celu po- 
dźwignąć odłużony skarb  stolicy św. i m iała być ubezpie
czoną przez papieża, bogactwami sztuki, znajdującem i się 
w W aty k an ie .

Ale jakiem że prawem rząd może rozrządzać temi 
arcydziełam i ? Czy sądzi, że skarby sztuki dla tego były 
zbierane przez pełne sławy pokolenia włoskie, aby z ich 
sprzedaży opłacać dziś żołd zagorzałym obrońcom władzy 
świeckiej ? W  ten sposób, nieśm iertelne pomniki prze
szłości, nie należące do nikogo, bo należą do wszystkich, 
zamieniłyby się na zastaw ę lichw iarskiej pożyczki, prze
znaczonej na dalsze popieranie zbójectwa. W  ten  sposób 
zwróconoby przeciw W łochom  w łasną ich chw ałę i ceną 
arcydzieł, będących ich niepożytą koroną, zakupionoby 
broń przeciw icli istnieniu. W  ten  sposób Rafael, Corre- 
gio, B uonarotti, dostarczyliby żołdaków' papieżowi lub 
Franciszkow i Il-m u. Co o tóm wszystkiem myśleć ?

Dzięki rządowi francuzkiemu
ka ma dójść do sku tku  , to , przynajmniej nie we 
Francji. F ran c ja  będąca s ta rszą  córą kościoła, je s t także 
s ta rszą  córą nauk i sztuk, k tórych W łochy są m atką. 
Nie zespoli się ona z podobnym wandalizmem i da świetny 
dowód spólczucia i w tym razie, dla naszego narodu.

Zbierzmy te  w szystkie skazówki i niech ktokolwiek 
ośmieli się powiedzieć, że nie tw orzą one strum ienia św ia
tła , który oświecając przeszłość i teraźniejszość, nie je s t  
zdolnym objawić przyszłości.“

—  T u r  y n, 21 m aja. Jen e ra ł Garibaldi cisnął 
w' św iat protestację, k tó ra  ugodziła w samo serce wojska; 
ta  p ro testacja  je s t  nader blizką dnia, w którym oficerowie 
dawnego wojska podali prawicę oficerom garibaldystow- 
skim i przyjęli ich po b ra te rsk u  przy wejściu do pólków. 
N iektóre dzienniki w ytężają ca łą  usilność na ukojenie bu
rzy, ale to rzecz niepodobna, chyba sam Garibaldi sprostu
je  myśl swojej protestacji. Sądzimy, że to uczyni; je s t to 
mąż nader uczciwy, nader umiejący cenić cześć żołnier
ską, by mógł wierzyć, że wojsko pozwoli komukolwiek sie
bie znieważać.

W  liczbie 400 uwięzionych za spraw ę tyrolską, niema 
ani jednego z tych oficerów garibaldistow skich, którzy 
weszli do wojska prawidłowego; je s t to niezaprzeczonym 
dowodem, że zamach nie miał silnej podstawy i że G aribal
di o nim nie wiedział. Może jego wielka dusza, pragnęła 
choć niebacznie okryć swem imieniem winnych, ale toczą
ce się badanie wyprowadzi wszystko na jaw , i jego wy
padek, mamy nadzieję, nic przyćmi w obec Europy blasku 
sław y kaprerskiego sam otnika.

X dniem 1 lipca otworzono dwa wielkie obozy ćwiczeń 
wojskowj'ch w Somma i Santo M aurice (pod Turynem ); 
pierwszy będzie dowodzony przez jen e ra ła  Durando. drugi 
przez jen. Della Iłocca,

W  Santo M aurice arty lerzyści i inżynjcrowie pracu ją  
juz nad wzniesieniem pancernych działobitni, w celu do
świadczeń na wielki rozm iar.

Dwanaście nowych półków piechoty, mających utwo- 
nvirt7^ .  Z 1 7 ch  ‘ drużyn dzisiejszych pólków zgro- 
w s-intA w" h'cewszych dniach lipca, a mianowicie: cztery  
w Medjolam> iCC’ ^ " a  "  ^ u,^ nie* dwa w A leksandrji i 4

G arhnhhm m  1>ra." ! °  (Diritto), który ogłosił protestację 
Gaubaldiego, został sądownie zabranym Powszechność 
,  oburzeniem M ezytad  arzMy„ c z j n Ł  ) X k »  które  
spełniło tylko svvą powinność. Garibaldi pojął, iż’„ ie po- 
winien byt sluchac niczem nie usprawiedliwionego roz 
drażnienia, dziennik więc Bodziec (Pungolo) ogłasza dziś 
drugi list byłego dyktatora:

^N iek tó rzy  źle wytłumaczyli moją protestację ogłoszo
n ą  w dzienniku D i l i t to . Sam będąc żołnierzem wło
skim, nie mogłem mieć zam iaiu  rzucać obelgi na wojsko 
włoskie, tę ch w a łę  i nadzieję narodu. Chciałem powie
dzieć, że żołnierze powinni walczyć z nieprzyjaciółmi oj

czyzny i króla, ale nie zabijać, lub ranić bezbronnych oby
w ateli. Gdyby kom endant breściański mógł był działać 
w edług swego serca, nie opłakiwalibyśmy poległych z lu 
du. Stanowisko jenerałów  je s t na pograniczu i na polu 
bitwy, a  nie gdzie indziej.“

PA Ń STW O  KOŚCIELNE.
Dziennik O j c z y z n a  podaje następną treść  listów 

otrzym anych z Rzymu z d. 17 maja:
W  niedzielę d. 11 maja, rozpoczęły się publiczne modły, 

nakazane przez ojca św., dla ubłagania Boskiej pomocy 
w blizko przyszłej kanonizacji męczenników japońskich. 
Jego świątobliwość znajduje się obecny m na tych modli
tw ach w tow arzystw ie św. kollegjum i wszystkich bisku
pów będących w Rzymie. W e czw artek  d. 15, odbył się 
pierwszy ze 3-ch konsystorzów, poświęconych według zwy
czaju czynnościom wstępnym do kanonizacji.

Biskupi poczynają przybywać w wielkiej liczbie. Między 
francuzkim i zauważano ks. Dupauloup który  zatrzym ał się 
w pałacu Borgliese, księdza dc la Tour d‘A uvcrgne; księ
dza de Dreux-Breze, księdza Dup >nt des Logos. W ielu 
biskupów anglo-am erykańskichiam erykańsko-hiszpańskich
już  przybyło do Rzymu.

Biskupi hiszpańscy wysiedli d. 15 we czw artek  w Civita 
Vecchia, w7 liczbie 20-tu, w której są dwaj kardynałow ie. 
Okoliczność, że odbyli spoinie podróż na okręcie floty kró
lew skiej, gościnność ja k ą  znaleźli w pałacu am bassady 
Hiszpańskiej, uderzyła powszednich postrzegaczów, dla 
k tórych rzeczy zew nętrzne wiele znaczą.

Rząd tu ryńsk i zdaje się, nie pozwoli przybyć do Rzymu 
biskupom w łoskim ; ci chyba p rzy jadą, którzy wygnani 
z k ra ju  nie ulegają władzy; półwysep więc pod względem 
przedstaw icielstw a kościoła będzie wyobrażany przez du
chowieństwo nieprzyjazne królestw u włoskiemu. Aż dotąd 
najściślejsze badania nie pozwoliły schwycić żadnej po
szlaki, aby ten zbiór biskupów miał wyjść ze swych obrę
bów wyłącznie pobożnych. Tylko rzeczą je s t  prostą, że 
spólczesna obecność tylu mężów, którzy, acz z daleka 
byli obrońcami i czynnymi radcam i stolicy św., wywrze na 
usposobienia polityczne rządu papieskiego wpływ znako
mity. To zgromadzenie może obudzić w wysokich dostoj
nikach papieskiego dworu uczucie moralnej siły. O niej 
tylko tu  mówią o w sparciu najwyższem, z każdym dniem 
w zrasta  przekonanie, że prócz pomocy Boskiej na żadnem 
wsparciu ludzkiem polegać nie należy.

W  przeszły w torek, d. 13 m aja, papież rozpoczął 70-ty 
rok życia; ta  rocznica znalazła go w7 wybornym stanie 
zdrowia. Nie można tego powiedzieć o młodym królu nea- 
politańskim, który zdawało się, że dostał tylko w ietrznej 
ospy, lecz ta  w krótce przeszła w p raw dziw ą; dotąd jej 
bieg nie daje powodów do niespokojności.

W ice-król egipski przyjęty był na  W atykanie z zaszczy
tami, jak ie  zwykle oddają tu  panującym. Said-pasza nie 
zatrzym ując się w Rzymie, natychm iast odjechał po wy
słuchaniu.

W e czw artek d. 15 m aja odbyt się na W atykan ie  
w sali zwanej królew ską, konsystorz publiczny; nie przed
staw ił on nic szczególnego. W yobraźcie sobie salę dość 
ciasną, ale jeszcze zbyt obszerną dla tych co ją  napełnia
li; w głębi trybuna zajęta  przez dam y; dwie trybuny 
boczne próżne; m ała liczba cudzoziemców i trochę księży 
stało w pierwszej połowie salij szw ajcarow ie oddzielali 
widzów od małej zagrody, w7 której zasiedli kardynałowie 
i k ilku biskupów; nakoniec papież na tronie bardzo skrom 
nie ozdobionym. Dwaj konsystorscy adw7okaci czytali po 
łacinie treściw y wywód przyszłćj kanonizacji; sek re tarz  
listów do panujących odpowiedział, żo ojciec św ięty chce 
wprzódy naradzić się nad tern co ma uczynić, ze zgro
madzeniem kardynałów  i biskupów; na tem się wszystko 
skończyło. N ajw iększa część widzów, którzy spodziewa
li się posiedzenia uroczystego i bardzo zajm ującego, nie 
radzi byli że przyszli.

Dnia 22 i 24-go odbędą się dwa póljawne konsy
storz e.

Biskupi ciągle przybyw ają i otrzym ują w net druko
wany wywód powodów do kanonizacji i rycinę przedsta- 
w ującą męczenników japońskich. Przed odjazdem każdy 
z biskupów otrzym a medal złoty i zbiór pism papieskich 
za w ładzą sw iocką stolicy świętej.

Oczekiwane je s t uroczyste zebranie, na którem  ogło
szona będzie konieczność ocalenia władzy św ieckiej, jako  

z- (jedynej rękojmi niezależności władzy duchownej. Być mo-jeżeli ta  pożycz „ , „ „ „
................... że, iż to był jedyny cel zwołania biskupów do Rzymu.

W  niedzielę i poniedziałek m ają do Civita-Vecchia przy
być trzy  s ta tk i francuzkie i neapolitańskie z pielgrzy
mami, we środę jeszcze czekają 40-tu biskupów francuz- 
kich. Żalą się tu  powszechnie na bezecne dekoracje, któ
remi oszpecono w nętrze kościoła świętego P io tra . Zakry
to w szystkie przepyszne linje kartonam i i papierem, do 
tego stopnia, że ani widać prześlicznych marmurów i bo
gatych inkrustacij. Tc wszystkie cacka papierowe, zakry
wające arcydzieło M ichała-Anioła, są wzniesione niby dla 
nadania większej świetności obrzędowi kanonizacji.

Dnia 12 tego m-ca, dały się uczuć dwa lekkie w strzą- 
śnienia ziemi we Frosinone.

3F1 r a c j a.
P a r y  ż, 23 maja. Rozeszła się tu  wiadomość, że ar- 

cy-książe M aksym iljan z B rukselli, dokąd przybył zmałżon- 
k ą  dla odwiedzenia w chorobie teścia  swojego króla Leo
polda, przyjedzie do P aryża. Nowiniarze widzą w tem 
związek z w ypraw ą m eksykańską. Inna  wieść podobnież 
krążyła , a mianowicie; że p. Fould złoży urząd m inistra 
skarbu; nie zgadza się bowiem na dostarczenie pieniędzy 
potrzebnych na tę wyprawę. Obie te  wiadomości są bar
dzo wątpliwe.

F ran c ja  przyjmuje spokojnie wystąpiepie z przymie
rza  Anglji i Hiszpanji, lubo co do tego ostatniego państwa, 
jeszcze nie wiadomo, czy nie przychyli się do złączenia sil 
swoich z francuzkiemi. Kortezy żwawo pow stają na iząd 
za niedotrzymanie słowa i bardzo być może, że glos ich 
zostanie wysłuchany.

Znowu mówią o projekcie załatw ienia spraw y rzym
skiej, obmyślanym przez samego cesarza, na zasadzie zu
pełnej reorganizacji rządu papieskiego w ten  sposób, aby 

iskie n n s v l n l v  uinocowanyi li swoich na nar la -k ra je  rzymskie posyłały umocowi 
ment włoski. t ,

M inister sprawiedliwości złożył cesarzowi

parla-

sprawozda-
uie z zarządu sądowego we I rancji. Okazuje się, że licz
ba zbrodni i wvstępków  dosc znacznie się umniejsza Je 
żeli tak  je s t, dla czegóż rząd wnosi na ciało prawodawcze 
projekt zaostrzenia kodeksu karnego ?

W  muzeum Napoleona IJI-go otworzono dwie nowe 
sale, obejmujące to wszystko, co p. Renan nabył podczas 
podróży swojej po F ranc ji.

—  W czoraj, to je s t d. 22 m ają, 0 godzinie 9 zrana, 
wice-król egipski znajdował się na polu marsowem, na 
przeglądzie wojska odbytym przez m arszałka M agnan. 
Said-Pasza był zachwycony pięknością j dokładnością obró- 
tów i prosił m arszałka, aby podziękował wojsku za sp ra 
wioną mu przyjemność.

Said-Pasza popłynie do Londynu pod koniec tygodnia, 
lecz tylko krótko tam  zabawi, wróci nazad do F ran c ji i 
przebędzie w tym  kraju  aż do października. W  tym celu 
najął w okolicach P aryża w spaniałą willę.

Książe Napoleon miał zwiedzić d. 19 m aja W ezuw jusz,

następnie obejrzeć niektóre miejscowości brzegów sycylij
skich, wrócić do Neapolu, a stam tąd wprost odpłynąć do 
F rancji.

Dnia 24 m aja. K rążą tu  rozm aite wieści o świeżym 
ta k  szczęśliwie odwróconym zam achu na Tyrol. Mówią, 
że M azzini, k tóry  je s t prawdziwym mistrzem w sztuce 
przebierania się, istotnie 'znajdow ał się w Medjolanie. Mó
wią też, że prefekt breściański, urzędnik najgodniejszy, 
ale po którym niespodziewano się takiej sprężystości, jakiój 
dał dowód, zapytyw ał przez te leg raf m inistra, czy może 
uwięzić Garibaldiego? Rzeczy odbyły się następnym spo
sobem. G aribali przyszedł do prefekta, żądając wypusz
czenia na wolność uwięzionych swoich adjutantów ; prefekt 
zapytał go, z jakiego powodu chce być wyższy m nad p ra
wo; że uiepojmuje jakim  sposobem mąż szanowany jako  
wzór prawdziwego palryotyzm u, potępiający rząd księży, 
jako stan  w7 stanie, mógł ośmielić się osłaniać imieniem 
swoim tworzenie innego stanu w7 stanie, na rzecz swoich 
zwolenników i dodał, że żądać będzie upoważnienia, aby 
go samego uwięzić. Łatw o pojąć, że prefekt tego upo
ważnienia nie otrzym ał, ale użyto innych środków, które 
zawsze udaw ały się z Garibaldim do skłonienia tego s t r a 
szliwego a jednak najlepszego dziecka, by wrócił na Ca- 
prerę.

Lo do pogłoski wspomnianej wczoraj, przez jeden 
z dzienników wieczornych, że skradzione w Genui u ban
k iera  Parodi pieniądze, miały opędzić w ydatki szalonego 
zam achu na Tyrol, następna okoliczność mogła dać <to 
niej powód. Na jednym ze sprawców tej kradzieży uw ię
zionym na morzu, znaleziono pasport wydany na imie pół- 
cownika C attabcne. Sędzia śledczy chciał wyjaśnić przy- 
kzynę znajdowania się tego pasportu w ręku  złoczyńcy. 
Zapytany półkownik C attabcne odpowiedział, że znajdując 
się raz w7 pośród ścisku już  nie pam ięta, czy w Brescia, 
czy w7 Medjolanie, m iał przy sobie pasport. ale wróciwszy 
do domu postrzegł, że mu go skradziono. T a  odpowiedź 
nie zdała się władzy być dostatecznie zadaw alającą; uda
no się do m ieszkania pólkownika i znaleziono w niem 
wszystkie dowody występnego zam achu na Tyrol, k tóre
mu też w net zapobieżono. .W ładza  z najw iększą spręży
stością śledzi szczegóły tej spraw y, z której bez wątpienia 
w yw iążą się nowe i pożyteczne odkrycia.

Najgodniejszem uwagi w całem tem zdarzeniu je s t 
powszechne wo W łoszech uczucie gniewu przeciw spraw 
com zam achu; oburzenie nie oszczędza naw et Garibaldie
go, do tego stopnia, że gdyby zwycięzca Caiatafim i uka
zał się dziś w Turynie, lub w którem kołwiek mieście 
włoskiem, sam ujrzałby, że przyjęcie jego nie byłoby try 
umfalne. Przeciw nie wszyscy chw alą sprężystość przez 
rząd rozwiniętą; naw et przeciwnicy pana R attazzi oświad
czyli się w tem zdarzeniu za nim; a kiedy po otw arciu  izb, 
jak  to pi zewidziec łatw o, niektórzy z członnków lewicy7 
pov\ s taną  na m inistiow , znajdą oni pewnie silnych obroń
ców. Jest to najlepszym dowodem wybornego ducha, k tó 
ry W łochów  ożywia i jasnego pojm ow ania/praw dziw ego 
dobra k ra ju .

Książe Jlontebello w raca w tych dniach na zajmowaną 
przez siebie posadę am basadora w Petersburgu .

Król baw arski przybył d. 2 i  m aja do M arsylji; podró
żuje w najściślejszym incognito. N azaju tjz  po południu 
król odbył pielgrzymkę do kościoła N aj. Panny O piekun
ki, mówiono że d. 23 przez Lyon i Szw ajcarję uda się do 
M onachjum. W  Tulonie król zwiedził w szystkie za
kłady portowe, obejrzał ja c h t cesarski O r z e ł  i fregatę 
pancerną N i e z w y c i ę ż o n a .

Król M adagaskarski Radam a IT-gi ma być wkrótce 
uznany przez główniejsze państw a europejskie. Koronację 
swoją odbędzie pod koniec lipca. P. L am bert, poseł k ró 
la m udagaskarskiego we F ran c ji i w A nglji, tvsiadl 
w M arsylji na okręt i udał się do Rzym u dla układów  co 
do stosunków wyznawców katolickich na wyspie Mada- 
gaskar. W kró tce  ma mieć posłuchanie u ojca św ., do 
którego przywiózł list od króla R adam a.

P a .r  y ż  25 m aja. Zaledwie jen . de Goyon przybył do 
Paryża, gdy znowu mówić poczęto o jego powrócie do R zy
mu. Z pewnością tw ierdzą, że p. B illault wezwany dokom - 
misji budżetowej oświadczył urzędowie, że kommissja niepo- 
trzebujeroztrząsać summy wymaganej na utrzym anie wojsk 
wRzymie,ponieważ ta  summa długo jeszcze nie zejdzie z bu
dżetu .

Czy tamy7 w Biullety’cie M o n i t o r a  p o w s z e c h n e 
g o  z d. 25 maja:

„ N a  posiedzeniu parlam entu angielsk iego  d. 19 ma
ja , lotd Palm erston obliczał siły wojska francuzkiego 
w dniu 1 stycznia 1862 roku na  816,OOO ludzi, z których 
646,000 pod bronią, a 170 tysięcy w7 rezerw ie; to oblicze
nie zaw iera dość ważny błąd, zasługujący na sprostow a
nie.

Dnia 1 stycznia 1862-go r. rzeczyw ista liczba żołnie
rzy pod chorągwiam i wynosiła nie 646,000 ale 477 ty
sięcy; różnica mniej o 199,000 żołnierzy. R ezerw a liczy
ła w7 tymż.i czasie nie 170,000, ale 165,000; różnica 
mniej o 5,000 ludzi. Omyłka zaszła więc o 204 tysiące 
ludzi, o */» liczby wykazanej w parlamencie.

Od 1 stycznia liczba żołnierzy w ojska czynnego, k tó 
rą  kazano przenieść do rezerw y, wynosi nie 3J tysiąc, 
ale więcej niż 38,000. w skutek  tego rozporządzenia re 
zerwa podniesioną będzie do 203,000 ludzi; liczba zaś 
wojska czynnego zmży się do 409,000 ludzi, czyli razem  
wojsko francuzkie wynosi 612 tysięcy żołnierzy.

Deputowani 1. F avre , E . P icard , Em ile Ollivier,

Ażeui lSeV-go-11’ on’ złożjii następne poprawy do bu-

A ityku l 1-szy. Dodać do niego § następny:
„/.arządzone będzie badanie parlam entarne na przy- 

f z •Vln| seJmie, o stanie każdej gałęzi zarządu, o liczbie ii- 
t J-V 0S<*,} (1° Pos,|!gi krajow ćj, o środkach ulepszenia 
teJże usługi, bądź w drodze decentralizacji, bądź przez 
zmniejszenie zbytecznych wydatków.

Dopóki to śledztwo nie ukończy się, żadna nowa posada 
nie powinna być tworzoną, żadne m ianowania na istn ieją
ce urzędy opróżnione przez śmierć, wysługę lub uwolnie
nie od obowiązku niepowinny mieć m iejsca.“

Do a rty k u łu  1-go: M i n i s t e r s t w o  w o j rr y se
kcja III-c ia .

„Ogół w ojska ma być zmniejszony o 100 tysięcy żoł
nierzy.“

A rt. 60-ty. § do dodania: „B udżet m iasta P aryża  bę
dzie kontrolowany, roztrząsany  i uchw alany przez ciało 
prawodawcze tym samym porządkiem ja k  budżet państw a, 
dopóki rad a  m unicypalna mianowaną będzie przez władzę 
wykonawczą, w moc a r t. 14-go praw a 5 m aja 1855roku .“  

A rt. 63-ci (nowy). ,,Zajmowanie kilku miejsc razem  
je s t zabronione. „N ik t nie może pobierać płacy kilku po
sad razem , ani też spełniać kilku obowiązków lub poru- 
czeń w7 jakim kolwiek wydziale, gdy połączona płaca prze
chodzi 30,000 f.

Znoszą się w szystkie uprzednie rozporządzenia prze
ciwne niniejszemu artyku łow i,“

—  Dziennik K r a j  umieszcza następne wiadomości: 
Listy zagraniczne donosiły, że kroi portugalski miał za
ślubić księżniczkę Szarlotę bawarską; możemy dziś z naj
większą pewiiością uwtadom’c, że król dom Luis zaślubi 
królewnę Pi? Sabaudzką i że wesele odbędzie s!e we wrzeM». 2 brat™ ™oim MąSm hULS,
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starszym  synem króla W iktora-E m m anuela, przybędzie 
tego la ta  na k ilka dni do P aryża; nieco późnićj posłowie 
kró la  portugalskiego udadzą się uroczyście do T urynu, 
z prośbą o rękę królewny.

—  Dzienniki hiszpańskie powstawały na politykę fran- 
cuzką w M eksyku, dziennik więc paryzki O j  c z y z n a 
w ystąpił z nieco żwawą, ale prawdziwą i stanowczą od
powiedzią: , .

„D ziennikarstw o hiszjmuskie , je s t nader cierpkie 
względem F ran c ji, z powodu zdaizen m eksykańskich. Poj
m ujem y to łatw o. Kiedy kto dopuści się jakiej krzywdy, 
z w y k ł ' zawsze, gniewać się na tego, którego niesłusznie o- 
braził. Zostawmy więc dziennikom madryckim gwałto
wność ich pióra, sami zaś zachowajmy spokojnośc, ja k ą  
nadają rozum i sprawiedliwość.

Z arzucają nam, że nie trzym aliśm y się umowy londyń
skiej. Moglibyśmy nierównie słuszniej zwrócić to oskar
żenie na tych, co nam je  czynią. Bo zaiste, czyż nie 
pierwszy rząd hiszpański ziarna 1 tę  umowę, zajmując Ve- 
ra-C ruz, nie czekając na spóldziałanie sił angielskich i 

rancuzkich? Czyż w tym postępku, nie usprawiedliwio
nym, przez żadną konieczność wojskową, lub polityczną, 

nie zawierało się w yraźne ubliżenie zasadom i przyzwoito- 
ściom wzajemności, zapewnionej przez uprzednią umowę 
między trzem a sprzymierzonemi mocarstwami ?

Ale następne kroki dokładniej jeszcze wykazują, z k tó 
rej strony zapomniane były obowiązki uczciwie zaw at te 
go przym ierza. Cóż powiedziałby rząd hiszpański, gdyby 
po przybyciu do Hawany, przeznaczonej na miejsce zebra
nia ogólnego floty, adm iral Ju rien  de la Gravi&re, dowie
dziawszy się, że nań nie czekano, postanowił a b  i r a t o  
wrócić do F rac ji ?

Góżby powiedział, gdyby adm irał francuzki chwyta! 
się był do odpłynienia każdej zręczności, w których jen e 
ra ł Prim  działał wbrew umowie londyńskiej, ja k  naprzy- 
kład ten  jen era ł przybywszy do M eksyku na czele pysz
nego korpusu wojska hiszpańskiego, okazywał się najpokor
niejszym ja k  tylko można w swych wym aganiach i od 
piewszćj chwili utrzym yw ał z Juarezem , najprzyjazniejsze 
stosunki, zam iast przestania mu stanowczego ultim atum , 
j a k  to było jego powinnością? . ,.

Gdyby w obec tych zboczeń, tak  widocznych od spoi
nę on porozumienia, F ran c ja  była się wycofała z tej wy
prawy; gdyby zostawiła Hiszpanję sarnę jednę w zapa
sach ztrudńościami położenia,— dziennikarstwo hiszpańskie 
nie znalazłoby dosyć obelg i gniewu na napiętnowanie ta 
kiego kroku. Tymczasem jen . Prim  zdeptał obowiązki 
umowy, tymczasem wojsko hiszpańskie odpłynęło, a F ra n 
cja pozostała sam a, by spełnić posłannictwo przedsięwzię
te  spoinie ze swymi sprzymierzeńcami!

Co nas najgłębiej zasm uca w tej spraw ie, to nie sam 
jej wypadek, ale myśl, że przymierze z H iszpanją może 
być zerw ane bez wiedzy rządu królowej, tylko przez zu
chwalstwo jenera ła . Co nas oburza przez wzgląd na go
dność rządu hiszpańskiego, równie ja k  naszego, to, iż wi
dzimy, że postanowienie tak  ważne jakiem  je s t owe któ
re może zachwiać stosunki dwóch krajów  przyjaznych, 
uczynione było bezkarnie, bez odwołania się do gabinetu 
madryckiego i bez nagany z jego strony postępku, k tóre
go nie upoważnił. ^

Nie dziwiłoby nas wcale, gdyby rząd hiszpański rozml 
sic z nami w poglądzie na  zdarzenia w M eksyku i gdyby 
odebrawszy depesze swych pełnomocników, był oświad
czył gabinetowi tuilerijskiem u swe postanowienie nic iść 
z nim taż samą drogą. Polityka ma tyle tajem nic, iż poj
mujemy naw et, że zatrwożony nakładam i na tak  odległą 
w yprawę rząd hiszpański znalazłby korzystniejszem  po
jednać się z ludźmi, których ręce były jeszcze zbroczone 
świeżą kw ią hiszpańską, niesprawiedliwie przelaną, że 
znalazłby  dogodniejszem  pośw ięcić je n e ra ła  A lm onte, któ
ry położył swe imię na jednym trak tac ie  oddającym Hisz
panii sprawiedliwość. Pojmujemy nakoniec dobrze, żo 
rządowi zawsze wolno zmienić politykę podług swych 
notrzeb i widoków. Tego rodzaju zmiany nie ściągają od
powiedzialności nu tych, co je  czynią tylko przed powszech
nym mniemaniem własnego k raju . Ale tego nigdy rozum 
m s z  nie pojmie, co je s t niezgodne z wyobrażeniami hie
rarch ii i karności, do których przywykliśmy; aby jenera ł 
cómielił się cofnąć wojsko bez rozkazu swego rządu i 
w przeddzień bitwy opuszczać swych sprzymierzeńców. 
W  naszym k ra ju , żadna zgoła przyczyna polityczna nie 
mogłaby uniewinnić podobnego kroku. Jenerał, któryby 
ta k  ogromną odpowiedzialność wziął na siebie i przekro
czył w szystkie swoje umocowania, przypuszczając naw et, 
że z innych pobudek oddawanoby słuszność jego politycz
nej domyślności, nigdyby nie uniknął sądu wojennego. 
N ik t zapewne z ludzi dobrej w iary nic będzie mógł zapa
tryw ać się na to zadanie z innego stanow iska. P aństw a 
eiiroDciskie n ie raz  znajdowały się w podobnych okoliczno
ściach a żadne z nich nigdy nic pomyślało, aby tak ie  po
stępowanie było możliwem. Kiedy byliśmy w Chinach 
razem  z siłami angielskiemi, instrukcje pełnomocników an
gielskich i francuzkich nosiły podobneż znamię ja k  in
s trukcje  wydane w sprawie m eksykańskiej; najdokładniej
sze co do mającego osiągnąć się celu, były bardzo nieokre
ślone co do środków wykonania.

Przecięż pytamy, coby pomyślała o nas Anglja i E u ro 
pa, gdyby jen . de M ontauban, po przybyciu do Ticn-Tsin, 
zląkłszy się ciążącej na  nim odpowiedzialności, odmówił 
był iść na Pekin i w chwili rozdąsania wsadził swe woj
sko na okręta? Za powrótem do F ranc ji, zamiast uczczenia 
go dostojnością hrabiow ską i senatorską, byłby potępiony 
przez sądy wojskowe i sprawiedliwie wzgardzony przez 
mniemanie powszechne!

Szczęściem we wszystkich k ra jach  istnieje uczucie te 
go co je s t slusznem lub niesprawiedliwem, uczucie góru
jące nad poziomemi zachceniami taniej chwały, nad pró
żnością narodową; jakoż dowiadujemy się z praw dziw ą po
ciechą z licznych listów nadchodzących z M eksyku, że to 
mężne wojsko hiszpańskie, ta k  godne walczyć obok z na- 
szem, głęboko bolało nad tern złamaniem karności i obo
wiązku wojskowego. Mnóstwo oficerów, podoficerów i 
żołnierzy wynurzyło przed wojskiem francuzkiem  żal i 
szczere zm artw ienie , a  m uszą odstępować wspólnej 
sprawy.

Dla zmylenia powszechnego mniemania, dzienniki hisz
pańskie wielbią odważną niezależność ienerala  Prim  iak 
gdyby F ran c ja  chciała wciągnąć H is z p ^ ę  f o b c ą  d li  niej 
politykę. Owoz, Hiszpanji więcćj zależało niż F ran c ji na 
doprowadzeniu do szczęśliwego końca w yprawy bo lo
podniosłoby jej urok w całej Am eryce południowej,’ u trw a
liłoby jej posiadłości w Hawanie i nastręczyło now ą zręcz- 
ńość okazania przed światem co mogłaby uczynić mając 
żołnierzy ta k  dzielnych, tak  w strzennęzliw jch i ta k  wdro
żonych do znoju. F rancja , że tak  powiemy, od samego 
początku zostawiła Hiszpanji kie:ranek. piziedsięwzięcia. 
Cesarz cieszył sio, że będzie mógł skojaiz j ę - y ‘1 4  
ce go z Urn szlachetnym  krajem . W tenczas dopiero ^  
siał posiłki i przybrał stanowisko więcej osobiste, kiouy 
dowiedział się o przedwczesnem odpłynicniu floty hiszpa 
skiej i kiedy z innych objawów postrzegł, że głównodowo
dzący wojskiem królowej Izabelli, gonił za innym celem, 
lecz nie za ty m , który w skazyw ała umowa londyńska. 
Rząd ang ie lsk i, próżno byłoby to ta ić , nie okazał się lep
szym sprzymierzeńcem od hiszpańskiego, lubo mieliśmy

prawo więcej liczyć na jego spóldziałanie. Przynajm niej 
w oczach.naszycli zmniejsza winę jego postępowania to, 
że od samego początku głośno objawił, iż wojsko jego da
lej z V era-Cruz nie pójdzie.

Spodziewamy się, że w krótce żołnierze nasi wrócą do 
F rancji z zaszczytem oddanej wielkiej zasługi cywilizacji. 
Okryje je  sława, że pomściły zniewagi, których niemogii- 
śmy ścierpieć i że sami jedni walczyli za ciężko nadw erę
żone praw a państw  europejskich .“

A n g l  j

L o 11 d y n 24 m aja. Lord Palm erston m usiał wczoraj 
d. 23-go wrócić do liczb, które d. 19-go przedstaw ia! izbie 
gmin, o sile zbrojnćj francuzk iej; powiedział więc, że 
zam iast 640,000 żołnierzy będących dziś pod bronią, znaj
duje się tylko 446,338 ludzi; różnica ogromna, ale pier
wszy m inister mógł dalej jeszcze posunąć swe sprostowa
nie. Obliczał bowiem wszystkie siły znajdujące się w zjed
noczonych królestw ach na mniej niż sto tysięcy zbrojnych, 
lecz w’ tej summie opuścił milicje, które daleko powyższą 
ilość przechodzą; opuścił różne oddziały Yeomanry, bata- 
Ijony ochotnicze, k tóre raz  na tydzień odbywają ciągłe 
ćwiczenia, korpus policyjny irlandzki, stanowiący mimo 
swą n azw ę‘bardzo czynną siłę zbrojną.

Należałoby podobnież sprostować tablicę porównawczą 
dwóch flot, przedstaw ioną przez lorda Palm erstona. Ogra
niczył bowiem to swoje wyliczenie tylko do statków  pan
cernych, zbudowanych lub budujących się w Anglji; opu
ścił zaś kz rachunku potężne środki, jak ie  kraj posiada 
w zapasie dla prędkiego rozwoju swej morskiej potęgi. 
Nic nie wspomniał o pancernych uzbrojeniach, k tóre we
dług jego właśnej teorji tyle znaczą w obronie brzegów ile 
pancerne s ta tk i; nakoniec przem ilczał o owej straszliwej 
a rty llerji A rm stronga, na k tó rą  Anglja wydała 5 miljonów 
funt. szter.

Zbliża się chwila, w której wniosek pana Stansfield,
0 zbytku rozchodów', wytoczony będzie na izbę. Pod wszel- 
kiemi względami, rozpraw y m ają być bardzo ciekawe. 
W  istocie bowiem, p. H orsm an, jeden z najtrw ożliw szych 
deputowanych angielskich, oświadczył zam iar wytoczenia 
wniosku przeciwnego, aby parlam ent nie tylko nie uchwa- 
iil niewczesnej oszczędności, ale p rzyznał, że znajduje 
wydatki jeszcze niedostatecznem i, dla zapewnienia bez
pieczeństwa narodowego w k ra ju  i obrony jego potrzeb za 
granicą.

W czoraj przedstawiono parlam entowi konw encję , za
w artą  między rządam i francuzkim  i angielskim, w rzeczy 
międzynarodowego praw oznaw stw a pod względem sądów. 
Mocą tej umowy wprowadzony został nowy postęp do sy- 
stem atu  zbliżenia się dwóch narodów', system atu mającego 
stać się najznakom itszem  dziełem naszego czasu, którego 
wielkie następstw a dla dobra całej ludzkości, przyszłość 
dopiero wykaże. G arstk a  katolicka deputowanych irland- 
skich, złożyła izbic gmin zarzu ty  kościoła rzymskiego, 
względem pomocy udzielonej wyższym zakładom wychowa
nia w' Irlandji.

Rząd stanowczo odmawda wszelkiego pieniężnego 
w sparcia w samej Anglji, zakładom wychowania średnim
1 wyższym; lecz postępuje zupełnie inaczćj po drugiej stro
nie kanału  bristolskiego. Przed dwudziestu laty na  żąda
nie sir Roberta Peel, parlam ent pozakładał kollegja w Cork, 
Belfort i Galway i wprowadził w nich system at wychowa
nia wspólnego dla w szystkich wyznań ; od owego czasu 
młodzież w arstw  najoświeceńszych gromadnie zbiera się 
do tych kollegjów, k tóre w początku natrafiły  na religijną 
oppozycję. U ltra-pro testanci donosili rządowi, że są szko
łami bezbożności; synod zaś biskupów rzym sko-katolickich 
wyraźnie je  potępił jako  niebezpieczne przybytki dla wiary 
i obyczajów.

Ale kollegja k w itn ę ły ; kiedy sir Robert Peel został 
sekretarzem  stanu  na I r la n d ję , zwrócił na  te zakłady 
baczniejszą jeszcze uwagę. Ń a nieszczęście był już  wów
czas w kłótni z biskupami irlandzkimi i orędownictwo 
jego wywołało daw ną zawziętość. Deputowani więc ir 
landzcy, żądają założenia wyłącznego uniw ersytetu  rzym 
sko-katolickiego w Dublinie pod dozorem miejscowego 
arcy-biskupa; lecz ponieważ system at wychowania w' ir 
landji polega na  uczęstnictw ie w niern w szystkich wyznań, 
rząd  nie ustąpi! i obronił swe kollegja, izba gmin lękając 
się wszystkiego co może rozjątrzyć niezgody religijne 
w' Irland ji, odrzuciła wniesienie posłów katolickich.

Dziennik „R an n a  poczta1* ogłasza następną depeszę: 
Hrabia Russel do s ir  C. Wykę.

Foreing-Office d. 22 m aja 1862 r.
M ilordzie! rząd  jej królewskiej mości zastanaw iał się 

nad depeszą pisaną z Orizaba d. 11 kw ietnia, tudzież nad 
depeszami dawniejszemi, tyczącemi się jen era ła  Almonte, 
a szczególniej nad wywodem słownym konferencji odbytej 
d. 9 kw ietnia w Orizaba.

Rząd widzi z żalem, że nadzieja dójścia do układów 
między kommissarzami W ielkiej B ry tan ji i Hiszpanji 
z je d n e j, a kom m issarzam i francuzkim i z drugiej strony, 
okazała się zupełnie zaw odną, tudzież, że adm iral Jurien  
de la G raviere i p. Dubois de Saligny, postanowili iść na 
Mexico, gdy tymczasem milordzie uznałeś razem z jene
rałem  Prim , że nie było powodu odmawiać kommisarzom 
m eksykańskim  konferencji, k tórej zjazd naznaczony był 
na dzień 15 kw ietn ia w Orizaba.

Różnica zdań między kommisarzami, zdaw ała się po
legać głównie na  dwóch szczegółach. P ierw szy dotyka 
opieki udzielonej przez wojsko francuzkie jenerałow i Al
monte i żądania rządu  m eksykańskiego aby go odesłać do 
F rancji; drugi wypowiedziany został przez pana Dubois dc 
Saligny, na konferencji d. 9 kw ietn ia w następny sposób: 
„P . de Saligny nasta je  na ten  szczegół, iż niepodobna jest 
zaprzeczyć, że prawdziwym i głównym celem umowy było 
otrzymanie zadość uczynienia za zniewagi domierzone 
przez rząd m eksykański cudzoziemcom i zmuszenie go do 
szanowania trak ta tó w , że system at cierpliwości i pojedna
nia, aż dotąd stosowany, potępiony został przez codzienne 
w ypadk i, przez panowanie zdzierstw , ty ran ji, gwałtów, 
przez podwojenie ucisków', do tego stopnia, iż położenie 
cudzoziemców stało się zupełnie nieznośnem, że skargi 
codzicń dochodzące dostarczają n ieustanne na to dowody, 
że zachow'anie się sił sprzymierzonych zdaje się być 
bodźcem dla rządu m eksykańskiego do podwojenia zu
chw alstw a, że zatem on (dc Saligny), z miejsca swojego 
stanowczo oświadcza, iż nie chce rokować z tym rządem 
i że według jego zdania dojrzale obmyślanego , należy 
koniecznie iść na Mexico.“

Rząd jćj k r. mości pochwala postępowanie pańskie 
w tych obudwu szczegółach. Uważa, że obecność jenera ła  
Almonte w M eksyku , pod opieką wojska francuzkiego 
może być słusznie poczytaną za podnietę do wojny domo
wi'] i rząd najjaś. pani nie mógłby pochwalić środka tego 
ro d za ju , gdyż rząd m eksykański był w'ówczas rządem 
z k tó rym  sprzym ierzeni znajdowali się w rokowaniu, kon
cern spokojnego załatw ienia istniejących sporów. Rząd 
zatem królowej je s t  tego zdania, że pan postąpiłeś przy
zwoicie , kiedy w odpowiedź na oświadczenie uczynione

Doblado przez kommisarzów f r a n c u z k i c h w  ten^sposób

przerw ałeś pan konferencję , kładnąć koniec spólnemu 
działaniu trzech mocarstw.

Rząd jej k r. mości głęboko żału je , że musiał zaniechać 
spólnego działania z F r a n c ją , a  nadew szystko ż a łu je , że 
musi rozstać się z nadzieją osiągnienia celu konwencji 
d. 31 października , celu który mógłby być osiągnięty 
przed końcem kw ietnia, gdyby konferencja była się zebrała 
d. 15 tegoż miesiąca.

Rząd jej k r. mości je s t  zupełnie zadowolony z uczynio
nego przez pana postanowienia. P rzystępuje do wyrażo
nego przez jen e ra ła  Prim  mniemania i cieszy się, że rząd 
hiszpański pochwalił postępowanie przedstaw iciela jej 
królewsko-katolickiej mości.

Istnieje jeszcze jedna pobudka do nieżaiowania drogi, 
ja k ą  poszedł rząd najjaś. pani. Gdyby odłożył na później 
żądanie wynagrodzenia przeż rząd meksykański krzywd 
domierzonych poddanym angielskim, dalby powód do spra
wiedliwych skarg tym, co m ają prawo do opieki jej kr. 
mości. Gdyby rząd poszedł osobną drogą i odmówił dzia
łan ia  z F ranc ją  i H iszpanją, wywołałby stosunki drażliwe 
lub nieprzyjemne, a może za targ i między zbrojnemi silami 
trzech wielkich państw  europejskich. Gdyby z drugiej 
strony rząd okazał w strę t niepokonany do rokowania 
z prezydentem Juarezem , ubliżyłby uszanowaniu winnemu 
niepodległości ludu meksykańskiego.

Gdyby rząd jej k r. mości poszedł in n ą , niż tą  k tó rą  
w ybrał drogą, mógłby narazić się na daleko większe nie
dogodności niż te, k tóre  sprawiło odstąpienie od wyprawy.

Zrozumiesz pan, że chociaż rząd królowej boleje nad 
systematem przyjętym przez kommisarzów cesarza fran 
cuzów, nic z tego co zaszło nie zachwiało stosunków przy
jaznych, nie przestających istnieć między obu rządami 
W ielkiej Brytanji i F rancji.

Mam zaszczyt i t. d .“ Podpisano „Russell.**
—  D z i e n n - i k  d w o r u  pisze: Sądzimy, że odjazd kró

lowej z Balmoral, odłożony jeszcze został na  dwa dni i że 
dwór nie wyruszy stąd przed 30 maja. '/.daje się, że ślub 
królewny Alisy z książęciem Ludwikiem  hesskim z d. 9-go 
odroczono do d. 20 czerw ca, zapewne w nadziei, że król 
Belgów wróci do sil i będzie mógł być obecnym obrzędowi.

Austrja.
W  i e d e ń, 22-go m aja. Czytamy we W  s c b o d n i  o- 

N i e m i e c  k i  e j  p o c  z c i e :
G a z e t  a K r z y ż o w a  tw ie rd z i, że h r. Bismark - 

Schoenhausen mianowany został przedstawicielem P rus 
przy dworzo tuilerijskim . Ponieważ od widzenia się w Com- 
piegne stosunki T ruś z F ran c ją  są podstawą polityki p ru 
skiej, nie znaczy to n ie  innego, tylko że lir. B ism ark obej
mie wydział spaw zagranicznych. W idoki jego, co do 
stanowiska, jak ie  P rusy  mają zająć względem cesarstw a 
francuzkiego, są bardzo stanowcze i sądzimy, że powin
niśmy przypuszczać w nim dosyć mocy duszy, iż niew ąt
pliwie odmówiłby przeznaczoną dla siebie posadę, gdyby 
nie był pewnym, że lir. B ernstorff podzieli jego przekona
nie. W  tym stanie rzeczy mianowanie hrabiego Bism ark 
ambassadorem w Paryżu, rozpocznie nowy porządek rze 
czy; polityka pruska, dotąd ta k  trw ożliw a riagle przybie
rze ruch przyśpieszony, którego jedynym celem będzie za 
okrąglenie potęgi rodu Hohenzollernów ze szkodą Niemiec. 
Hr. Bism ark je s t właśnie człowiekiem jakiego potrzeba do 
urzeczyw istnienia podobnej polityki.

F ranc ja , będzie gotowym sprzymierzeńcem tej polity
ki, bo i sama ma zachcenia, których nie potrafi zaspokoić 
bez pruskich usług. Nie wymyśliliśmy, ani odgadnęli te 
go prograinm atu hrabiego Bism ark, znany on nam je s t do
kładnie od wielu la t; przeznaczenie chciało, aby hrabia 
Bismark był jego wykonawcą. P ragnie on stożsamić 
feodalizm ze wspomnieniami F ryderyka W ielkiego, ale 
feodalizm, który wybornie potrafi pogodzić się z rządem 
odwzorowanym z imperjalizmu i z polityką skarbow ą pana 
von der Heydt.

—  G a z e t a  D unajska porusza dziś zadanie weneckie, 
z powodu a rtyku łu  dziennika D a  i l y-N c w s, k tóry  z u, 
wagi na niedawne oświadczenie hrabiego Reehberg, iż 
A ustrja  bronić będzie bądź co bądź W enecji, nazw ał je 
wypowiedzeniem wojny:

„Odpowiemy dziennikowi D a  i 1 y-N e w s z takąż o- 
t w artością, z ja k ą  podał nam swoje rady. Znudziły nas na
koniec gadaniny tchórzów angielskich o ustępstw ie W e
necji, z tej jednej pobudki, że to ustępstwo byłoby dogo- 

dnem dla Anglji. Niechcemy po setny raz  dowodzić, że w łaś
nie to ustępstwo byłoby wprost przeciwne dobru tego pań
stw a aż a ad to dobrze znane nam je s t  mniemanie powszechne 
ludu angielskiego, abyśmy nie wiedzieli, że pogląd i życze
nia tego dziennika, nie są jego odbiciem. Ale gdyby na
w et rzeczyw iście Anglja upatryw ała  sw ą korzyść, w po
siadaniu przez inne mocarstwo nie przez A ustrję  W ene
cji, trzeb a  być bezczelnym żądać, aby A u strja  działała 
wbrew w łasnem u dobru tylko dla przypodobania się A n
glji.

Szanujem y w polityce każdy zdrowy i rozumny egoizm 
i tein mniej potępiamy to w Anglikach, im mocniej p ra
gniemy, aby po lityka‘ austry jacka  przejęła się tym ego
izmem o tyle, o ile to może być zgodnem z winnem usza
nowaniem dla trak ta tó w  i ze ścisiem spełnieniem przyję
tych zobowiązań. Ale nadarem nie szukalibyśm y tego zdro
wego i rozumnego egoizmu w tych okresach bezmyślnych 
i bezbarwynych, niemających innego celu, prócz gonienia 
za w ziętością przez schlebianie londyńskiemu pospól
stw u. G a z e t a  D u n a j s k a  porównywa dalej posia
danie W enecji z jednej a wysp M alty i Korfu z d ru 
giej strony i pyta: czy oświadczenie Anglji, że niechce 
wyrzec się tych wysp może być także brane za wypowie
dzenie wojny W łochom i Grecji. „W szyscy  patryoci au- 
stry jaccy, wszelkich stronnictw , wyzwoleni i zachowawcy 
zgadzają się na to, że je s t św iętą powinnością A ustrji wy
tężyć w szystkie siły, dla utrzym ania pod sw ą władzą W e
necji; ten program m at nie nosi pieczęci rządowej, ale „jak  
się ten  wyraz wym knął samemu dziennikowi I)aily-News,“ 
nosi zupełnie pieczęć austry jacką.

W i e d e ń  23 maja. Ń a dzisiejszćm posiedzeniu izby 
poselskiej roztrząsano budżet zakładów karnych. Komitet 
żądął złożenia wiadomości o zakładach będących pod kie
runkiem duchowieństwa i wymagał, aby nadal nie oddawa
no pod rząd zgromadzeń niewieścich zakładów, w których 
trzym ani są mężczyźni potępieni przez wyroki sądowe. P. 
Stoelzie przekładał, aby wezwano m inistrów , do odebrania 
z rąk  duchowieństwa i zgromadzeń duchownych zarządu 
zakładów tego rodzaju. Lecz przy głosowaniu odrzucono 
ten wniosek i utrzym ano wniosek kom itetu.

Sąd wiedeński ogłosił dziś w yroki w spraw ach za wy
kroczenia druku, wytoczonych w ciągu przeszłych dwóch
tygodni.

Główny redaktor dziennika O s t a t n i e  w i a d o m o- 
s c i  doktór Otto Friedm ann, uznany z o s t a ł  z a  winnego 
zbrodni w ichrzenia porządku powszechnego, przez trzy 
a rty k u ły  o Kroacji i o W ęgrzech; skazano go na 3 mie
siące ciężkiego więzienia, zaostrzonego jednym dniem po
stu  na miesiąc i na karę  pieniężną 1,000 zł. r.

P. Juljusz de Delpiny, redaktor „W schodu  i *ac 1 
O statnich wiadomości,“  podobnież uznany zos , *
z b r o d n i  w ichrzenia porządku powszechnego > s ę .
p k  u podżegania do nienaw iści przeciw  rzą  ow . .a a r ty 
kuły  o Węgrzech i K roacji, skazany został na  ó miesią

ce ciężkiego więzienia, na s tra tę  urzędu, stopnia adwo
k a ta  i szlachectw a.

P • E m eryk  de T kalac, główny redaktor W  s c h o d u 
i Z a c h o d u  uznany za winnego z b r o d n i  w ichrze
nia porządku powszechnego i zniewagi osoby ccsarskiój 
tudzież rządu (przez powtórzenie artyku łu  z T i m e s )  
zniewagi rządu w wielu a rtyku łach  o ruchu  słowiańskim, 
o W ęgrach, w dniu 20 października, o Kroacji, i winnym 
w y s t ę p k u podniecania do pogardy rządu przez umie
szczenie listów z Kroacji, z pogranicza wojskowego i zH er- 
cogowiny. (W  tym ostatnim liście powiedziano, że Au- 
stryjacy weszli do Suttoriny w grudniu, w rócili zaś ze 
swój w yprawy okryci laurami i trofeami). P . de T kalac 
skazany został na 6 miesięcy ciężkiego więzienia zaostrzo
nego przez jeden dzień postu co miesiąc, na u tra tę  szla
chectw a i na pozbawienie prawa odpowiedzialnego reda- 
k torstw a, nakoniec na karę  pieniężną 1,000 zł. r.

P . O. H.Keipp, główny redaktor dziennika O j c z y z n a  
został skazany za obrazę naj. pana na miesiąc ciężkiego 
więzienia, na i , 000 zl. kary  pieniężnej i jak  cudzoziemiec 
na wygnanie.

Nakoniec drukarze: Olt i E nrich , skazani pierwszy na
0 zł. kary  pieniężnej lub 8 dni więzienia; drugi na 50 zl. 

podobnejże kary lub 10 dni więzienia.
W szyscy założyli appellację.
W  i c e n z a, 22 m aja. A rcyksiąże A lbrecht w raca 

do zdrowia i po kilka godzin wolno mu przepędzać w' krze
śle.

W  i e d e ń, 24 maja. Arcyksiąże F erdynand Ma- 
ksym iljan i arcyksiężna Szarlotta, wrócili wczoraj z Bru- 
ksclli i odjechali natychm iast do T ryestu .

Czytamy w dzienniku Pątnik: „Oprócz już zapowie
dzianego powiększenia podatku od dochodów, który w ynie
sie po 5 od s ta , komissja budżetowa izby poselskiej dora
dza podwoić opłatę dodatkową zadekretow aną 30 m aja 
1859 r. do podatku przemysłowego w A ustrji i do podatku 
sztuk i handlu w7 W enecji. Mniejszość kom itetu żąda je 
szcze podwyższenia o 1/ia  podatku gruntow ego.“

Czytamy w gazecie Praskiej:
W  adresie przesłanym biskupowi budyszyńskiemu i o- 

głoszonym przez dzienniki, liczni plebani i kapelani ofi- 
cja lstw a horazdowickiego, bardzo ostro wyrazili się o pa
tencie 26 lutego 1861-go; rząd rozum iał być swym obo
wiązkiem przypomnieć im, że ponieważ są  używani w szko
łach publicznych, dają zły przykład młodzieży, powierzo
nej ich pieczy, przez objawienie pogardy dla praw a obo
wiązującego.

Czytamy w „Dzienniku Lekarskim** wiedeńskim;
'Adrow'ie naj. cesarzowej nie odpowiada oczekiwaniu, 

do którego upoważniał długi jć j pobyt na południu; obecnie 
cesarzow a znajduje się w Reichenau, dokąd wezwano nad
wornego ch irurga doktora Jungi). Doktor Szkoda dotąd 
nie był użyty; professor Oppolzer, wróciwszy z Vicency, 
gdzie leczył arcyksiążęcia Albrechta, ma dziś odbyć n a ra 
dę w Reichenau z lekarzem  księżnej M aksymiljanowej ba
w arskiej, doktorem F iszer, sprowadzonym z M onachjum. 
N a żądanie cesarza doktor F iszer podjął się leczenia cho
rej i kilka tygodni zabawi w Reichenau.

Czytamy w „Gazecie wojskowej:
Ponieważ przełożenie kom itetu skarbowego, żądające

go zmniejszenia o i 6 miljonów7 budżetu wmjskowego i o 
75,000 ludzi, liczby czynnego wojska, w niczem nie prze
szkadza obecnemu uruchom ieniu tegoż wojska, to przed
łożenie, po dojrzałej rozwradze zostało przyjęte przez wła
ściwą władzę i według wszelkiego podobieństwa do p ra
wdy, bez trudności będzie wprowadzone w wykonanie.

Piszą z Koszyc do P  ą t  n i k a, że kanclerstw o w ę
gierskie pozwoliło komitatowi Koszyckiemu odbywać pu
bliczne posiedzenia kom itetu adm inistracyjnego i że dnia 
20 m aja miało miejsce pierwsze posiedzenie publiczne od 
czasu stanu  oblężenia.

Gazeta Dunajska ogłasza depeszę z Konstantynopola  
dnia 22 maja, oznajmującą, że w7 tymże dniu podpisany 
został nowy traktat handlowy między A ustrja i Turcją.

Prusy.
B e r l i n  22 maja. G a z e t a  K r z y ż o w a  pisze: 

O statni num er naszego dziennika został zabrany z powo- 
du powtórzenia przez nas artyku łu  wyjętego z L o n  d \  ń- 
s k i e g o  s ó b o t n i e g o  p r z e g l ą d u  o wyborach po
selskich w Prusiech, który dla tegośmy tylko powtórzy
li aby dać poznać niedorzeczność jego sądu, głupstwo i 
grubijaństw7o jego wyrażeń. W  nocy, kiedy już  od kilku 
godzin skończono odbijanie, w szedł do drukarn i naszej 
kommisarz krym inalny z innym urzędnikiem , kazał roz
rzucić formę i zabrał pozostałe egzemplarze. Czekamy wy
mierzonego przeciw nam sądowego badania.

Przyznajem y się do zdumienia, jak ie  na nas sprawiło 
skonfiskowanie gazety, z powodu zboczeń dziennika angiel
skiego, zwłaszcza, że w kilku świeżo upłynionych tygo
dniach, p rassa  używ ała u nas wyjątkowej swobody.

B e r l i n  23 m aja. Policja kazała zabrać wczoraj 
num era P u b l i c y s t y  G a z e , t y  p o w s z e c h n e j
B e r l i ń s k i e j  i G a z e t y  K r z y ż o w e j .  P ierw szy 
z tych dzienników miał ogłosić a rty k u ł o k sią ięc iu  Ho- 
henlohe, dwa drugie w yjątek z Angielskiego Sobotniego 
P r z e g l ą d  u bardzo krzywdzący Prusy.

Naznaczenie pana Bismark na posła Pruskiego w7 Pa
ryżu daje powód korrespondencji S t e r n a  do uwagi, 
że to w cale niemożc podobać się A ustrji, ponieważ kiedy 
hrabia R eehberg byt w eF rankfurcie  prezesem sejmu związ
kowego, a  pan Bismark pełnomocnikiem Pruskim , wów
czas panowały między nimi ciągłe zatargi; trudno spo
dziewać się, aby pan B ism ark utrzym ał lepszy stosune
1 z książęciem M etternichem  na dworze f r a n c u z k i m

T a ż  k o r r e s p o n d e n c j a  zapewnia że ziozcme 
przez książęcia Hohcnlohe prezesowstwa rady, ż o jc s ię  
być niezawodnem, ale nastąpi dopięro pod T, u>a-

G a z e t a  K o 1 o ń  s k  a  mówi, że odpowiedz P .u s  n a  
pro testacją  au stry jack ą  przeciw trak ia * " e m u  
z F ra n c ją  je s t bardzo silna. Francja , '  ponowie
swoje przełożenie w W iedniu- ,

Donoszą z W ioch G a z  c  c i  e k r  z y z o w e j ,  z o  p o _,

se lstw o  p ru sk ie  w T urynie, d o je j J g ab in e to w i w łos
kiem u notę a u s try ja c k ą ,  ośw iad
cza, że w szelk ie ukazanie sl;  ' '  r° skl('h n a  sw ojej zie- 
mi nnc7vti 7'L p r z y c z y n ę  W O j n y .

Znajdujemy dzienniku paryskim  C z a s  list pisany 
z Berlina, obejmujący nad stanem  polityki pruskiej i du
chem stronnictw a postępowego godne powtórzenia uwagi. 
L ist ten brzmi jak  następuje  :

„Tryum f zasady wyzwolonej w Prusiech przewyższył 
nadzieje najgorętszych je j zwolenników.

OJ czasów istn ien ia  konstytucji, nigdy nie widziano 
tak oczywistej porażki wstecznych.

W szakże zew nątrz tego wypadku, jedynego w dzie
jach parlam entarnych, zdaje się, iż niebędzie bez pożyt u 
obustronnie roztrząśnąć  obecne położenie.

Szukajm y z jednej strony przez jak ie  środki iiAŃ), 
uo to  powodzenie, a  roztrząśnijm y z drugiej jakie (,oz_ 
ztąd możliwe następstw a. Unikajmy. ^ l? fad0mysłowty. 
biorze bezowocnych przypuszczeń poluj • postępo_

Dla sprawiedliwego ocenienia z ^  ? taktyki, jak ie j 
wych, należy zdać sobie dokładną sprawę , J
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dów przez książęcia Regenta aż do ostatnich wyborów 
Jeżeli ze stanowiska czysto przedmiotowego, zastanowimy 
się nad jego postępowaniem, kolejno i według okoliczno
ści raz oględnem, to znowu śmiałem, musimy przyjść do 
tego przekonania że tylko dzięki jego cudownej karności, 
jego zaprzaniu, jego zachowaniu się silnemu i pojednaw
czemu, nastąpiła szczęśliwa dokonana w narodzie pru
skim przemiana. Nikt oczekiwać niepowinien znalezie
nia tu  tego nauczającego rozdziału spólczesnych dziejów; 
zająłby 011 więcej miejsca niż go udzielić może codzienne 
czasopismo; ale niezatrzymując się na szczegółach, łatwo 
jest kilku pociągami pióra skreślić potęgę utworzenia się 
i rozwój stronnictwa postępowego.

Kiedy około 1850 roku, wiatr wsteczny począł dąć 
w Europie , stronnictwo demokratyczne pruskie zwycię
żone , rozpędzone przemocą , zdziesiątkowane przez 
wygnanie, cofnęło się pod namioty i zamknęło się 
w pozornej nieczynności, jakby w przybytku niedo
stępnym dla despotyzmu. Ale w ośm lat później, kiedy 
objęcie rządów przez książęcia pruskiego dało nadzieję, 
odnowienia w ałki, w warunkach mniej niedogodnych 
wnet stronnictwo postanowiło skorzystać ze służącego 
sobie prawa glosowania. Do u r n y ! — takie było hasło 
rozlegające się na całej linji z tern więcej zdumiewającą 
jednomyślnością z początku, że lud wychodził z okressu 
głębokiego politycznego otręwienia. Wprawdzie daje się 
to tłómaczyć przyczyną bardzo prostą a mianowicie, że 
demokracja pruska nigdy niemiała dziwnego roszczenia, aby 
wstrzymanie się od życia publicznego zamienić na zasadę; 
że nigdy go nieużyła ża środek, dobry tylko do ubarwie
nia bezsilności do walki.

Wszakże demokraci skupili się około urny tylko jak 
wojsko posiłkowe, umiarkowańszych wyzwolonych,' nie- 
dali się porwać nierozważnemu uniesieniu, które mogłoby 
wszystko popsuć , rozniecając niedobrze jeszcze wyga
szone podejrzenie; glosowali lecz niewystępowaii z żad
nym kandydatem. Ani jeden z nich niezasiadł na ła
wach nowej izby. Demokracja nakazała milczenie, dla 
dobra powszechnego, dla sprawy konstytucyjnego postępu, 
swoim osobistym wstrętom i głosowała za wyznawcami 
nauki Gotajskićj. Lecz jeśli demokraci stanęli dobro
wolnie w cieniu, to pod tym tylko warunkiem, że stron
nictwo konstytucyjne usiłować będzie przez rozwój nie
zależności i mocy zapewnić tryumf własnego programma- 
tu. Niestety to niemiało miejsca, izba jak to wszyscy 
pamiętają'zawiodła najprawowitsze nadzieje. Ciągle u- 
stępując ministrom, którzy ze swej strony ciągle ustępo
wali koronie, stronnictwo konstytucyjne zmarnowało trzy 
lata prawodawstwa, które zupełnie zginęły dla sprawy 
postępu. Konstytucyjni nieumieii skorzystać ze zwycię- 
stwa; na polu zaś politycznem stokroć lepiej jest być 
zwyciężonym niż filizoficznie z założonemi rękami mieć

wyższem jest nad narodową i klerykalną arystokrację. P 
Bismark, osobliwie ubogi, winien swe stanowisko nie 
urodzeniu ale jedynie królowi.

B e r l i n  27 maja. Część lewego środka izby poselskiej, 
postanowiła przedstawić projekt adresu, ułożonego przez 
p. von Sybel. Stronnictwo postępowe wystąpi z poprawami.

Elektor hesski zamierza zabawić długo w Cieplicach 
czeskich. Kazał nająć pałac książęcia dc Ligne za cenę 
5,000 zł. ren. na miesiąc, dwór ma być urządzony na wiel
ką stopę.

się
powszechnem nagłe postępy. Niecierpliwość kraju obja
wiła się w roku 1860 pod koniec sejmu przez wybór W al 
decka, najsurowszego i najczystszego uosobienia demo
kracji pruskiej. Lecz i wówczas stronnictwo demokra
tyczne dało nowy dowod umiarkowania i politycznej traf
ności. Kiedy Lew Wałdeck, jak go nazywał lud Berliński, 
wstąpił na mównicę, nie piorunował on przeciw gabineto
wi, me odsłaniał jego słabości przed oczami kraju, wzy
wał do pojednania i ograniczył się tylko zachętą mini
strów wyzwolonych Schwerina i Patowa do ziszczenia 
nakoniec tego konstytucyjnego sy stem at u, którego byli 
świetnymi obrońcami, za czasów zasiadania swojego na ła
wach opozycji. Sposobność była nęcąca dla mówcy ta
kiego usposobienia jak Waldeck; wyrzekł się on jednak 
niebezpiecznćj rozkoszy wystąpienia ze skargą, z czego 
tylko by feudalni skorzystali

P. von Vincke, przewódca konstytucyjnych, zrozumiał 
niebezpieczeństwo tego umiarkowania, które mogło prze 
chylić mniemanie powszechne na stronę demokracji; dla 
zniszczenia jego skutków, zastawił sidła nowemu sprzy 
mierzencowi, odepchnął go od siebią napaścią pełną gwał 
towności, goryczy i pychy. Szczęściem nicopuściła Wal 
decka przytomność umysłu, potrafił się powściągnąć i 
około 20 konstytucjonistów przeszło pod jego kicrunel 
otworzyło pod nazwą m ł o d y c h  L i t w i n ó w  zawięz 
nowego postępowego stronnictwa. Tak więc zamiast 
zerwania między konstytucyjnymi i demokratami, pan von 
Vincke przez napaść swoją na Waldecka, dał początek 
związkowi między konstytucjonistaini sprężystymi i umiar
kowanymi.demokratami, to jest między tymi wszystkimi 
którzy nie tchną tyrańskiem zachceniem mimowolnego 
uszczęśliwiania pod względem politycznym ludu.

Dziś to zjednoczenie znane jest pod nazwą stronnictwa 
postępu. Demokracja pruska przyjęła programmat kon
stytucyjny; ale w zamian za to przyjęcie wymogła, aby 
systemat oprzeć na szerokiej podstawie demokratycznej, i

Wkrótce kraj miał zręczność objawić swe zdanie co I 
do ważności tej umowy; przyzwolił na nią, dając nowemu 
stronnictwu pełną znaczenia mniejszość.

Cokolwiek wszakże bądź, to stronnictwo było jeszcze 
mniejszością; zawsze jednak w celu zgodv, od otwarcia 
sejmu, sądziło, iż należało 
oporze, fałszywą taktykę 
ktoizy co raz trwoźliwsi

Depesze Telegraficzne.
PA R Y Ż , w torek  27 m aja. W e d łu g  wczoraj

szych wiadomości z Lom bardji, tow arzystw a strzel- 
nictw a narodowego zostały tymczasowo zawieszone. 
Donoszą z G enui, że m iejsca schadzek towarzystwa 
wyzwolenia, zostały przetrząśnięte i papiery  zabra
ne. W e  Florencji zabrano czterdzieści cztery  skrzyń 
ze strzelbam i i poczyniono wiele uwięziem  Donie
siono z Lizbony, że w ybuchły rozruch w Opoi to 
został silą przytłum iony.

K A SSEL, w torek 27 maja. N a odbytej wczoraj 
konferencji m inistrów , u jednego z ich towarzyszów 
pana W allm or postanowiono, że gabinet poda się do 
dym issji.

Zapewniają, że przedstaw iciele A ustrji i Bawarji 
oświadczyli, że dym issja m inistrów  była koniecznie 
potrzebną dla położenia końca nowym  środkom  m a
jącym  użyć się przez P rusy .

P rzy jęcie  przez książęcia elektora dym issji mi-i 
nistrów  je s t niew ątpliw e; następcy ich dotąd nie są 
wiadomi.

LONDYN, poniedziałek 2G-go m aja. Zakład 
R eu tera  udziela następną wiadomość z R z y m u  wy
słaną 24 maja:

Nota pana Thouyenel, doręczona kardynałow i 
A n tone lli, zapew n ia , że F rancja  nic nie zmieni 
w obecnym  stanie spraw y rzym skiej i w zyw a pa
pieża do pokładania więcej ufności w  rządzie cesa
rza Napoleona III .

LONDYN, w torek 27 m aja. Dziennik R a n n a  
p o c z t a  ogłasza depeszę przez hrabiego R ussell sir 
Karolowi Lennox W y k ę , m inistrow i pełnom ocnem u 
angielskiem u w M eksyku. Rzeczona depesza po-

postępow anie 'te g o  dyplom aty i kodczy 
ośw iadczen iem , że należało zerw ać konferencją i 
zakończyć wspólne działanie sprzym ierzonych.

RZY M , niedziela 25 m aja. N a w czorajszym  
pół jaw nym  konsystorzu, znajdowało się 34 kardy
nałów i 155 arcy-biskupów  i biskupów . * W czoraj 
wieczorem  przybyło jeszcze 20 biskupów  po wię
kszej części francuzkich. L iczba księży obcych znaj
dujących się dziś w  Rzym ie, dochodzi do 1 ,200 . 

B E R L IN , poniedziałek 26 m aja. Izba poselska
posiedzenie dnia 26. M inister sp raw  wewnętrznym 
wniósł bez żadnej zm iany pro jek t do praw a o pas- 
portaoh w ypracow any przez gabinet poprzedzający.

M inister skarbu  złożył budżety  1862 i 1863, 
sum m y nie są przedstaw ione ogółowi, ale należycie 
wyszczególnione. N iedobór wynoszący z początku 
5 miljonów talarów  został zmniejszony do 3 i pól 
miljona w skutek oszczędności na wojsko i na drogi 
żelazne. Pozostałość z r. 1860 , dostateczną jes t 
do pokrycia niedoboru.

B udżet z r. 1863 , przedstaw ia w  przew yżce i i  
zm niejszeniach sum m ę rozporządzalną blisko n a ' 
m iljon talarów . Oszczędności na wojsko są tym cza
sowe.

M inister skarbu przedstaw ił p ro jek t do p raw a 
o stęplowaniu gazet zagranicznych i o stęplach po
cztowych. Z tego powodu oświadczył, że rząd  nie
m a zam iaru żądania now ych podatków .

Tenże m inister zlożyl tra k ta ty  handlow e z Ja - 
p o n ją , Chinam i, Siam em , konwencję w ykupu m yta 
na S tade i nakoniec trak ta t handlow y z Francją.

M inister w yraził p rzy  tćj zręczności nadzieję 
rządu, że w szystkie państw a zw iązku celnego, p rzy 
zwolą na ten trak ta t. Co do P ru s  zobowiązały się

księży w łoskich i jednego biskupa ncapolitańskiego. 
Jego świątobliwość dodał, zalewając się Izami, żo 
może nie będzie już m iał pociechy widzieć ich zjed
noczonych.

K ardynałow ie i prałaci wzruszeni tem i słowami, 
pytali o ich wyjaśnienie kardynała Antonellego, 
k tóry  odpowiedział, że nic nie zmieniło się w stanie 
rzeczy.

K siąże 'de Bellune, udzielił stolicy świętej notę 
w której w yrażono , że papież powinien pokładać 
ufność w rządzie francuzkim  i nie zbaczać z drogi 
wskazanej w  mowie p. Billault. L iczba biskupów 
austryjackich przybyłych  dotąd do R zym u, wynosi 
tylko 15 -tu.

M A R SY LJA , w torek 27 m aja. A teny 17 m aja. 
P rezes rady  otworzył izby w  im ieniu królewskiem . 
P rzedstaw ił posłom praw o o gw ardji narodowćj, bę
dące naśladowaniem  p raw a orgąpizacji gw ardji na
rodowcy włoskiej. N adto zapowiedział przedstaw ie
n i 1 praw a wyborczego posłów. To praw o-m a opierać 
się na powszechnem  glosowaniu; na przyszłość m a 
być tylko 80 posłów zam iast dotychczasowych 146, 
w ładze sądowe powinny czuwać nad głosowaniem; 
w ybór posłów odbywać się m a prow incjam i, nikt 
nie będzie mógł być w ybranym  tylko w obwodzie 
gdzie je s t zapisany.

B R U K SE L L A , środa 28 m aja. Niepodległość 
Belgijska ogłasza list z Paryża , donoszący, że m ar
grabia de L avalette w yjeżdża dziś do R zym u, i że 
jenerał M ontebello m a dowodzić wojskiem  francuz- 
kiem tam że, na m iejscu jenerała  de Goyon.

Poselstwo ottom ańskie udzieliło następną depe
szę O inera-paszy, przesłaną z W iedn ia  przez ksią- 
źęciaK allim aki:

„Skutari (Albanja), 27 m aja. Uwiadom iłem  
już, że nasze wojska weszły do obwodu bialopawło- 
wickiego w Czarnogorzu, i że nowa b itw a jes t bliz- 
ką. Dnia 24 wojsko po dwugodzinnym  pocłiodzie 
dotarło do nieprzy jacie la , k tó ry  w  6000 ludzi zajmo- 
" a ł ,  na przestrzeni skalistej, korzystne stanowisko. 
Czarnogórzanie, na k tórych  uderzyły dw ie kolumny, 
zostali spędzeni i cofnęli się przez wsi: wyższe i niż
sze M artynicze, R aw inę, Czupinę, Glizycę, Postecy 
i G liwicę. Domy i wieże tych wsi zbudowane 
z wielkich kam ieni, zam ieniły się dla Czarnogórza 
w tyleż tw ierdz, kolejno zdobyw anych szturm em  
przez naszych walecznych żołnierzy pośród płomieni 
pożaru, zapalonego przez samego nieprzyjaciela pod
czas odwrotu. Chociaż w  ciągu b itw y Czarnogó
rzanie zasileni zostali jedenastu  chorągw iam i, każda 
po 100 ludzi, m usieli jednak  ustąpić p rzed  naszem  
wojskiem , k tóre ich aż w  góry ścigało. N ieprzyja
ciel zostawił 500 zabitych na pobojowisku, nie licząc 
tych, k tórych z sobą uniósł, liczba ranionych m usi 
być podwójna. Co do nas, m ieliśm y 57 zabitych
i 136 ran ionych , m iędzy  k tó ry m i zn a jd u je  się pół 
kow n ik  głównego sztabu M ustafa-Bej.

Dnia 25 wojsko nasze obchodziło zwycięztwo 
przez  wzięcie wypoczynku; dnia 26 udało się w dał 
szy pocłiód. (podpisano) Omer.

B E R L IN , środa 28 m aja wieczorem . G azeta 
P ru sk a  oznajm uje, że na usilne naleganie lekarskie 

I k siążę Ilohenlohe wyjeżdża dziś na w ieś do dzie
dzicznego m ajątku Koszęcina dla popraw y zdrowia;
przez czas jego nieobecności przewodniczyć będzie 
w radzie ministrów von der Heydt.

W  miarę jak gospodarstwo rozumowane w zra
sta , zw iązek  pom iędzy najrozmaitszenii jego  czę 
ściam i staje  s ię  coraz śc iś le jszym , tak źe nie spo
sób zdać sob ie  dokładnie spraw y z jednej g a łę 
zi bogactwa narodowego, n icpoznaw szy jej s to 
sunku doJn nych , niesposób działać racjonalnie  
w  jednym  zaw odzie, n iew iedząc  o innych, z kłó-  
remi powodzeniem  i n iepow odzeniem  je s t  zw ią 
zany. O cenienie d zis ie jszego  stanu kraju pod 

rado 11111 m-7 vhć nn chwilowym t o ne wzS1(?clem F rancji. Rzeczony trak tat, dodał, | w zg lęd em  produkcji materjalnój, w y św ie c e n ie  
parlamentów;! konstytucyjnych Jef fc dzieIem Pokojw który  zbliży narody. Później potrzeby reform w  przem yśle i w  obiegu jego  

si, coraz więcej czcząc Boga i nie-11 przedstaw i dla ulgi w arstw  loboczych nowe owocóW , po

nazw tegoż  samego m iejsca , to mniej w ażne u- 
m ieszczają s ię  w  nawiasach).

2) Określenie: czy to j e s t  miasto, miasteczko, 
w ie ś ,  zaścianek, karczma, stacja pocztow a i t. p.; 
wskazania: czyją jes t  w łasn ośc ią ,  przy  jakiej 
drodze leży , nad jaką rzeką lub jeziorem .

,‘ł) Geograficzne położenie m ie jscow ośc i.
4 )  W  jakim Jeży obw odzie policyjnym  (sta

nie), w jakićj parałji rzymsko-katolickiej i pra- 
w o sła w n ćj ,  oraz w  jakim okręgu posredniczym ,  
w jakićj w ło ś c i  i gm inie .

5) Odległość od miasta gubernjalnego i po
w ia tow ego , tudzież od stacji kolei żelaznej, skoro 
ta w  bliskości s ię znajduje.

6 ) Jakiego wyznania relig ijnego sa m iesz
kańcy m iejscow ości.

7) Jakiego języka używ a lud m ie jscow y .
8) W spom nienia  historyczne: kościoły , cer

k w ie , klasztory, cmentarze; zakłady publiczne  
i dobroczynne, szkoły; godne uw agi starożytno
ści: kurhany, horodyszcza, góry zamkowe, i t. d. 
ju ź t o w  obrębie samćj m iejscow ości, już w  pobliżu  
jej  leżące.

9) Obszar ziemi (z w yszczegó ln ien iem , czy  
cyfra je s t  śc is łą  lub przybliżoną); podział jej  na 
siedzibną, uprawną, łąk i, lasy i n ieużytki; ozna
czenie  charakteru roli i rodzaju drzew  w  lasach.

10) Liczba gospodarstw  m iejskich lub wiejskich.-
1 1) Liczba mieszkańców z podziałem  na klas- 

sy , podług 10 rew izj i  i podług stanu dzis ie jsze
go, po osobno p łci męzkićj i żeńskićj.

12) S taw y , promy, m osty, przystanie; fabry
ki, zakłady p rzem ysłow e, m łyny, ogrody, orau- 
żerje; rynki, jarmarki, cyfra odbytu produktów  
m iejscow ych; w skazówka, jakiemi gałęziam i prze
m ysłu  trudni s ię  ludność m iejscowa.

Do w ypełn ien ia  tych  rubryk s łu żyć  nam będą  
posiadano przez Komitet statystyczny w ileńsk i i 
przez nas samych materjały. L ecz  zupełne  
w yczei panie przedmiotu i największa m ożliwa do
kładność dzieła, jed yn ie  od zacnćj woli w sp ó ł
obywateli zależy. S p odziew am y s ię  przeto, iż 
w  sp raw ie  pożytku publicznego, d u ch ow ień stw o  
nasze, ziemianie, nauczyciele , i w sz y sc y ,  którzy  
i korzyść z takićj pracy i potrzebę jak najw ię
kszej w  niej śc is ło śc i  oceniają,— wiadomościa
mi sw em i o najbliżej sobie znanych m ie jscow o
ściach zasilać nas zechcą. W skazany pow yżej pro- 
gramal, który pod sąd ogółu oddajemy, może s łu 
żyć za wskazówkę co nam szczególn iej  w  pracv 
jest pożądanem; w sze lk ie  jednak i takie postrze
żenia, któreby w  tych  rubrykach um ieśc ić  się 
liiemogły, z wdzięcznością przyjmiemy i korzystać  
z nich n ieom ieszkam y.Sąd św ia t ły  w sp ó łobyw ate li  
najlepszym w  lej mierze będzie kierownikiem.

U fni w  to obyw atelskie  poparcie, mamy nie- 
płonną nadzieję, iż zdołamy uczynić tę książkę  
pożyteczną i w y w o ła m y  nią zajęcie s ię  podobnemi 
pracami w  innych gubernjach L itw y . W  pożytku  
który stąd sp łyn ie ,  każdy znajdzie godną serca  
kraj miłującego nagrodę. A. H  Kir kor.

■ • nWh . . p 9’ coraz wyrozumiałsi dla gabinetu i ko- 
jony 1 f w szczegółach powstawać na ministrów.

le n  sposób postępowania mógł z czasem podkopać 
zupełnie wziętosć izby, ale rząd był jeszcze niezręczniej- 
szym; zamokło mu cierpliwości i pośpieszył z rozwiąza
niem sejmu, ' ty postępują,, dalej jak zacząt bardzo 
prędko spełniłby nad sobą moralne samobójstwo.

Dziś stan rzeczy, 11 to {rytyczniejszy, przyjaźniejszym 
jest przecięż dla stronnictwa postępowego; ostatnia wy
borcza próba, zapewniając mu większość ze szkodą kon
stytucjonistów, ultra-montanów i Polaków, pozwala mu 
zająć w obec gabinetu von der Heydt wyraźniejsze stano
wisko. Nic wiążą go też samo co dau niej uwagi, zdaje się 
przeto być gotoweiu do przełożenia szczerze w adresie 
do króla konstytucyjnych pragnień kraju, w którym przy
wiązanie do monarchji nic zagłusza vvyzvvo onego uczucia, 
który zgadza się zostawić szeroki udział koiome, ale pod 
warunkiem, aby też zostawiono szeroki udzia jego pra 
worn i aby kartą stała się nakoniec prawdą. .

B e r l i n  27 maja. Naznaczenie pana von ■'
Schoenhausen na p0Jsa(lę posła w Paryżu> nioze m.eć waz-

rząct przedstaw i dla ulgi w arstw  roboczych nowe ów oców , poznanie korzyści lub szkodliwo
zm niejszenia tary fy  a mianowicie pierw szych przed- j ^cj u źycia now ych  dźw igni,— s ło w em  w szelk ie  
m .otow  używ anych w  rękodziełach Izba naiew aż- J M stosow anje p raw d  okoi.Omji polity
nda w ybór pana L ette , potw ierdziła zas w ybór to , t o .  , ,• • •  \  • , • , , J

- . 1 -T i n 7 ł i ó i  n n  n a n o i  m i n i c o n w D C D i  m n r/ £ »  c i p  h n ?  h  ł ’«
Elberfeldzki.

MADRYT, niedziela 26 -go m aja

cznćj do danej m ie jsco w o śc i ,  może s ię  bez b łę  
D z i e n n i k ' ^ 11 ° ^ y w a ć  jed yn ie  po dokładnem tćj m iejsco-

N o w i n y  -(Las N ovedades), pow tarza w zupełności w o śc i  poznaniu. Bez szczegó łow ćj statystyk i  
list p isany z O rizaba 17 m arca , w  którym  jen e ra ł obejść s ię  w  tej mierze niepodobna.
P rim  broni trak ta tu  londyńskiego i oświadcza, że j W  przedmiocie prac sta tystycznych , kraj nasz  
system at m onarchiczny je s t  w  M eksyku niepopu- daleko dał s ię  w yprzedzić innym państw om  Lu

illiłjSCOHj.
Posiedzenie Cesarskiego, tow. lek. Wileńskiego dnia 

1 - jruiJ;i 1862 r. odbyło się pod̂  przewodnictwem Pre
zesa D. M. prof. Adamowicza.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu z posiedzenia 
poprzedzającego dr. Lachowicz i Majewski objaśniali 
kolejno, złozone przez się okazy patologiczne z opowie
dzeniem biegu ciężkich u zeszłych chorych przebytych 
cierpień i dokonanych na n ich  sekcij; ważność przcd.nio- 
tu obudźła żywy interes członków zebranych i dała no 
wod do obszernych rozpraw, wywodów i < 1
s ta ., szczególowie wniesione 5„ akt t Ś a '
stępme czytali swe prace: Dr M-iiewcu l- 1 • , 
formy epileptycznej. Dr, Maleszę,raki: o /w  ć S e S !

S S  tlwagi
Juurn <?towo n 1  ‘ll Ukułem D ra Ksaw. Jasiń-
vx S u ’)a t ost-ńn.to niCJach wcielonycb do okulistyki w ciągu lat ostatnich.« Przytem odczytano D-ra W a-

larny.
T U R Y N , w torek 27 m aja. Oznajmują z Nea-

ropy; n ieokreśloność,  
w  działaniu, n iedaw ały

polu, że oficerowie czwartój legji gw ardji narodow ej, i je s t  w ielką  potrzeba leg o  rodzaju wiadom ości,  
w k i e d y  i b ieżące  i ła tw e  do przewidzenia

komunii- -1 -Ckarz Sfucki> któremu to właśnie winniśmy 
c miiy ni uunoiTi   ; imienj., 1 naiikową, przyłączył tablice z oznaczeniem
rutyna i odosobnienie ; wściekli* ®g0 choreg?’ vviek!'’ (lnia wywiązania się 

 ̂ ■y - mó  Gl- d iłeep  ! ' ( 7 a i lz n y .i oznaczenia rodzaju środków zaradczych,— nam poczuc, ja k  dalece o samem zaś zdarzeniu uczyniliśmy wzmiankę w spra-

b y ć  p i z e
i j e s z c z e1 e ... S?J , ' a;  l ,°iąd  jeg o  godłem  było: 

u i k 1 e hi P r u s a k i e m
V  , / ni * c a P 0 t  6 111 d 0 P i  C r  o N i e m C c m 
A \e d lu 0 1 ego, P ru sy  powinny w ynieść się n a  stop ień  
w iei icgo i zeczj wistego m ocarstw a i Dozostać w iernem i

; X m ‘ 11 Pgktyki Hohenzollernów, usiłując opano- 
AVUC t ' bądź zręcznością, z jaką zawsze
umiały koizjstar z okoliczności, puściznę po państwach
słabszyc 1. . , nie; chce dojść do tego celu, ani
w bluzie, ani w . , o u, bo .brzydzi się garibaldizmem 
a  pogardza goitaizm , ale przez pożyteczne przemierza 
z gabinetami i rządami prawowitemi,Ta wytrwałość, jeden 
z najlepszych przymiotów tego męża stanu, zresztą mier
nej głowy i ograniczonych wiadomości, zniewoliła go nie
raz do wyznania, że nie bardzo lubi cytacje biblijne stron- 
nictwa krzyżowego, do którego należał przed swojem by- 
strem i świetnćm wyniesieniem, że dla niego dobro dynastji

czasie objawu 20 maja. Rząd rozwiązał czw artą 
e§ję> ale z obietnicą ji*j reorganizacji.

r odkryto bandę fałszerzów monety.
. . TU.BYN, w torek 27 
Jzo, minister

przyszłe reformy w  ustroju ekonomicznym kra 
ju ,  zniewalają nas do śc is łe g o  zdawania sprawy  

m aja. W n e t po otw orzeniu P ^ e d  sobą sam ym i, czujem y w sz y sc y ,  jak Wje je 
18f*9 ‘ skar^ 11 wniesie dodatek do budżetu ' w  *Tni o k r e s i e  zrobić n a leży , 1 ja h  dalece prze-
w vch’i) f  Uniktlienia uchw ały kredy tów  d o d a tk o -! chodzi to s i ły  osób pojedyńczych , ażeby na czas  

G a z e T r  pVzerwy p rac  sejm ow ych. J potrzebie zaradzić m ogły . Jedynie działanie
lonći wiadomośo!z ę d o ^ a zadaje ldam stwo u d z ie - ' zbiorowe może s ię  n ieu giąć  pod wykonaniem tak 
S t  i t  u Z i O n 0 ,1 że C 8* nn.ik! *  u  n  g o  ł o i C o -  rozleg łego zadania.
śledztw o w s p r a w i e ' ’ P.ow.odow an! ^  m X*lą » Przet,s ' DUiorąc z upo-
,szczegółów Garibaldiem u. J , w azm en ia  tu tejszego  Kom itetu statystycznego,

W jazd  do T rew izy (w kraju  w eneckim ) biskupa ' w ydaw l,ictw 0 S ł o w n i k a  g e o g r a f i c z n o -  
Z in e ll i , w yw ołał nieprzyjazne objawy. Rzucono s t a t y s t y c z n e g o  g  u J) c r 11 j  i w  i I c ń s k i ć  j ,

n d n i n n i f r  c i n  n n   2 !■.. U________1 . . l i  __ n

wyw ofal 
bom bę k tó ra  dw óch ludzi ranita,

M A R SY L JA , w torek  27 m aja. Podług listóvV 
pisanych z R zym u z d. 2 i m aja, ojciec św. w allo- 
kucji m ianej wo czw artek  22 m aja, na konsystorzu, 
wzywał biskupów  aby  modlili się o nawrócenie

wozdaniu naukowćm w miesiącu kwietniu.
Potem złożone zostały: 

a) bieżące konespondencje krajowe i zagraniczne, 
li) od Członka tow. D-ra Mąksymiljana Groedingera 

dzieło pod tytułem P r a c t i c a  J o a n n i s  Se r  a p i o n i s, 
aliter breviarium nuncupata, zawierające w sobie: Pla- 

.tearii practica—artykuły medyczne pisane przez Papie
ża Jana XX, który był i doktorem medycyny— i jIlne j zje 
ło wydane r. 1525 w Lugdunie traktujące o Arabskiej

udajemy się  do w sp ó łob yw ate li  z prośbą o pom oc  
w  pracy.

S łow n ik , o którym m owa, zawierać będzio  
następujące przedmioty:

l )  N azw y m iejscow ości;  (jeśli będzie  kilka

. _ się postn._0„
z jego własnego podpisu. Antoni Schneebergcrus jak nie
które pisma wzmiankują, był doktorem i botanikiem rodem 
z Zurich, przybrał sobie Polskę za ojczyznę, i dzieła swe 
botaniczne i  lekarskie ogłaszał w Krakowie, znal języki 
arabski i grecki i z dzieł w tych językach pisanych ko
rzystał.

dalszym ciągu posiedzenia po zwykłem udzieleniu
sobie wypadków szczególnych lekarskich chronicznveb i
ważniejszych z panujących, do których zaledwo febrv
przepuszczające w tym miesiącu policzyć można- TowV.-m
stwo w dostatecznej do glosowania liczbie wybrało na c/hm '
ka korespondenta D-ra. M. Stanisława Heni e a t i e s / k  h  cego w Petersburgu. ntnueia mieszKąją-
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Przegląd wszechstronny.
K R Ó T K IE  STUD JA NAD TOETĄ N IEM IEC K IM  

HENRYKIEM  1IEJNE.

{Dokończenie, zob. IV. 39).

Al e najbardziej nacechowanym indywidualnością H ei
nego,jest jego ostatni utwór G e r m a n j  a,Jeżyli Z i m o w a  
p o w i e ś ć ;  składająca się z dwunastu rozdziałów, któ
re autor po łacinie tytu łuje C a p u t .  Utwór ten za
sługuje, abyśmy się nad nim obszerniej zastanow ili. Opo
wiedzmy treść, wybitniejsze i mniej rubaszne m iejsca tłó- 
m acząc wierszem:

CA P U T  I.
„ N a s t a ł  l i s topad  posępny  i d id iy s iy ,
Doi c o r a i  k r ó t s i o — d d k i e  w ia t ru  światy 
Odarty d rzew a 7. liśeiowój powtoki,
Je d z iem  do Niemiec p rzez  n asz  Ron szeroki;
N a  p ierwszy widok n iem ieck ich  rogatek ,
J a k a ś  mię t rw o g a  ogarnia  dziecięca ,
S erce  drży , rw ie się , n aw et łez o s ta te k ,
N i z tąd , ni z ow ąd, n a  oczach się  sk ręoa .
A cóż dziwnego, że  się p ierś  kołysze,
K iedy ju ż  mowę niem ieck.y posłyszę1'?
Czułem, i e  w serce kolo cóś j a k  igłą,
Że k tóś  o d m ład za  m oją  krew zas tygłą.
Kiedy t a k  marzę ,  w te m  dziec ina  mata,
F a ł s z u ją c  tony, n a  ha r f ie  zagrała,
Z agra ła  z czuciem — a więc p łakać  m uszę ,
N iemiecka sz tu k a  roz rz ew nia  mi duszę;  
śp ie w a ła  słodycz i boleść kochania ,
J a k  się dw a  se rc a  r o z s ta ją  w żałości ,
J a k  się  po łączą  w chwili zm ar tw ychw stan ia ,
Gdzio ani sm u tek  ani łza niegości.
Śpiew ała  nędze  doczcśnego św ia ta ,
G dzie  wszelka radość  tak  p rędko  u la  a,
O szczęś liwości  pod nieba opieką,
Gdzie  w górnych k ra jach  w ieczyste  wesele;
Ale j a  p iosnkę pięknie jszą  daleko,
Zaśpiewani d la  was moi przyjaciele!
Ja k b y  to  pilno, jakby  to  n a  dobie,
Możliwe szczęście t u  zapew nić  sobio.
Do tego szczęśc ia  ja k  m am  dobrać  klucze:
Ry n icznać  t ro sk i ,  być w dobrym  hum orze?
Czem wiecznie głodny żołądek u tuczę?
Do jak ić j  p racy  usi lność przyłożę?
W szak  syn człowieczy wc wszystko  bogaty,
Ma chich gdy wiedzie swój ład gospodarczy;
Różę,  m ir t ,  p iękność  i groch st rąezkow aty ,
A i pow ietrza  n a  po trzebę  s tarczy. . .

Ala p iosenkę i le p sz ą  i now ą,
J a  wam zaśp iew am  z m u z y k ą  halową,
Dosyć ju ż  śpiewać sm u tn e  M i  s e r e  r  o,
Pogrzebowego dosyć  j u ż  hałasu,
W s zak  E u ro p a  wchodzi  związki szczero ,
Z naszym  m lodziuchoym  G eu iu izom  
Snów i nadzie i  czarodzie jsk ie  mary .
L a t a j ą  c h m u rą  wkoło ich ko tary . . .

Ich  ślubnym hym nem , nijbh b ędą  me pienia.

czasu;

L fc
Ich  s ta ro  węzły j a  po ta rg ać  muszę;

„O n  m ię  w 
Zom się 

Ze żaden

swoje j piosence bezczeln ie  wychwalał:  
aż  d o tą d  n ieska la t ,—

.n iePrzyjaciel  germ ańsk ie j  swobody,Mojćj nic n ap i t  s ię  w£Jy

Gdym się t r e śc i  dow iedz ia ł  i- , • ,
. T a k a  mię  złość ogarnę ła ,  kU m llw c« °  ‘k w t a  
Że b ia łą  m o ją  brodę sz a rp a łe m  w ia łob io  

C hc ia łem  się top ić  sam  w sobie.

„B p  F ra n c u z i  ju ż  św ia tu  dowiedli  
Że moje fa le  zhańbione;

w dni one,

Bo zw ycięzca  przychodził  na  moje wybrzeżu 
P łukać  skrwawione odzieże.

B ezrozum ny a u to r ,  bozrozumne pieśuie  
Co mię tak  chw alą  n iewczcśme 

N ieu lcczoną bliznę zadali  widomic 
Mćj politycznój r e n o m i e

Kiedy mię t a m b u r  m ażor  a rm ji  p ism a-ze j  
Alfred de M usse t  zobaczy,

E abębni do a ta k u  i ig inę  i  twój laski,  
Beckerze, k łam co parnask i!41

1 aV m i się Ben spowiadał  ze swoim kłopotem, 
C a łą  noc m rucza łby  o  tóm 

L ecz j a  począłem  mówić, sądząc  i e  m e  słowo 
Spraw i m u  ulgę chwilową.

R zek łem : Nicbój się s ta rcze  dzis ia j  ju ż  nikogo
Ich żar ty  s t ra szyć  nie  mogą

Bo dawniejszych F rancuzów  n iem a ju ż  w tćj chwili 
INawet 1 ub ió r  zmienili .

Pozm ien ia l i  przyłbice, pozm ien ia l i  twarze.
1 herb  na  swoim sz tandarz e  *);

N ieohchodzą  ich śpiewy i taniec najżywszy, 
D u m a ją  uszy spuściwszy.

N iem ieck ich  f ilozofów czy ta ją  ulegle, 
T a m  w modzie  F loh ty  i Jlegle;

D ziś  F ra n c u z  pali  k n a s te r  p izy  kufe lku  
I chę tn ie  w kręgle  się zgrywa.

piwa

P raw da ,  że Alfred M usset  m a  żądło  j a k  żm ija ,
Lecz nas spokojnie omija;

A jeś liby  zaczepił,  zb ierzem  się w gromadę 
1 dam y sobie z nim radę .

Za tem  hądz dohrćj myśli  nasz s ta ru s z k u  Renie 
R zuć o poe tach  m arzen ie  

W krótco może posłyszysz p ieśnię  inszej  miary  
Do zobaczyska mój s t a ry !1-

Paganini, Sokrates, Napoleon m ieli swoich domowych 
duchów. Heine wyobrażał sobie, że takiż samy duch czu
wa nad nim. Z duchem swoim rozprawiał 011 na placu 
katedralnym  w Kolonji, z duchem sędzią i wykonawcą  
wyroku, z duchem—  sumieniem. Ilozmowa była tak ta 
jem niczą,że obcy czytelnik , choćby ją  przebiegł k ilka razy, 
celu  jej nie zrozumie; jestto  jedna z m istycznych cech ta  
lentu Heinego. Po widzeniu się i rozmowie z duchem, po
eta  na ojczystej pierzynie spal smaczno a marzył ła n ta s ty -1 jadowite dowcipne utwofry, że żałuje błędów przyszłości, 
cznie, ja k  prawdziwy N iem iec. Gdy Niem iec śpi i marzy,po- Tak przywykli

Tutaj widzimy, śmiech dla śm iechu, tern przykrzej rażą
cy, że się znęca nad najśw iętszem i rzeczam i. A  jednak  
poeta nieraz nas zmusza mimowolnie zawtórzyć temu 
śm iechowi.

Rozdrażnienie było ciągłym , rzec można wrodzonym 
stanem  duszy Heinego, ale w chw ili pisania Germanji cier
pienia fizyczne przyczyniły się do nastroju żołciowego szy
derstwa, jak ie brzmi w  każdej zwrotce. O statnie lata  ży
cia Heinego były pasmem boleści. S traciw szy wzrok, 
nawiedzony śm iertelną chorobą powolnego psucia się mó
zgu w pacierzowej kości, Heine, zam iast rezygnacji 
będącej cechą wybranych, pieni się, bryzga żółcią, urąga  
się ze w szystkiego. Dowcip jego już ociężale podnosząc 
się do lotu, począł m ieć na celu  tłuszczę uliczną, k tórą  
tem łatwiej rozśm ieszyć, im plastyczniejszy będzie żarcik. 
Z goryczą czytamy jego słowa do czytelników: „N iekiedy  
w yście mię pojmowali, czasem  i mnie się udawało was po
jąć; lecz teraz gdy i wy i ja  wpadliśm y do kałuży, rozu
m iemy się doskonale.“

Goż mu nad grobem miało w znieść duch upadający?
| R eligji w nim niebyło, czysta  m iłość, jaką  tak gorąco  
' w yznaw ał, zeszła na zm ysłowość, n ienaw iść d o  G e r -  

111 a n j  i—jak  ją  nazyw ał u r z ę  d o w e j ,  zam ieniła się 
w  nienaw iść ku rodzinnej ziemi z jej dobrym ludem, z jej 
piękną naturą. Toż samo widzimy w Z i m o w e j  p o w i e- 
ś c i, toż w F a u ś c i e  (poemat do tańca), toż w R  0 - 
111 a n  z e r o ,  lubo w przedmowie do tego ostatniego wyda
nia, powiada, że się nawrócił ku Rogu, że popalił swoje

błędów

Gwia7.dy w yższego pełne  n am aszczen ia ,
Niech wejdą w m oją  odnowioną duszę.
G w iazda  n a tchn ien ia— na p łyn roz top iona ,
Niech się w ogniste  s t ru m ien ie  rozlewa;
T y ta ń s k a  si ła  w s tą p i  mi do łoDa,
W yrw ę z korzen iem  w iekuis te  d rzew a.
T oć  k iedym wstąp i ł  na  mój g ru n t  rodzinny,
Poczułem  w sobie p łomień dobroczynny;
Raz odetchnąw szy swojćj ch a ty  dymem,
Syn w obec m atk i ,  uczu l  się o lb rzym em .11

„Kiedy mała śpiew aczka— mówi dalćj Heine (C a p u tll)  
przypomina mi naliarfie trele mojej ojczyzny,urzędnik prus
ki ‘i straż celna, rozpatrują moje tłómoki. Przejrzeli 
w szystko z głęboką uwagą, bo pilno im było w iedzieć, 
czy nic wiozę muślinów, brylantów i zakazanych k sią
żek ?...

„ W  sławnym  Akw izgranie (Caput III), w  starożytnej 
katedrze, jest grób cesarza Karola, ale ów starośw iecki 
C a r o l u  s, je st  osobą w cale różną od K a r o l a  M e i e -  
r a, który m ieszk a ł w  Szw abji. Tutaj psy biegły za m ną  
gromadami,' najpokornićj prosząc: „ C u d z o z i e m c z e !  
c h o c i a ż n o g ą  n a s  p o t r ą ć ,  m o ż e  n a rn t a k 
n u d n o  n i e b ę d z i e? A ludzie jak  dębowe kloce: za
w sze pedanci, tacy sami jak dawniej; w każdym ruchu kąt 
prosty, na każdćj tw arzy zamrożone sam ochwalstwo". 
Żartuje ze sztywności N iem ców, którzy jak by potknęli 
kij, który ich niegdyś okładał; żartuje z mundurów i szy
szaków pruskicli i opuściwszy A kw izgran, późno w noc 
(Caput IV) przybywa do Kolonji. Poeta począw szy swój 
obraz od wędliny, przesolonej jajecznicy i reńskiego w ina, 
przechodzi do błogosławionych starych czasów, kiedy  
w Kolonji żyły m nichy, kiedy palono potępiono książki 
a nieraz, dla rozm aitości, z książkam i i ich autorów.

A le H eine każdy swój wyskok, zaraz wynagradza  
w łaściw em i sobie pięknościam i. Mówimy, w łaściw em i so
bie, bo mu trudno utrzym ać się jak innym, w równćj mie
rze i w jednostajnej barwie, nieprzeplatając wysokiego li
ryzm u, niespodzianą trywjalnością. Oto rozmowa z R e
nem:

CAPUT V.
Długo sto jąc  o p a rty  na  m ostu  poręcze,

N a Ren poglądam  ja k  w tęczę;
P a trz ę , ja k  d z iad  sędziw y w ykrzyw ia  swo lica:

P rzy  d rżącym  b lasku  księżyca.

Biję czołem p rzed  tobą!— powiedz sta rczo  Renie, 
Pow iedz twych przygód wrażeniu!

Czy, ja k  j a  posiwiały , czułeś co ci boli?
Czy je s te ś  k o n te n t  z twój doli?

" *

I zaszum ia ły  fa lą  pokry te  o tchłanie ,
S łysza łem  jakby  stękan ie ;

D rżący  kaszel  s t a ru s z k a  z piersi  p rzyduszonój .
N a  lo z m a i te  g rzm iał  tony:

„ D z ię k u ję  ci, mój p ta szk u ,  za  twe dobre  chęci 
Żeś s t a r c a  chował w pam ięci ,

O! już  się l a t  t rzydzieśc ie  ciebie niewidziało  
A bied przeży łem  niemało.

„ W  Bibcrycbu pożar łem  m o s t  kam ienny, duży,
A k am ień  zdrowiu  nies łuży;

A je szcze  Niklas B ecker  n iedołężnym hymnem 
Grobowem zawiał  mię  z imnem.

. .p o 
wiada H eine, przed śm iałością jego fantazji drżą bogowie 
Olimpu,a zam aszysty polot wyobraźni strąca gwiazdki z ich 
posad. I nasz poeta marzył fantastycznie, widział znowu  
swojego ducha, rozm awiał z głow am i św ię to m  Trzech  
Królów w K atedrze Kotońskiej, był świadkiem jak duch 
ego w alczył z ich szkieletam i, które były przedstaw icie

lami s t a r e g o  p r z e s ą d u .  N ieubliżając poezji H eine
go, powiedźmy, że tutaj zbyt rozigrana fantazja uniosła  
go po za ów subtelny w łosek, który stanowi granicę po
między wielkicm  a śmiesznem. W alk a  ducha ze szk iele
tami, mimowoli przypomina mi walkę Don K iszota z w ia 
trakiem.

Kolejno dowiadujemy się z poezji, że poczta z Kolonji 
do Hagen kosztuje pięć pruskich talarów  ośm silber-gro- 
szy, że w m iasteczku M iilheim Heine przepędził cały  maj 
1 8 4 1 1-. M iasteczko to naprowadza poetę na wspomnienie 
dawnych politycznych marzeń o Napoleonie I. Od w ie lk ie - !

iśmy niedowierzać Heinem u, kiedy naw et 
poważnie rozprawia, żo lękam y się, aby i te słowa n ie
były ironją.

Umarł Heine d. 17 lutego 1856 roku.
Imię jego i pisma zostaną pomnikiem w literaturze  

niemieckiej, ale zostaną zarazem  przykładem olbrzymiej 
pychy, nawet w chwili upadku, opłakanym przykładem, 
czem może zostać genjusz bez wiary.

W ł. S y r o k o m l a .

1*1 sm. cznsowycłi.

j  u v u y o t c i a  M iKU łJitM U t i i i o j i c o n .  i  w i a t  a
nauczyciela, biegłego w  języku żmujdzkim, sprowa 
trzebne do nauczania książki, i w szystkie te i inne 
jakie utrzym anie szkółki u^mph

Gazeta W arszaw ska  (do N. 116). 
Piszą z Poznania pod 22 maja:- -Dziś przed wydzia-

go bohatera dziew iętnastego w ieku do kwaśnej kapusty j łem kryminalnym tutejszego sądu powiatowego, toczyła  
z kasztanam i i wędlin, lctórc w Hagen podano na obiad, * się sprawa przeciw  odpowiedzialnemu redaktorowi „Dzien- 
przejśeie u Heinego idzie nagłe i naturalnie. W szystk o da- j n ika Poznańskiego, p. Ludwikowi Jagielskiem u i księdzu
je  się mu w rytm i rym ułożyć, nawet wieprzowa głow izna  
uwieńczona laurem. „U  nas (Niem ców), powiada H eine, 
głow a nierogacizny, zw ykle uwieńcza się laurem". Mo
żemy tu posłyszeć jak pieczone kwiczoły z półmiska w itają  
poetę, szczebiocząc mu z półm iska uroczyste narodowe 
W i l l k o m e n !  (witam y cię z przybyciem!); możemy w  
dźwięcznych taktacli liry Heinego, u słyszeć porównanie 
ojczyzny do wędzonego śledzia. Humor jego niezna św ię 
tości, czy to idzie o kraj rodzinny, czy o poszanowanie 
warunków sztuki.

W  m iasteczku Unii rozpam iętywa swoje studenckie 
czasy w  Gettyndzc, kiedy się upijał z W estfalczykam i i 
mężnie staw ał w pojedynkowej m ecie. Pociesznie błogo
sław i W estfa lję  i W estfalczyków .

c a p u t  x .

„D obry  ludu! u iech  niebo op iekę  c i d a jo ,
Niech s t rzeże  w niewinności  twoje obyczaje ,
S t rz e ż e  od bohaterów  i rozgłośnych czynów,
Od wojny zapalczywój i s ław nych  wawrzynów,
N iechaj  m ą d ry m  twym synom uda  się  exam en ,
Niechaj  e o n u  wyjdą za mąż za  Niemców i a in e n “

Charakterystycznym  jest ustęp o Teutoburgskiej pu
szczy: „Oto las Teutoburgski powiada H eine, (Caput X I)  
opisał go prawdziwy historyk Tacyt; w  tem klasycznem  
bagnie, zagrzęznął n ieszczęśliw y W arro , tu go pokonał 
H erm an, książę Cherusków, narodowość niem iecka w tem 
błocku otrzym ała swój tryumf. Gdyby Herman nie wy-

D-rowi Respądkowi, proboszczowi w Ponłccu, z powodu 
zam ieszczenia w Nrze 272 ,Dziennika" z listopada r. z. 
adresu duchowieństwa dekanatu Króbskiego do księdza  
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, w  którym  
prokuratorja królew ska uw ażała przekroczenie paragrafu  
101 prawa karnego, m ianowicie wyszydzenie (Verhdhnung) 
królewskiej rejencji. Bronił obwinionych, podnosząc stro
nę prawną, rzecznik p. Janecki; nadto, ksiądz Respądek  
sam w dtuszym głosie w yłożył stanow isko sw e zasadnicze4 
jako członka duchow ieństw a, w  tej spraw ie. Sąd obwi
nionego uwolni! i num er przez policję zebrany w ydać roz
kazał.

W  tym samym dniu toczyła się przed senatem  krym i
nalnym tutejszego sądu apeliacyjnego sprawa przeciwko 
odpowiedzialnemu redaktorowi „D ziennika poznańskiego,4 
p. Jagielskiem u, nakładcy tegoż czasopism a p. M erzbachc- 
wi i p. M izerskiem u, o zam ieszczenie w październiku r. z. 
inseratu. Senat krym inalny sk aza ł p. J a g ie lsk ieg o  na k a 
rę 20 ta l. i p on iesien ie  k osztów  procesu; p. M izersk iego , 

ja k o  au tora  in sera tu , na 4 tygodnia  w ięz ien ia , a p. M jrz- 
bacha uwolnił.

—  P iszą  ze Lw ow a:— B yła w szelka nadzieja, że po u- 
sunięciu  z natury swej błahych przeszkód, odbędzie się jak  
zw ykle i w bieżącym roku zjazd zimowy członków  Galicyj
skiego T ow arzystw a Gospodarskiego; tym czasem , jak  tyie 
innych i ta nadzieja zawiodła, bez względu, że tego rodza
ju  zawody w cale nie są odpowiednie młodemu konstytucjo-

gral bitwy, niebyłoby Germańskiej narodowości, a my zosta- j nalizmowi i że nie mogą być dobrą wróżbą dalszego pomyśl 
libyśmy Rzymianami. I nego jego  rozwoju. T eraz zbliża się czas letniego zjazdu

„Ł aciński język  i obyczaje u nas by się wkorzenily; 
Szwabów zwano-by Kwirytam i; zaprowadzonoby W esta l-  
k i— naw et w Monachium. Birch-Pfeiffer (znana podró- 
żopisarka) piłaby terpentynę na wzór dam rzym skich. 
Raum er niebyłby niemieckim gałganem , lecz zw ałby się 
Galganius. F reu ligratt pisałby nie rymowane w iersze jak  
Horacjusz F iakkus. M e  h e r c u  1 e! (o dziwy!) naw et 
i M asmann umiałby po łacinie jak  „M arek T ullius (Gy- 
ćero). N a arenie szerm ierskich cyrków, przyjaciele pra
wdy znajdując w hienach, Iwach i szakalach dostojnych 
zapaśników, nicmieliby potrzeby z psami zaprowadzać 
dziennikarskiej polemiki... A le Herman zw yciężył, W arro  
ze swem i legjonam i byt porażony, N iem cy zostali czem  
byli, E . s c l  nie przezwał się A s i n u s e m ,  a Szwab- 
Śzwabem pozostał, i t. d...

W  Teutoburgskiej puszczy, wędrownikowi-poecie zła
mało się koło u landary. B iizka obecność w ilków  dawa
ła się zgadnąć po iskrach, żarzących się ich  oczu, po 
wyciu, którem się puszcza rozlegała (Caput X II).

„ P e w n o  się d o w ied i iaw s iy  ie  j a  tędy  jad ę ,
W ilcy mi umyśli l i  sp raw ić  se re n a d ę ,
Z aśpiew ali  swym głosem, oświecili  d rogę,
J u ż  p raw d t iw y m  t ry u m fe m  pochlubić się mogę.
Więc s ta n ^w s iy  j a k  p raw a  e tyk ie ty  k a i ą ,
Uczyniłem przem ow ę z rozczulony tw arzy .

„ W ie lc e  j e s te m  szczęśliwy, że w b ra tn ić j  postac i ,  
iMogę s ta n y ć  n a  nowo wśród wilków współbraci .
(G dzie  tyle se rc  sz lach e tn y ch —zaledwie tu  wchodzę 
1 Wyciem szczerej miłości spo tyka  m ię  w drodze .

i C h l u b n i d l a  mnio t a  u fność  i n ieoceniona  
J a k ą  j e s te m  zaszczyoon od waszego grona,

W  dni mojćj ciężkićj próby, gdyin je s z c z e  byt młody 
N ieraz  jej  odb ie ra łem  pochlebne dowody.
Wilcy,  moi współbracia’ j a  lękam  się o to ,
Któś dobre  moje  imię chciał  okryć  s ro m o ty  
Ze z p sam i a  nie z wam i dziś m ię  p r zy jaźń  sp la ta .

„ Ż o  j a  w s tadz ie  owieczek m am  u r z ą d  h o f  f  r a t a,
O! j e s zcze  tak  się m oja  n iezm ien i ta  postać ,
Ażebym po owczemu szczęśliwym mógł zos tać ;
Owcą, p sem  i ho f f ra tem  nigdy nie zostanę;
P rzypad ły  mi do se rca  wilki  ukochano,
Wilkiem j e s te m  i ciągnę po w ilczem u t r e le  
Ty lko  mi zaufa jc ie  życzliwie, a  śmielo 
Niebo nam dopom oże— lecz j e d n a  uwaga:
Nioch każdy p rzedew szystk iem  sa m  sobie p o m a g a 41

„ O t o j a k i e m i  słowy i j a k i e m i r a d y  
Mówiłem e x  a b r u p t  o do wilczej g ro m ad y  
A pan  Kalb dziwne fałsze rozpuścił  po świecio 
P rzekręc iw szy  me słowa w A u g s b u r g s k ie  j  G azec ie .11

Oto treść sławnej G e r m a n j i .  czyli p o w i e ś ć  
m o w e j  Heinego, oto uczucia i wyrazy, na jak ie się  
byi poeta po trzynastoletniem  niewidzeniu rodzinnej ziemi. 
Ani jedna z iskier które z jego pieśni tryskały, nieoświcca  
tci ciemnej jask in i, w  której głębi słyszym y ro /lp ir ih ev  sio 

cyniczny śm iech, szalańskiego urągowiska.' W  z fm  o l  e i  
i e s c  i ironja n iesłuży nawet do kontrastu, którJ

i znów nic ma jeszcze  pewności, czy się odbędzie lub nie. 
N ie masz wprawdzie ani cienia powodu, aby pozbawić To
w arzystw o tutejsze jedynej możności wzajem nego porozu
mienia się i naradzenia nad tem , jak rolnictwo i przemysł 
podnieść, ja k  uregulow ać handel ziemiopłodami, jak kre
dyt ziem ski rozszerzyć i ustalić a przez to ochronić kraj 
od ubóstw a powszechnego i postawić go w możności podo
łania w szystkim  ciężarom publicznym.

Z K rakowa pod 21 maja: W  sobotę, 21 b. 111., od
będzie się roczne zebranie współuczęstników  Tow arzystw a  
wzajem nych ubezpieczeń od ognia.— Tow arzystw o drama- 

f C Z n i !  P '  Ił folffra rozpoczyna od 2 i  maja dawanie przed
staw ień  w T arnow io, gdzie trzy tygodnie zabawić za 
m ierza.

Dla sprzedających L isty  zastaw ne przybyła jeszcze  
jedna łatw ość zmieniać ich na gotowiznę, gdyż Tow arzy
stwo Kredytow e Ziemskie kupuje L isty  Zastawne, z tą  do
godnością dla interesantów: że nie potrzebują odbywać

zajmu je10*ÓW l -vctl pism ’ których nakładem Redakcja się

Ga*eta Polsku  (do N . 117):

w a 7 d u eS w ieZń S o ° u n asW S Ś f ,  w°SSieńf im: P°n^
zykiem żmujdzkim; zatem  z l ^  0Znaj° T ne.J 1 • . au-,n z pism, jakie pomiędzy ludem
naszym kursują najwięcej je st  wydanych przez duchow
nych (częścią \v I etersburgu, częścią  w W iln ie), jako to: 
elem entarze, książki do nabożeństw a, żyw oty św iętych. 
Bardzo upowszechniony zbiorek w ybitn iejszych  rysów  
z żywotów niektórych świętych , w ydał ksiądz Jezumo- 
wicz i t. p. P. Dowkontt wydał m iędzy innemi pismami 
w języku litewskim , zbiór pieśni żmujdzkich (głów ne jego 
prace odnoszą się do badań filologicznych nad pochodze
niem i starożytnością języka litewskiego); pan W aw rzy
niec Iw iński, wydawca kalendarza żmujdzkiego, um ieszcza  
w nim też wiadomości pożyteczne dla ludu; p. A k ielew icz  
(chłop z Marjatnpola) pisa! rzeczy do potrzeb i pojęć na
szego ludu zastosowane. Gorliwością w staraniach oko
ło oświaty ludu łożonych, odznacza się w pow. Szaw el- 
skim ks. proboszcz Szawkiański, J. Januszkiewicz; przy 
szkółce tamecznej paraijalnej, która jego staraniom winna 
swój początek, i w której sam i organista uczą dzieci w ło
ściańskie, utrzymuje, prawie w yłącznie swoim kosztem, 
do 20-tu biedniejszych dziatek w łościańskich, troszcząc się 
zarówno o materjalne jak o duchowo dobro powierzonych 
mu ow ieczek. Pani hr. Czapska, w dobrach sw ych Berża- 
nach, w powiecie Szawelskim  położonych, od nowego roku 
urządziła szkółkę dla ludu wiejskiego sw ych w łości, do 
której uczęszcza kilkunastu chłopców. Postarała się o

adziła po- 
inne koszta,

utrzym anie szkółki wym agają , że swoich fundu
szów zaspakaja. P ew ną głośność zyskała szkółka Retow- 
ska, w pow. R ossieńskini znajdująca się, której przeło
żony p. Iw iński, z poświęceniem  się i w ytrw ałością, mo
zolne posłannictwo nauczycielskie spełnia. Książę Ir. 
Ogiński, w łaściciel m iasteczka R etó w  zakłada w niem  
obecnie szkółkę rolniczą dla ludu, mającą głów nie na ce
lu oznajomienie go budową machin i narzędzi rolniczych  
i z zastosowaniem  ich do uprawy roli.
, —  Piszą z Rzymu: Dnia 12 b. 111. ks. Borowski biskup  

Żytom ierski miał długie posłuchanie u Ojca św. P ius IX  
witając go w yciągnął doń ramiona i uściskaw szy go oba- 
dwaj rozpłakali się rzewnie. Arcybiskupa gnieźnieńskiego  
spodziewają się tu 14. Przygotowano dla niegę m ieszkanie 
w dawnym pałacyku Mar j i  K a z i  w i r y  i rezydentów rzeczy- 
pospolitćj polskiej na M onte-Pincio. Biskupi codziennie 
przybywają. Każdy z nich przed opuszczeniem wiecznego  
m iasta, otrzyma na pamiątkę medal umyślnie wybity i 
monumentalny zbiór pism i adresów w  obronie doczesnej 
w ładzy papiestwa, złożony z 6-u ogromnych tomów, ma-, 
jących  każdy blizko tysiąc stronic.

—  Pan Stanisław  Lipiński otrzymał pozwolenie od D y
rekcji Głównej Tow arzystw a Kredytowego, na urządze
nie w ystaw y rolniczej ciągłej, dla dogodności w łaśc ic ie li 
ziemskich w sali w dziedzińcu gm achu T ow arzystw a, 
gdzie już uiządzoną została w'ystawa m achin i narzędzi 
rolniczych. Donosząc o tem uprasza o przesyłanie na wy
staw ę przedmiotów zw iązek z rolnictwem  i przemysłem  
lolnym  m ających, m ających, a mogących się przyczynić 
do wzrostu rolnictwa krajowego.

—  Rząd austryjaeki w d. 30 czerw ca sprzedaje przez 
opieczętowane deklaracje w ięcej dającemu dobra skarbo
we Łąka w  Galicji pod Samborem, oszacowane na 125,000  
złr. W arunki można przejrzeć w dyrekcji bankowej w e  
L w ow ie, w zakładzie eskontowym  w Krakowie, w urzę
dzie kancelaryjnym  w Samborze i w banku wiedeńskim .

—  2an O sieck i r e d a k t o r  P ostęp u  zaczą ł od d. 10 m aja  
od siadyw an ie sześciom iesięcznej k a ry  c iężk ieg o  w ięz ien ia , 
na k tór ą  byt  sk a z a ny  za  postęp stw o  drukow e.

Z dn. 1-ym czerw ca r. b. ma zacząć wychodzić w Po
znaniu dzieło napisane przez Józ. M rozinskiego pod ty 
tułom: „Rolnik Polsk i.44 Dzieło to składać się będzie 
z pięciu części : 1) Główne podstawy zarządu gospodar
stw a wiejskiego; 2) rolnictwo w ogólności; 3) hodowla 
zw ierząt domowych; 4) fabrykacje i inne z gospodarstwem  
złączone zakłady i przedsięwzięcia; 5) gospodarstwo do
mowe i w' dodatku: Piśm iennictwo polskie w w ydziale  
agronomji od najdawniejszych czasów. C > m iesiąc ma w y
chodzić jeden zeszyt z 4-ch arkuszy druku złożony, i ko
sztow ać będzie 2 złote polskie.

K URJERA W ILEŃSKIEGO.
5 5  B L r a l Ł O w a  w  majuł 1862.

Pobieżny przebieg obrazów na wTystawTę sztuk pięk
nych tego roku nadesłanych, w ostatnim moim liście do 
w as umieszczony uzupełnić mi jeszcze wypada w zm ianką  
o późniejszych, a w artością zasługujących na u w agę obra
zach. Do takich w liczyć najprzód wypada piękną histo
ryczną piacę pana M atejki Jana, o którego Janie K azim ie
rzu już przeszłym  razem  wspominałem. Obraz, o którym  
mówię, przedstawia śm ierć najdroższej córki Jana K o c h a 
nowskiego owej nieodżałowanej Urszulki, nad którą nasz, X , , •• I f  a  :----- v n u j  im ,v u £ t u u v Y t U n ; j  u i s z . u i h . 1 ,  IILIU K iOrć l

rn d v iZ  0 C0“e ’ albovv,em1 w kantorze dyrekcji głów nej je s t  pierwszy w ieszcz z Czarnolasu ty le ślicznych i prawdziwie 
odzmnme w ywieszona karta na widok publiczny, w ska- brylantowych łez w ylał w pieśni P rzeją ł się głęboko ar- 

zująca kurs po jakim  towarzystwo natychm iast płaci. tysta  tóm silne,n „eźneiem  iakie w ó trszu  Tre-
—  P iszą  z Bydgoszczy 20 maja, że broszura p. K attner, 

pod tytułem : „Załatw ienie się Niem ców z Polakam i,44 zo
stała z polecenia prokuratorji królewskiej skonfiskowaną.

—  P . Oskar Kolberg, zbieracz pieśni ludowych, przy
gotował do druku nową pracę, podtytu łem : „Lud w jego  
zwyczajach, obrzędach, zabawach, pleśniach, m uzyce i 
tańcach,44 której pierwsza serja wkrótce ma się ukazać  
na widok publiczny.

■— P. Sew eryn O leszczyński, znany ze sw ych pomysłów  
w przedmiocie litograficznych ulepszeń i zastosowTań w y
dał nową edycję sw ych wybornych wzorów4 kaligraficz
nych, na których drugie już pokolenie nczy się pisać.

—  W k rótce ma się ukazać na widok publiczny , Hi- 
storja Filozofji w  zarysie, przez Dra Alberta Schw eglara"  
przełożona według czw artego niem ieckiego w ydania (I860  
roku pierw sze zas 1848 r.) i pomnożona dodatkiem o F i
lozofji w Polsce przez F . K.

—  Zachęceni wacikiem powodzeniem „K alendarza lu 
dowego, nakładcy nasi, jak  słyszeliśm y, przygotowują kil-

0ji0 r(,dzaju . Druk „K alendarza ludowego44 
,nf  i  n a  W ucksbcrSa a Układu F ranciszka Staszica, 
jUf w l S i fl° / ' 0Zp0CZąf- Redaktor, mając więcej czasu

... ,1 ! -vm’ zebrał od znakom itszych autorów lu-
f ° W’ ; i,1 Pla ce  01'yginalne, można się w ięc spodziewać, żo

tysta  tóm silnein uczuciem , jakie w każdym wierszu 
nów Kochanowskiego połyska, i odtworzył scenę rzewnej 
boleści ojca w  takiej sile  i prawdzie i w takiem pię nie 
swojej wyobraźni, że zasługuje na najszczersze uznanie 
sw ego w ysokiego talentu , tak pod względem pcndzia jako  
też 1 pomysłu. Zbolały i stroskany śpiewak Sobótki chw y
ta  w sw e drżące ręce m aleńkie ciałko w trum /i0rh'.l 
1 w p iękne giezłeczko odzianej U r s z u l k i -  • . . s . pa
trząc się w eń, jako ci śpiewa z serca: ^

Moja w d iięa in a  Urszulko, bodsj * 7 .? ';  J
Albo nie  um iera ła ,  lub się  nie r  _

I słyszysz to uderzenie serca oJC°''J "-go, którego holu
nie mógł i nic mógł dość wyspie ,a «tor T renów  n a
śm ierć swojej córeczki. A w . 1 1 1 |\) się  na pelnem
ognia i tchnienia oku, czy Q 4 piękną i w zn iosłą

któiu M vZ k ó  pr°el t , T * *  P“  M»tejko stanął teu  obraz; wykonanie
jego, choćby mogło na tón lubtów zarzut (znów co do per

spektywy) ?asł ^ L d za iac  si. , 1 może si? nazwać 
mistrzowskiej^ ^  V ze zdaniem  szan. recenzen
ta C zasu ,  * J o tym  obrazie wyrzeczonem ,

n ie ,ZJ ? S z >  vm bv nn ' T a g ą ’ Jakob-v w wykonaniu Ur
SZ7 u 'nracv bardzo u*  ̂ C art>TSty- Owszem u w a ż a m  w tej pracy oaiazo w iele  starannych
tość gry barw, kolorytu

studjów i doskona- 
Z nomiedzv i n n y c h1 rysunku.

bierać a

p o w
l u  Heinego, wzm acnia zw ykle potęgę iniejsc rzc’WI,^ ,,y

*) To w iersze p isane były je szcze  za  p an o w an ia  L udw ika F il  ip p a  
p rzed  lu tow ą rew o lucją .

strowanego. Będziemy w ięc mieli w czem wyi 
współzawodnictwo wyrodzi postęp. Życzyć najeży, a y. 
redaktorzy, jakkolw iek  utalentowani, nie ograniczał się  
na w łasnych pracach, lecz przyzywali nowe sny 0 0  w spoi
lt raco wnictwa; zyskają n a  t e m  i c h  publikacje ptzez roz
m aitość treści i formy obrobienia. N iektóre z powyższych  
kalendarzy dołączone zostaną podobno bezpłatnie dla pre-

^  * M etodyusza podają); zdumiony 'c 7t 0da
; r Sl r^ce ku niel)U> Pojąć tego cudu nie mogą '■ 1 4 al;
ty lko, że artysta bardzo mało tę scenę u t . . v. , '
tak  ona je st  m artwą. Ruchu trzeba by^ , ;
w zruszenie serca okazać jawniej. A n io o ^  0i.r„
kości i pewnej eterycznćj swobody. Mimo j v,
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zek t en mile spraw ia w rażenie i daje rękojmią przyszłości 
artysty .

P. Tepa, znakom ity m alarz, lwowianin, dodał do sw o
ich typów (o których mówiłem) nowe typy nadzwyczaj 
charakterystyczne; z nich „Żydzi44 są wybornym obraz
kiem , z ca łą  prawdą bardzo artystycznie wykończonym. 
M łodszych m alarzy prace, a nawet uczniów szkoły tech 
n icznej, są  to tylko próbki talentu, którego w  rzeczy sa
mej tem u i owemu nie brak, nie zasługują atoli na obszer
n iejszy  rozbiór. Pracy, studjów —  studjów i p ra cy '.

Rzeźb prawie żadnych nie było. Widoków' k ilka było 
ładnych. Trockiego szczególniej bardzo m iły krajobraz. 
O reszcie, dla braku m iejsca nie mogę się tu rozpisywać, 
bo o w ystaw ie mówię tym razem tylko w uzupełnieniu. N a
tom iast, przejdę na pole ruchu literackiego, z którego 
mam kilka nowości.

Otóż w ięc od ogniska naszej ośw iaty rozpoczynając,
0 T ow arzystw ie naukowem  tu wspomnę, a raczej o jego  
wspomnę stracie, którą w skonie Franciszka W ężyk a  po
niosło.

N ajstarszy  ten  poeta polski z dzisiejszych um arł w d. 
6  b. in. i śm iercią swroją zasm ucił i tak n iew esołe miasto 
nasze. Bolesna to konieczność, której n iestety  ! w tych  
k iik u  łatach uległo tak wielu znakom itych naszego kraju  
m ężów. Znano tu i powszechnie szanowano ś. p. ka
sztelana  W ężyka,- znano go jako męża stanu, urzędnika  
z czasów  księstw a W arszaw sk iego, posła, a potćm najgor
liw szego członka i prezesa T ow arzystw a naukowego. Ale 
znano go też jako pisarza, jako poetę, jako autora W andy, 
B olesław a Śmiałego, Okolic Krakowa, Rzeczypospolitej 
Babińskiej, i cenionych w ielce Od pod wpływam Napole
ona pisanych:

N ie  s ły sz y c ie  
Jak  Tan N ie b io s  grom y m io ta  7

M ickiew icz Adam w odczytach literatury słowiańskiej 
m ów iąc o W ężyku , a m ianowicie o je g o  odach, powiada, 
że w  m iejscu, z którego przytoczyłem  tu w ierszyk, autor 
był prawdziwie natchniony, co mu się nigdy w ięcej nie 
przydarzyło. Zbyt to surowy wyrok, ale M ickiew iczow i 
wolno go było wypowiedzieć. Zasługa W ęży k a , jaką po
łożył w kraju, podaniem m yśli wybudowania domu dla To
w arzystw a naukowego i zajęciem  się szczerem  w’ jej w y
konaniu, nie zgaśnie pewno w sercach przyjaznych jego  
pamięci ziomków’, um iejących cenić m ężów około dobra 
ogółu się krzątających. Pogrzeb ś. p. kasztelana odbył 
się  bardzo w spaniale, choć na nim mów pochwalnych nie 
było. Praw dziw a zasługa i cnota chw ali się sam a najle- 
pićj. Osierocone Towarzystwo uczuło najwięcej tę stra
tę... Bógby tylko  dał, aby  jej zbytecznie nie uczuł n ie
skończony jeszcze  gm ach, pomnikiem W ężyka będący.

Stanowisko, jakie ś. p. W ężyk  zajm ował w  literaturze  
nie może być stanowczo określone z utworów7, które dotąd 
znamy; są to po w iększej części dzieła natchnione ostat- 
niem echem klassycyzm u gasnącego już prawie, w obec 
św itających  jasności nowszej naszego piśm ienictwa epoki. 
Epoka ta bogata bardzo w  zastępy zasłużonych i n iezasłu 
żonych szeregow ców , z dniem każdym przysparza nam ja 
k ieś imię, które, choćby M ickiewiczowskim  nie błysło o- 
gniem, przyda się zaw sze jako gwiazda św iecąca, / s t ę 
pujących do grobu zastępują nowi rycerze pióra, puszcza
ją c  się  w tę  gorzką wędrówkę zawodu po to, by

...s z a ta n  św ia ta  g tu szy t ich  ton y  
Ci Die p o ję li ,  a ta m c i w y k lę li...

I  pomimo przekonania o tern idą—  idą śm iało, z w iarą
1 poświęceniem . Oto dwa nowe takich rycerzy utwory, 
które zasługują na wzm iankę.

Jednym jest: Pow ieść ostatniego Torbanisty żebraka, 
spisana przez Romana Szkarlupkę, wydana w  Krakowie 
nakładem  W ild a; a drugim: Z a w i c h o s t, śpiew  hi
storyczny Jana Lam a, wydany w7e Lw’owie. Dwie te no
wości przejrzymy.

Pow ieść ostatniego torbanisty żebraka osnuta jest na 
historycznych podaniach o panu Rzewuskim , o porażce Da- 
szowskićj i t. d... i je s t  prawdziwem odbiciem charakteru  
ukraińskićj dziatwy, tak pełnej bólu i łez, poezji i wspom
nień krwawych.

S ą  s ta r zy  lu d zie , sp y ta j to g o  w ola:
Ja k a  to  była ojców  n a szy ch  d o la ,
K ied y  L ach  w śc iek ły  n ik ogo  n ie  s łu c h a ł,
T a  rob ił w szy s tk o , co c z a r t  m u p o d d m u ch a i 7 
K iedy  w a ręd ę  p u sz c z a ł dom y B o ie ,
A  żyd  od  cerk w i tr zy m a ł k lu cz  w k om orze .
T a  d a r ł p ob orn e 7 n ik t żo  n ie  p a m ięta  7 
A k ied y  p rzyjdą  w io lk a m cn e  ś w ię ta  
C h łop  b ied n y  p ł ic i za  w ła sn e  p ro s ię ta .

T reść poematu je s t  bardzo prosta i naturalna, lubo 
w cale nie poetyczna... Pan R zew uski, R zewucha, attaman  
kozaczy w ziął sobie urodną dziewkę Pryśkę do dworu, nie 
pozwalając j< j  iść za mąż, za kochającego ją  nad życie  
Owerka Kliszawego.- Rozwija się dość ciemno prowadzona 
intryga pomstą kozaka, który zabija R zew uchę i Pryśkę, 
i sam z b i e  s  z o n y straszy okoliczne sioła. Co do cha
rakteru jednak, poemat ten ma wiele bardzo zalet i je st  
prawdziwie na nutę dumek Padury nastrojony. Podział 
na jarm arki, i każdy jarm ark poczynająca dumka, są  bar
dzo dobre. Oto pierwsza lepsza:

P ła cze  g o łą b ' po sa m icy ,
Bo p rzep ad ła  g d z ie ś  bez w ieśc i;  
l t a c z e  kozak po d z iew icy .
Bo ją  w róg na ręk ach  p ie śc i.
Gołąb* or ła  n ie  d ogon i, 
tJarm o ty lk o  u tysku je;
K ozak  d z iew k i n ie obron i,
A le  sw ego n ie  daruje.

G o łęb io w i rady n ićm a,
G d z ie ś  u p ad n ie  na rozd roże  
K ozak  c ie rp i, le c z  wytrzyma’
Uo s ię  j e s z c z e  zem śc ić  m oże.

Albo ta zupełnie Padurze odpowiednia. P ierw sza jej
zw rotka n aw et j e s t  przekładem z Padury.

N a  d ó ł  s p is y  ! dot sp isy  I 
B o  d o  ta ń c a  w rog ju ż  s ta ł.
P rz e p a d n ie c ie  p o d łe  b ićsy  —
K ozak  k o ż u c h  n ow y  w d z ia ł.

H e j ' co  k o za k  n ie c h  w róg zna —
H u ra  ha! —  H u ra  hu

K ozak  s tr a ch u  s ię  n ie  boi,
B o  w n im  k rew  k o z a c z a  gra  
N ik t  m u w p o lu  n ie  d o s to i ,
K ied y  h u k u ie  b u ia  h a  •'

H ej ! co  kozak n iec h  w róg  zn a ,
H ura ha 1 bura ha !

/u s tę p ó w  niektórych, a w7 ogóle z siły  1 prawdy, jaka  
w  w ierszu pana Szkarłupki przebija, zn ać p iękny ta le n t  
;°. zas tyczy użycia prowincjonalizm ów „grubijan- 

sv ic  , ja  je sam autor zwie w dopisku, o tych , zdaniem  
' ^ w i p h ’ r ip d o n  n a le iy> że są w c a l e  stosow ne, oprócz

Me este  vcznośdaStl’'T66 -  ■drugi na s tr ' 89) zbyt raząCV  
C o! p,ej autor zrob'f poddając się  tej

m £ ł J flln n i e o - n ' * °  skłamad natchnieniu, którego  
tyzm  purystów . °  ’ " nad zabawke salonów i pedan-

Drugim utworem , o którym mam mówić jest „ Z a w ic h o s t  
Jana Lam a. Śpiew ten  opiewa ustęp \  dzieiów księcia  
ru sk iego Rom ana M scistaw icza mianowicie n ieszczęśliw ą  
jego  w ypraw ę na Lachów  i Litwę p0d Zawichostem w r 
1205. Główna m ysi tego poematu opiera się na zacnói 
bardzo tendencji prowadzącej do zgody y ed n o śc i bratniej

W  w ierszu  widać w ielką łatw ość, prostotę i staranność, 
obok za p a ln i rzeczyw istej poezji, której nie mało rozlanej 
jest w całym  utworze. Dziennik polski dobrze bardzo o 
tym  utworze powiedział: że on nie ty le  uderza polotem, 
iie harm011 ją  między m yślą poety, a jej wykonaniem. 
Szczerość i serdeczność m yśli odzywa się szczerym  i ser
decznym wierszem .

Oto więc są dwie najśw ieższe nowości literackie.
Franciszek  W aligórsk i w7ydał we Lw ow ie na cel do

broczynny zbiór swoich poezij —  zabrano mu je  i nie po
zwolono publikować.

Henryk N ow akow ski, o którym doniosłem dawniej, 
ułożył: Album lw ow skie, bogate w piękne utw ory (M ałec
kiego, Rom anowskiego, Szujskiego i t. d.) i skoro je  ukoń
czył, dostał zakaz roszerzauia go między publicznością —  
i album w ięc zabrano.

Bernard K alecki, znany i zdolny współpracownik by
łego „K ółka rodzinnego14 we L w ow ie, napisał przystępnie 
a biegle (jako mi donoszą ze Lwowa) Dzieje Polski do czy
tania w chatach i szkółkach w iejskich, a po wydrukowa
niu zakazano je  sprzedawać.

1 oto trzy zakazy, trzy konfiskaty.
Akademik Alfred Szczepański, ma obecnie w  Krakowie 

kryminalny proces za im putowane sobie napisanie artyku
łu do byłej C zytelni dla m łodzieży (której redaktor w ko

zie) p. n. Porozbiorowy szlak. Proces t e n ,  zabiera 
młodemu uczniowi uniw ersytetu  dużo czasu , a nadewszy- 
stko rozrywa mu um ysł, skierowany do k siąg  i skryp
tów.

Innych nowości literackich  mamy tu kilka.
Zeszyt 3-ei pięknego dzieła Józefa Szujskiego p, t. 

Dzieje Polski, już opuścił prasę. W  dodatku do Dzienni
ka literackiego, po ukończeniu pięknej powieści pani Sand 
Valvedre, ukazać się ma tegoż Szujskiego dramat history
czny (siódmy) p. n. Jerzy Lubomirski. N iew yczerpany  
ten autor, bolesną nam w ielce nadesłał przed n iew ielu  
dniami ze Lwowa (gdzie teraz bawi) wiadomość, o choro
bie swojej, która nas bardzo zasm uciła. Choroba t a  trwa  
już parę m iesięcy... Bóg by dał, aby jak najprędzej usu
niętą została. Kraj nasz czuje już zasługi tego młodego 
poety.

Ludwika Leśniow ska, autorka opremjowanej dla ludu 
Historji Polskiej, bawiąca obecnie w  Krakowie, zam ierza  
wydać tęż historją poprawioną, mianowicie też w  części 
geograficznej, w  której sumienna krytyka porobiła jej na
leżyte zarzuty. Co do geografji naszej ziemi, tćj mamy 
istotny brak. Ukazała się tem i czasy obok Historji Pol
skiej przez F elik sa  A ntoniew icza, wydanej w Gnieźnie ge- 
ografja starożytnćj Polski i posiada w iele bardzo zalet, ale 
u nas, należy do zakazanych owoców.

Ruchu literatury ukazał się zeszyt 2 - g i ; obfitszy  
w dzieła i ich ty tu ły , ale też obfitszy zarazem w nousensa. 
Słyszeliśm y, że redaktorem  tej wielkiej krytyki św iata  
ma być j e d n a f i g u r  a, umiejąca oceniać zarówno: 
dzienniki polityczne, i naukowe, i pisma zbiorowe, i ency- 
kiopedją, i filologją, i teologją, i filozofją, i politykę, i eko- 
nomją, i technologją, i prawo, i m edycynę, i nauki przy
rodzone, i m atem atykę, i jeografją, i podróże, i heraldykę, 
i dyplom atykę, i num izm atykę, i historją, i poezją, i po
w ieści i r o z m a i t o ś ć  i   Jest to jak iś w szech
stronny genjusz... ukrywający się jednak za parawanem  
niesłychanej skrom ności autorskićj. A  szkoda !.. wartoby 
go poznać i uw ieńczyć!...

P. Antoni K ostecki wydał dobrze napisaną i starannie 
opracowaną b roszurę•. O zabezpieczeniach w ogóle, a 
w7 szczególności o zabezpieczeniach w naszym kraju.

W  teatrze, który nas już opuścił (odjeżdżając na lato 
do Galicji) w idzieliśm y też na przedostatnicm  przedstaw ie
niu nowość, nie bez przymiotów, ale i z wadami przez hr. 
Starzyńskiego napisaną, p. t. Starosta ‘W ieluński. T en
dencja tego dramatu je st  dowieść: żc ze szlachty dobrzy 
się rodzą synowie, a z nie-szlachty: zbrodniarze. Cóż tu  
więcej o takiej sztuce pisać... Nic; t. j. w łaśn ie tyle co o 
g ł u p i m  pamflecie, który się temi dniami ukazał w Kra
kowie zowiąc się najw łaściw iej: U licznikiem  Krakowskim . 
Autorem  jego je st  niby jak iś P ietrek Pszonkowicz, który  
za godło w ziął sobie kocią muzykę i frykę. Gdyby to 
było dowcipne, rozśmiać by się choć można.

Królewiec, 2 7 -go maju 1862 r.

Powietrze mamy chłodne. Przed kilku dniami kilkogo- 
dzinny deszcz zrosił spragnioną w ilgoci ziem ię. Pola tro
chę' się poprawiły.

W  Anglji zostaw ają targi zbożowe po części pod wpły
wem powietrza. Obecnie nie w ielka zaszła zmiana, je 
dnak spekulacja bardzo się ograniczyła, • albowiem, choć 
dowozy są  m ierne, tranzakcje najwięcej w7 miarę chwilowej 
konsumpcji się  uskuteczniają. Ostatnio nadeszło nieco w ię
cej zboża ze zagranicy, za które w celnym gatunku bez 
trudności postępowano ceny z poniedziałku.

Piękny stan pól we F ran cji uciszył także handel zbożo
wy. Ceny mąki się obniżyły. P szenica i żyto nie zdołało 
się w dawnej utrzym ać w artości. Bezczynność i spokoj- 
ność na placach staje się powszechną.

Holenderskie targi jeszcze jakk olw iek  w yrażały życie—  
które li w skutek powietrza się obudziło. Ostatnie dość 
silne deszcze w yw ołały  w yższe ceny i znaczniejsze tran
zakcje głów nie na odstawę.

Na naszym placu spokojnie. Zagraniczne notowania  
nie przedstawiają najm niejszego zysku. Z powodu tego 
cena pszenicy Codziennie redukuje. Że żytem troszeczkę  
się poprawiło. Zlecenia B erlińskie, Szczecińskie i Szwec- 
kie interess podniosły o 1— 2 śbr. na szeflu.

W szelk ie  jare zboże z zaniedbaniu.
Płacono na giełdzie n a sz e j:

z a  s z e fo l p ru sk i b eczk ę  litew sk ą
z d o liczen iem  1 4 %  agio , 

fu n t. h o li. ebr. rub. kp . r u b .k p .
p szen icy  ja sn ć j z wagą 131— 132 8 8 ' / ,  23  3 —

.. c terw o n ćj ,,  1 2 2 — 123 7 0  17  78  —
TT1* ........................................ 1 2 3 — 124 57 — 5 7 ' / ,  1*  7 0  14 74

0 9 ---------  2 7 ' / ,  6  93  -
grochu b ia łego . „ -----------------  5 7  14 7 0  —

A geucja  D om u N ad n iem eń iik ic; o  i .  GUSC1CKI.

R O Z M A I T O S C f .

nocnych’sT anL0 z S c z o n T c h  U T , Pt
(m ające 200 stópJ^ f f i  plywające lodowiny lrzy '

i i^ /i^ 's ie U' z °  sześ<ma,lteS’ w kościele św . W aw rzyńca,
obudził się z szesćdziesięcio-godzinnego . letargu ńiebo-
sz c zy k  w  chw ili gdy po mm odprawiano exekw je
W strz ą s ł trumną tak s iln ie , że dokoła stojące św iece  
pospadały. N a to gwałtowne dopominanie się o powrót 
do życia, odbito natychm iast wieko trum ny, a zaprowa
dzono rzekom ego nieboszczyka do zakrystji, gdzie wkrótce 
po użvciu środków lekarskich przyszedł zupełnie do siebie 
i zaraz przez lekarza do domu odwieziony został.

W  A m eryce północnej z liści rośliny C o c

e r y t li r o x i i o n z dodatkiem innych roślin  alkalicznych' 
wyrabia się płyn cudowny, odpędzający senność i przytępia* 
jący  w wysokim  stopniu uczucie głodu. Znakomity naturali* 
sta szw ajcarsk i Ischu di używ ał tego środka podczas sw ych  
poszukiwań nocnych, a jeden lndjanin w zięty przez niego  
do pomocy kopał ziem ię przez 5 dni i 5 nocy z rzędu, sy
piając tylko dwie godziny w nocy, a za pokarm używ ając  
w yłącznie zielen iny z powyższych roślin. Drugi lndjanin  
dzięki tem u pokarmowi był w  sian ie odbyć pieszo podróż 
z Paz do Tocna o 400  kilom etrów od siebie odległych  
w przeciągu czterech  dni, chociaż m usiał w tym kierunku  
przebywać dwa razy w ysokie szczyty  gór. L iście roślin
ne Coca w  erythroxilou dobroczynne w  sw ych skutkach  
jako pokarm,, wydają jeszcze nadto lotny pierwiastek na
zwany Kercolina , która posiada w łasności odurzające 
nerwy w daleko wyższym  stopniu niż Chloroform i Amy- 
luia. F rega ta  austryjacka „N ow ara44 przywiozła ze swej 
podróży koło św iata  w ielką ilość Kercoliny wydobytej 
z liści Coki am erykańskiej.

—  Lampa bezpieczeństw a Davy’ego, powszechnie uży
wana przez górników, ażeby zapobiedz niebezpiecznem u  
zapalaniu się gazów, w kopalniach przez nieostrożne otw ie
ranie bywała często przyczyną niebezpiecznych i zgubnych  
dla robotników explozij. Świeżo p. Laurens Lerm usiaux  
z Auzin (w e F rancji), w ynalazł do tej lampy pneuma
tyczny zamek , który odpowiada w szystkim  warunkom  
bezpieczeństwa i ocali w iele ofiar sm utnych wypadków  
w kopalniach. Lampa ta  otrzym ała nazw ę lampy Laurent.

—  Parow iec Ost-indyjski „A rm enian,44 był świadkiem  
przy ujściu rzeki Boimy w Gwinei północnej oburzającej 
ludzkość uczty ludożerców. Dnia 1 lutego, zebrał się na 
wybrzeżu morskiem tłum  łudzi okropnego wejrzenia, któ
rzy u staw iw szy w pewnym porządku odcięte głowy  
ludzkie, rozniecili ogień i wrzucili je  do kotła. Inni przy
nieśli na tę ucztę poćw iertowane tułow y , nogi i ręce 
ludzkie. U czta ta była podobno przygotowaną na powita
nie króla krainy Bonny nazwiskiem  Pepple, który miał 
powrócić z Anglji.

—  Przysłow iow a nieprzyjaźń „jak pies z kotem ,41 nie j 
wytrzym uje w w ielu razach krytyki. W  Lyonie buldog 
jednego rzeźnika tak polubił kota, że gdy rzeźnik rozgnie- j 
wany na kota za zbytnie łakom stwo, rzucił go w7 worku ' 
do Rodanu, buldog skoczy! w głąb’ rzeki i w y ra to w a ł, 
swego tow arzysza. Rozgniewany rzeźnik za tę niespodzie
waną pomoc rzucił kota raz drugi do r z e k i, zm yślny j 
buldog rzuciwszy się na nowo na ratunek, wydobył kota 1 
z głębi i złożył go na drugim brzegu. Ten fakt pię-1 
kny mógłby w  wielu razach i ludziom służyć za przykład ! 
do naśladowania, I

—• Uprawa wina we Francji, obejmuje dwa miljony h e k - ' 
tarów, na których  produkcja wina wynosi co roku 40 mil- j 
Ijonów hektolitrów , która na m iejscu reprezentuje w a r - ; 
tość 500 miljonów franków. W yw oź z a g r a n ic ę  w yno-j 
si 2 miljony hektolitrów . Obliczają na 8 miljonów Iran- j 
ków wartość tylko pip i beczek potrzebnych do przechowywa- 
nia i przewozu wina, a 11a 30 miljonów koszta transportu ’ 
wewnątrz Francji. Gminy pobierają z produkcji w ina HO 
miljonów7 franków podatków, akcyza zaś 11a korzyść skar
bu przynosi 150 miljonów franków. Obroty handlowe w i
nem obliczają we F ran cji w ogóle na tysiąc miljonów  
franków.

—  A n n u a l  r e  d e s  p o s t  e s  podaje na 274 miljony 
liczbę listów  rozesłanych przez bióra pocztowe w;e F rancji 
w ciągu uptynionego roku, z których wpłynęło do skar
bu 50*600,000 franków. W artośc i pieniężne przesłane 
w 315,408 assekurow anych listach , w ynosiły ogromną 
cyfrę 521,800,670 franków.

—  Dziennik angielski J e w i s h  I n t e l l i g c e n e  r 
czerpiąc z rozm aitych urzędowych i nieurzędowych źródeł 
statystyczn ych , przychodzi do w n io sk u , że liczba żydów  
rozproszonych obecnie po całym św iccie , wynosi od 10 do 
12 miljonów.

—  Między stolicam i europejskiem i, W iedeń  odznacza się 
najw iększą liczbą dzieci rodzących się z nieprawnych zw ią
zków, bo wedle obliczeń wypada ich 51 na 100 nowonaro
dzonych, najbliższy szczebel po W iedniu zajmuje Monachium  
stolica Bawarji, gdzie rodzi się ich czterdzieści ośm na sto, 
potem idzie Paryż, gdzie procent dzieci nieprawnego łoża  
wynosi 33°0- Najmniejszy i najchlubniej o m oralności 
m ieszkańców św iadczący stosunek przypada na Londyn, 
gdzie rodzi się nieprawych dzieci tylko \  na 100, a mniej
szy jeszcze w N ew-Jorku w Am eryce bo wynoszący 2 
procenta ogólnej liczby urodzin.

—  Londyńskie tow arzystw o zoologiczne , otrzymało  
w tych czasach w darze dwa żyjące ptaki rajskie (Para- 
dsea Papuana) przywiezione przez naturalistę i podróż
nika W allace’a z Nowej Gwinei. U m ieszczone one 
zostały  w ogrodach R egent parku.

—  W  M onitorze sądowym lyońskim czytam y, że niedaw
no sprzedany został w  izbie sądowej z licytacji, zegarek  
srebrny za 15 franków. Po bliższem zbadaniu pokazało  
się , że zegarek ten byt w łasnością krw aw ego rewolucjo
nisty Couthona, którego imię w yryte było na kopercie 
wewnętrznej zegarka pod trupią głów ką, nad którą się 
unosił noż gillotyny uwieńczony dębowemi liściam i.

—  Sławny obraz Paul D elafoche’a, wyobrażający Marję 
A ntoinettę, królowę francuzką idącą na rusztow anie, zo
sta ł kupiony przez jednego londyńskiego piwowara za 
32 ,000  funt. szter. (201,600 rub. sr.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Dnia 16 bież. m ies. umarł w  Petersburgu znany 

w literaturze rossyjskiej poeta Leon Mej, który z zam iło
waniem śledził piśmiennictwo polskie i odznaczył się p ię -1 
knem i przekładami utworów M ickiew icza, Pola, Syrokom
li i innych. . »

—  W  Ihumeniu (gub. M ińskiej) ustanowione zostaiy  
dwa jarmarki: 2 maja i 15 grudnia. Oba trw ać m ją  j

—  Umarł w W iln ie  K onstanty W olan  obywa te' gub. 
K owieńskiej, były prezes kollegjum  W n - E w a i . u eto i.

n e k r o l o  G.
(U d zie lon o).

U czucie prawdziwej przychylności i czci jaką przejęty  
zostałem  w  ostatnich kilku latach bliższej znajomości ze 
zmarłym nakazuje mi podać do wiadomości znajomych i 
krewnych, którzy przy oddaniu ostatniej posługi znajdować 
się nie mogli, te kilka słów  o zgonie ś. p. K onstantego  
W olan a, zostaw ując istotne ocenienie zasług jego tym, 
którzy przeszedłszy z nim dłuższe koleje życia, mają do te 
go w iększe prawo i obowiązek oddania należnego hołdu 
cieniom zacnego męża.

Dzień 15 b. maja ciężką dotknął boleścią i grubą okrył 
żałobą serca rodziny i przyjaciół ś. p. K onstantego W oia-  
nab. Prezesa Ew angielicko Reform owanego kollegjum  w i
leńskiego, który po długiej i ciężkiej chorobie w m ajątku  
swym Berżach (gub. Kow.) przeniósł się do innego żyw ota  
P° naSr°dę za pracę na tej ziemi, zostaw iając w głębokim  
sm utku żonę \ dwie córki. Ś. p. K onstanty W olan  uro- 

zpny. w , '/ 1799 szkoły odbył w Kiejdanach, poczerń 
w stąpiw szy do służby krajowej, ap likow ał się w  sądzie 
grodzkim \4 llenskim; a w’ 1827 r. został mianowany re
gentem  sp iaw  kiym inalnych. Od 1839 do 1841 pełnił słu ż
bę od wyborow obyw atelstw a gub. W ileńsk iej. W  tym że 
roku wybrany p izcz E w angelicko Reform owany Synod 
na członka kollegium , w ktoiej to godności przez 12 lat 
z odnawianym co trzy  lata wyborem zostaw ał aż do r. 
1858, pełniąc zaszczytny ten urząd z nieposzlakowaną su 
miennością, i nieszukając w yw yższenia, a jedynie oddając 
się usługom  bliźnich, czego liczne św iadectw a w uczyn
kach dla dobra w spółwyznaw ców  pozostawił. Pośw ięcając  
pracowite sw e życie krzątaniu się około powierzonego 
urzędu, nietylko że z calem  ehrześeijańskiem  oddaniem się 
i zaparciem siebie spełniał obowiązek najczulszego męża i 
ojca, ale będąc zarazem  istotnym  opiekunem sw ej w łości 
umiał jeszcze przytem w ynaleźć dość czasu  na za łatw ia
nie spraw tutejszego T ow arzystw a Dobroczynności, przez 
którego Członków W ic e  Prezesem  onegoż Tow arzvstw ’a 
był mianowany. W  1858 r. usunąw szy się z widowni pu
blicznego zawodu oddał się całkow icie pracy domowej i 
urządzaniu gospodarstwa w iejskiego, jednając sobie przez 
szczególniejszą łatw ość i przyjemność w pożyciu nie tylko  
serca bliższych w ęzłam i pokrew ieństw a, ale też w szy s t
kich którzy z nim w stosunkach zostaw ali. Tak upływ ał 
zaciszny żywot prywatnego człow ieka aż do r. 1861, w któi 
rym już niezmordowane w pracach sity ustępując powol- 
zbliżały go do grobu. Znakomite historyczne im ie i zasługi 
przodków ś. p. W olana dla dobra Ewangelicko-Reform o
wanego kościoła do tem  usilniejszej pracy go zagrzew ały, 
ile że w7 niej. w idział św ięty  obowiązek, jaki nań spuścizna  
zasłużonego im ienia którego był ostatnim  potomkiem w kła
dała. Bóg jeszcze z a ż y c ia  w ypłacił mu część nagrody 
jakiej swem i prawdziwemi zasługam i godnym się uczynił: 
bo gd_\ na chlubnem dostojeństwie przez wzorowe spełn ia
nie obowiązków obywatela, cześć miłość i uszanowanie 
zaskarbił,— gdy też w kole ukochanej rodziny ciesząc się 
najprzywiązanszem  rodzeństwem  i pobłogosławione w nu
kami, którymi z najżyw szą m iłością ojcowską aż do zu
pełnej utraty sił życia otaczać się lubił— tak też na w ieść 
o ciężkiej chorobie lud w iejski, któremu był ojcem tłum 
nie odwiedzać chorego i modlić się o przedłużenie jego  ży
cia do kościoła pośpieszył. A le inaczej podobało się Bogu. 
Łzy najszczerze i m odlitwy gorące są tylko na ulgę dla 
pozostających na tej ziemi od Bogu dane— a wyroki Jego 
niczem  niezmienne. „Bądź wola T w oja.44 Kiedy już na
dzieja życia przem inęła, jeszcze przy zdrowych zm ysłach  
odbył ostatnie pojednanie z Przedwiecznym , polecając się 
modłom żony i córek; a w kilka m iesięcy potem w ezwa- 
ny został na spoczynek po trudach życia w obecności całej 
bliższej swej rodziny. Zwłoki przewieziono do W iln a  dnia 
18 b. m.; nazajutrz po odbytem w kościele Ew angelicko- 
Reformowanym załobnem nabożeństwie, na cm entarzu te
goż wyznania złożono. Przed wyprowadzeniem zwłok, zo 
łzam i rozrzewnienia w wym ownych słowach koleżeńskie
go żalu pożegnał i pobłogosławił nieboszczyka ks. L ipiń
ski Jeneralny Super Intendent E w angielickich kościołów.

I z żałobnym jękiem  pogrzebowego dzwonu poniosły się 
przed tron Sędziego ostatniego gorące modlitwy i szczere w y
razy boleści zasmuconej rodziny oraz żal licznie zgromadzo
nych przyjaciół i znajomych zm arłego. S it tibiterra levis! M.

TICATK. W e  c z w a r t e k ,  24.  
s to ,  N a u c z y c ie l  i M ły n a r k a .

m aja: ł„uu cja  z  L am orm oru , S to  ta

M y d ł o
Z OLEJKU JAJK O W EG O .

Olejek jajkowy w chodzący w skład produko
wanego przez nas mydlą tuałetow ego, posiada 
w łasność nadaw ania skórze m iękkości, cieńkości 
i delikatuośei, i przez to ochrania ją  od zbytniej 
suchości.

Pomada
N A  O L E J K U  J A J K O W Y M .

W iadom o, że żółtek  od jajka oczyszcza głow ę  
i w łosy, lecz olejek jajkowy, celujący d elik at
nością i czystością, posiada tę w łasność w daleko 
wyższym  stopniu. Zasadzając się na tych w łasn o
ściach , w yiabiam y z olejku jajkowego pomadę, 
która się łatwo rozciera i nadaje włosom połysk 1 
m iękkość, oczyszcza je i tern samem sprzyja ich  
wzrostowi. R o s i e r  na jarmarku pod N. 29 .

     1— 372
NA JARM ARKU pod N. 21 w ielki wybór A l- 

boinow po cenach fabrycznych stałych . 1 — 374

~ M Y D Ł A  T U A L E T O W E  na 2 % ,  4, 8, 15, 2 5 ’ 
80 i 35 kop. do 1 rub. sr. za k aw ałek  u pana 
R o s i e r na jarmarku pod N . 29 . 1 — 373

N a jarmarku pod N . 21 przedają się A PPA - 
RATY dla fotografij po cenach fabrycznych.

1 — 375
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KAiEHHM H OEKHBJIEHM.
MocuoBCKafl coxpaiiHaa Kasaa no nojiojReiiiio 

CBoe.My chm'Ii oO'taB.iaerj) u to  bt, onofl CyAeri, 
iipo^aBaTŁCH C'b' ayKqioHHaro Topra 3a.io*eHHoe 11 
iipocpoacHHoe iHMtHio uiTa6c'b-KaiiuTaHuia Bap- 
Bapu HaB.iOBHM UbJKOBofl JbneGcKOfi ryCepnia, 
Ge(5e»CKaro yfega, lipa UMtniif Paeuli bt, flepeB- 
Hax'b, Bb KOTophixTj iiocejieno KpecTtflH'b: flyc- 
THHKax'b 10, ’lapi'oirft 3, PaeBt 14, rB03AaxT, 6, 
KoHioxax'b 2, HecTydOBKaxa, 15, Pa3HHKaxT, 15, 
AopOyiitax'b 33, Majiiosuak 16, BaaaoBatiXT. 19, 
MaKciiMKOBb 1, Kpacdbix'b UopKaxT, 5, PoaIohkob* 
4, HToro bo BC'fcx'h cc.ieHiflX'b 143 Aymu no
peB M 3in, 
jihtch

. Huknie 9to oyACT'b upoAauaTBCH co aceio iipn- 
naAae/KaułCK) kt, iieiiy oeiueio u bchkimt. na onofl
CTpOCHJCM'b, 11 C'l. IICpCBOAOM'l. C *.111 CTO
n o ae .iae rb  na ooth.ibhoO cpoKT.; a-ih. *iero u na:t- 
H a ia e rca  T opn. 3 a  jiepeTopausa 6 t  hcc.it, iio.ui 
M teana 1862 toah, bt, 11 lacoB i, yTpa. IIo'ieMy 
;Ke.iaio;u'n3 nyu im , G.iaroBOjiHTT, hbh tlch  b i> co- 
xpannyio Kaany in, HasHaieiiHbifl aohł u hoaiib- 
caTbca k i. Topry; a  pagcMaTpiinaTt Gy.uani, ao

O K I)H B JIE H Ifl— B h j . B i c i .  Jte 

o g ł u s z e n i a  s k a r b o w e .

M oskiew ska kassa zachowawcza w skutek po
stanowienia swego ninlejszeui ogłasza, iż w uidj 
będzie się przedawał z publicznego largu, zasta- 
wiony i przeroczouy m ajątek sztabs-kapitanow ej 
Barbary Bykowej, w gubernji W itebskiej w Sie- 
bieżsklm powiecie położony , zaw ierający przy 
dworze Rajowie we wsiach, w których osiadłych 
włościan je s t :  w Pusty nk ach 10, C żarto wie* 3 
Rajewie 14, Hwozdach 6, Kcmiuchach 2, Pestu- 
kowkach 15, Baziakach, 15, Dobruszaeh 33, Ma- 
Juzikach 16, W łazow iczach 19, Maksimko .vie 1, 
K rasnych B orkach 5, Radionkowic 4, w ogóle 

in, na KOCM b Ao.ira coxpaiiHoi! iiasn t ih c - we wszystkich wioskach 143 włościan podług 8 
13,011 pyó. 21 kou. rewizji, na którym do kassy zachowawczej liczy

się długu 13,011 rub. 21 kop.
M ajątek ten będzie się przedaw ał ze wszyst- 

kiemi należącemi doń grur.tami i z ealeui zuajdu- 
jącem  się na nich ‘zabudowaniem, oraz z przele
wem długu, jeżeli kto zechce, na termin pozo
stały; dla czego też naznacz i się termin dnia 8, 
z przetargiem  dnia 6 lipca 1862 roku, od godziny 
l i  z rana . Przeto  życzący uczęstniczyć w tych 
targach, zechcą przybyć na nie w dni oznaczone

, 40 Mas 22 1862 r.

OBM BJEHIE

. . .  _ . . . ___ odbywają
naTbC/i CygeTi. ct, roń cyuMbi; Kaftan coxpaiiHoff cych się posiedzeń; przyezem  ato li dodaje s ię , że 
Ka3irfe 3a o3iia*ienHoe u .ukute npii'iHTaeTCU, ta rg  rozpocznie s ię  od tej summy, ja k a  do k assy

3— 265 zachowawczej należy z tego m ajątku. 3— 265 
BmiencKOfl ryóepiiiii OuiMflHCKifi y-fe3AHbifl cyAm W ileńskiej gubernji Oszmiański sąd powiatowy 

oSmflBJi/ierb, uto 20 anrycTa Tesymaro 1862 roga ogłasza, iż 20 sierpnia bież. 1862 roku będą się 
óyAyTi. npoH3BOAUTŁCfl bt, npncyrcTBiu cero cyga odbywały w tym sądzie targ,, ze zwykłym we
TOpru ca, y3aKoiłenuoio ipe3T, ipii ahh iiepeTopa;- 
Koio i i 1 npoAaaty ae.ue.ii.Haro yuacTita IRygaitH, 
iipunagaetKamaro ABopaiuuiy KpjKHuiT04>y CKpatHA- 
.ienci:oMy, cocToróigaro ceroate y tsg a  bu, 1 crant,, 
aaiu ioiaiom aro tcm.ih 12 gecHTain. h 1673 caaie-

trzy  dni przetargiem , na przedaż ucząstku ziemi 
Sztidarki , należącego do szlachcica Krzysztofa 
Skrzydlewskiego, położonego w 1 stanie tegoż po
wiatu, zawierającego ziemi 12 dziesięcin i 1673
sążni młodego lasu , ocenionego 50 rub. srebr., 

uh Meattaro afccy, oiffineturaro Bi, 50 p. c .,iianpeg- ’ dla w yręczenia zaległości skarbowój arendy 59 
m ctt, B03Mt,uteuiii Kaaeiuiofi neAOHMKii apeiiAnaro rub. 64%  kop., z rzeczy dzierżawy m ajątku skar- 
AOxoAa 59 p. 64%  kou. cep. no cogepataniro ita- bowego W ilejkiszek; przeto życzący  u cze stn ic z y ć ! cpaBIIHTe-'lfc,iajl _

• -* - -  w tycll targach , zech cą  przybyć na nie w dni na - 3eHI,f>JX'i> B1> iiauSo.ibuieuT, Ko.nmecTBls: iipom .io-
roAHiit copr'b na rybny 1 p. 60 k. u Tenepb nojiy-

m m  l u i H i U A i i i H i i i
o  BHOBL nO .I.W IE H H M X 'L  'I4 H X K  

H3rL KJIXTKL 
B'b AeKaóp* iipouieAuiaro roga B'b N. 100 lłn- 

jioncitaro BtcTHUKa MeatAy irpouHjiu upeAuojiotKe- 
liiHMH, a  uMkaa, uecpi, ck saTt, uro B3anacoB i,, 
CA'kJiaHHbiX'b ao *eBpa.ntt 1862 osaiKOTCfl neAocTa- 
touiio; a KaKi. nocjit.Aiiie biumIuiiu na IvhxtIi ii po ■ 
iiSBOAuaucb bt, óo.tIsc orpauHuemio.u'b KOJUd'tecTirb
IipOTlIB'b ’ IipefftHUX'b, TO H 11031,311 OJKU.l.aTI,, 4 TO Obi 
u HOBbIC IIOAB03W ÓM.1U BO.UIHII... CjltAOBal’ejlbllO 
UkunocTb 4aeBrb HCHSM'khhtch go 'fceBpaatf, a mo- 
jKCT'b ObiTb u ao Mapra."

Bee 9to  ocymecTBHJiocb TaK'i>: k b reHBap«) 1862 
r. CT33H yjito iiotiyuarb u i t  cojitm ta a , KOTopuo 
npc/KAO, upa ibiubiTKj: ro cap a jioutii lie Hłrfuii u 
cObi ra, a ec.m n noKynaancb, to  na 10 u Oonie 
iipoiieiiToirb AcmeB^e; a HOBbie 4an, ojKagaeMbie 
b i, MocKBy na ieupa.ii, u MapTm Mtcflgbi, no 110- 
.iy4ciiiibiAi'b nab KaxTbi npoOa.vn,, oKasa.mcb ouciit. 
iiocpeACTBeimofi AOfipoTM, 3a noii.iiouoiiieM'b .imui, 
Ma.iaro fto.uufocTBa <l»yrancKiix'b; noABOS'b-we Jiy4- 
IHHX'b J(B’feT04HI>IX4. 11 HflHCHIIOBb OKU 3T.1CJI eute 
OtAHtc- Oi'cK>Aa upoii9oiu.ia Ta 3Ha4UTeabiio- 
pa3noo0pa3iiaa oubHKa TOBapa, itoTopaa u iiphbc- 
ua MiioraxT, b b neAoy.Mt.Hie, othochtc.ii.ho oót./iii- 
•leHHMXT, nÓHiiateHifi B'b ijtHiiocTH. Ho noiiaTb 
9T0 HoiiHateHie ne Tpyguo: sanacaacb  4hhmh iio- 
cpeACTBciiHoft AoGpoTbi, itoTopaa Bcei'Aa itkmmacb 
miate AP.vrux'b A0®por'rb na 10 h Ooate nponeii- 
TOis'b, lioHagoGHjioci, nomi3HTb h oiykinty nxm, no 
CTenemi iixm KauecTBa. Thkhmt. oSpasoxn, oue- 
bhaho TyTOi ecTb noHHateHie qbHTj, ga TOjibKO He 
bt. CMbic.Th yAemeii.ieniii TOBapa, itoTopoe Tait'b 
BaiKiio AJia KaatAaro iiOTpeGrreafl, a iipocTO— ipfe- 
Ha noHHSHjiacb iioTomy, u to  noimsuaoci, KanecTBO 
npoAyKTa. MtoOm acirfee iionasaTb 9to, no n , 

pacukiiita HOBbix'i, naen'b, npime-
3ennaro e.Mtnia ilHaeflKinueK'i.. 3aTb.Mrb, ate.iaio 
lgic ynacTBOBaTb ti i. cnxrb TOpraX'b G.iarono.iHT'i, 
aiiHTbca na oaHaueHiioe uacao. 3 —267

Bii.iOHCKifi ioTorpati, ABopaumi u A ó a o h t , 
IleTpT. Kopaoirb OTiipanjtaeTca irb FepMaiiiio, 
thpanipio u Anraiio gaa ycoBepuieHCTBOBaaia ceOa 
Bi. 4>oTorpa4>n4euKoxn. iicityccTBb.

Koa. acc. I '. 3y6oewu. (3— 357)

znaczone. 3 — 267

Eotograf W ileńsk i szlachcic Abdon Piotr Kor
zon, wyjeżdża do Niemiec, F ran c ji!  Anglji z za
miarem doskonalenia się w swym zawodzie.

Ass. kol. Zubowicz. 3— 357

. O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .

P o c c if tc K o e  oóm ecT B O  sa c T p a x o B a H ia  K am iT aiO B B  h  a o x o a o b t

(neHcioiioBb), cm ociioBiibiM'b KaiiHTaJiojn. bi. 1,000,000 py6. cep. h 3aiiaciibi>n. bt, 1,490,366 pyC’ 
(cayaautąMH o6e3ue4enieMrb 3a Bcb npmiHTbia oGmecTBOM'b oOaaaTejibCTBa), saKjimnaeTT. crpaxoBa- 
liia, na cjiynań CMepTH .imt'b oGoero uoaa, 3a cabAyKmiifl, bhochmbih b6mećTBy CTpaxoBbia npeMie: 

3a KaatAyio 1,000 py6 . BacTpaxoBaimaro KaiiHTa.ia.
Ci. anna, 20 JtbTHflro Bospacra, oateroAiio 18 py6 . 50 kou.

—  25 —  —  20 —  70 —
—  30 — — 23 —  60 —
—  35 —  _  27 —  10 —
—  40 —  —  31 —  80 —
—  45 —  —  38 —  —  —
—  50 —  —  46 —  20 —
— 55 —  —  57 —  20 —

II B'b TOfiatO IiponOpijiH C'b npOMeiKVTOVHblX'b BOBpaCTOB'b. OCmeCTBO, npiIHHMafl CTpaXOBaHle na 
Htusiii. .inna, naxoAinuarocH Bb .SAopoBOiWm coctoahIu, oOaabiBaeTcn, nocjit cMepTn 9Toro anga, 
xoth6i,i ona BocnocjitA' Ba ia  uocJidł B3H0ca u oahoA to^bko npeMiii, bkiahti, auKOiiHOSiy BaaA toity 
noanca (cTpaxoBaro AoroBopa) nomiym cyMMy BacTpaxoBanifl. Taiiujn. o6pa30M'b npeAycMOTpHTe.it- 
HOMy OTity ccMcucTBa, cynpyry, opary, min Apyry npeACTaB.iaeTCfl conyionuiooTb, npn iieGo-iMiiojn, 
iioaepTBOBaiiiH H3T, CBoero roAOBaro AoxoAa, npeAOxpaHan ccMeflcTBO CBoe, ii.ih tKe ó.in:)KBXrb exiy. 
0T4> iiyiKAbi, noc.ib CBoeił cMepTH, KOTopaa, KaKt mbi s to  nepbAKO bhabmt.,- noxHigacT'b ^lOAeft bi. 
HBtrb .itT'b h .coBepmeHHO 3AopoBbixa>.

HtoCu 3aci'paxoBaHle jkhshh cabaaTi. AOCTyiiHbiMT? ckojil bosmohuio OojumoMy K0JiH4ecTBy 
jiniyb, OómecTBO BBeao, ciiepxi, Bbimeo3iia4eHnaro aacTpaxoBauia Ha Bee npoąo^aeHle khshu , a paB- 
ho a  iipo4HX'b CTpaxoBaHifl, upeiKAC ynte cyigecTBOBaBimixi,, paaiibia iioaaro poga CTpaxoBania kukt, 
Ka’niiTaaoBb, Taici. h noHtB3neHHbixm aoxoAObt., iiau uencionoB'b, cooTBbTCTiiyioiniH MHoropasaHMHŁma, 
nóTptCH iCTflM'b nyó.iHKii.

U 3T, noejitAHHro oxueTa oOmecTBa au 1861 roA'b bhaho, 4 to  oho in. TeneHiu 25-.itTHflro 
cymecTaoBaiiiii . CBoero BbinaaTHjio no 740 CMepmiMi, CJiynaflM'b ao 2,600,000 py6. cep., AOCTaB- 
umxcfl óo.ibiuefo uacTbBi, BAOBasrt u cnpoTaM'b jiuuiubuihmch r.ctx'b cpeACTBi. cymecTBOBanifl.

noApo6ni.ui CBbAbiiiH o bc1,xt, nooGuie poAaxT. CTpaxoBaiiia mohuio noayqiiTb b i. Konropb areiiTa 
oiimecTBa ABrycra MpoiiroBivca bt. Rii.ii.Ht '  1— 346

i l o i i y j i k l e  T o w a r z y s t w o  A s e k u r a c j i  
k a p i t a ł ó w  i  « l o c l i o d ó w «

Towarzystwo mające funduszu zakładowego 1,000,000 rs. i nadto rs . 1,490,366, dla większćj 
pewności wszystkich innych zobowiązań, jak ie  ono na siebie przyjmuje, wydaje assekurację  dla lu
dzi obojga płci, chcących na wypadek swojej śmierci, zapewnić swoim sukcessorom jakikolw iek k a 
pitał, na następnych w arunkach: Za każde 1000 ks. assekurow anego kapitału , osoby obójga płci 
mające wieku

lat 20 płacą rocznie j -s. 18 50 k.
tt f—  25 , ——̂ 20 70 —

—  30 ... , —— 23 60 —
—  35 _____  —— 27 10 —
—  40 --- --- 31 80 —
—  45 - - ---- 38 --------
—  50 __ __ 46 20 —
— 55 —  i t. d. rs. 57 20 —

stwo zobowiązuje się po ich śmierci, wręczyć prawym  właścicielom P o l i s y  ęąpscKuracyjuej 
umowy) całkowitą summę zaassekurow aną naw et w takim  razie, jeżeliby ta  osoba um arła po 
opłaceniu jednorocznego tylko. P r e m i u m .  T ak ą  koleją niniejsze Towarzystwo, starannym  
ojcom familji, mężom, krewnym  lub przyjaciołom, podaje środki dla zachowania swojej rodziny, 
alboli też drogich swemu sercu  osób, od grożącćj im nędzy, gdy śm ierć niespodziana lub zawxtesna, 
porwie z ich grona tych, którzy byli dla nich jedyną podporą i opieką.

Aby zaś assekurację  kapitałów  zrobić przedmiotem, bardzićj dla mass dostępną, Towarzystwo, 
oprócz assekuracji na całe życic i zobowiązań innego rodzaju, uprzednio już istniejących, ma na celu 
wydawać assekurację i na dożywotnie dochody lub pensję, stosownie do wymagań powszechności.

O statnie sprawozdanie Tow arzystw a z roku 1861 dowodnie wykazuje, że ono w przeciągu 25 
letniego istnienia wypłaciło rs. 2,600,000, z powodu śmierci 740 osób, i że te  pieniądze zostały 
wręczone powiększej części wdowom i sierotom zupełnie pozbawionym środków do życia.

Szczegółowe wiadomości o rodzaju w szystkich w ogóle assekuracji, powziąść moż
torze agenta, A ugusta M rongowiusa w W ilnie.

można w Kan- 
1— 364

IIP O ^A E  t Gil M ŁŁEJIŁ bt, gOMk TbiMHH- 
CKaro na 4 aTapcKoń yAiuęli, y siia rt y MtcTiiaro
C T opo«a.

SĄ DO SPRZEDANIA nowe mało używane 
meble. W idzieć meble i dowiedzieć się o cenę 
można, na T atarsk ie j ulicy w domu Tymińskiego, 
zapytać się u s t r ó ż a - ________  3 335

K toby z właścicieli życzył wypuścić 
scsię A PTEK Ę raczy się zgłosić do , 

CHROŚCICKIEGO w W ilnie. 2

w po- 
Apteki 

358

W  domu W  W. Pietraszkiewiczów na W ielkiej 
ulicy je s t do sprzedania KOCZ KARET A 

z w aszą i dalszemi pakami; chcący poinformować 
się o cenie i obejrzet pojazd może się udąc do 
stróża tego domu. ^ 331

Rodowita Niemka posiadająca gruntownie język 
Niemiecki i robiąca suknie z miary, życzy 

mieć miejsce, ulica Niemiecka w domu Brackim 
u Panny Błażewicz. 3— 338

ii.
ueii'b, no roiłam Kaxxmicicoii Ho.ueiiK.iaTyph, no no 
ciioeft AoSpoT* ue c to h tt ,  gopoiKe 1 p. 40 k.; toikc 
II BT. HllkT04lii,IXT>, CTOHBiUUX'l. 3 p. 50 u., ytiajiT. 
Tenept ao 2 p. 50. C.iobomt., noBTopaio,—9TO He 
to  aie.iaimoe iioiiiiiKenic pkHT,, KOToparo MM JKAa- 
•iu u uoTopoe HOKasbiBaeTT,, h to  Tonapa. iiOACuie- 
Bkat; likTi.— bto noimaieHie ^.aKTypT., pacK^aAKa 
t4»xt> « e  KapToueK'b uo He bt, TtuKe, a  bt. xyAinie 
copTM TOBapa.

Rott. iioueMy h Tenepi,, ue JKe^aa iiohuohti,
AOCTOHHCTBO TOIKipOB'l. IIOA'I. MOeiO 4>iipM0H) li pt,- 
uiacb saiiacTiici. ayqiuaMH 4o.hmh, chiipacMbiMU B'b 
•hyraiiCKHX'b upoBUHHiax'h, a peKOMeiiAyio no.iy- 
4aTb oi"b MeHa no oGbiKiioBeniio npeamie coprti
C'b HXT> IipeiKHHMH nkliaMH A-1H TtXT. nOTpeÓHTC-
jiefl, KOTopwe iiutyT'b tu k t, ate a  Biiyca, a  He oa- 
lioft AeuicBH3iibi. A-ih npo4iix'b aie noitynaTeacft, 
OTAkailBT, H3T. Maccbl IIOBLIXT, BBIMkllOB b 4UH nO 
B08M0/KH0CTH AOCTQflllbie, II Iia3Ha4aiO B'b IipOAH»y 
ocoGt um.ie copTi.i no lętuiaMT., coo0pa3HbiM'b ct. 
HoBkfluieio paciybiiKOK), HMeimo: uepiibie Bb 1 p. 
40 I!., UDtTOHHblO B'b 2 p. If B'b 2 p 50 K. H JW1H- 
CHHi.i bt, 3 p., 3 p. 50 k., h Bb 4 pySjio, na 06-
BepTKk KOTOpbIXT, OyACT'b HitXOAHTbCH OTMtlTI.a: 
„HoBaro BbiMina.1* TasuM b o5pa.TO.Mb »Ta ot.mBt- 
Ka AacTb B03M0iKH0CTb saiKAOMy noKyiiaTCAiocpaB- 
HHTb MOH 4UH llOIlHaieHIIblXT. ięfiHT, K3.KT, C I, OA- 
HOiytlHllblMH 4aHMH APyi'UX'b 4>Hp.MT., TaKT, II C'b 
43IIMil MOefl 1K6 4>lipMbI 110 C'b yAepjKainiMMH npeiK- 
JI0MU n'hiiaMii, a  OTCioga yaie ne TpyAiio OyaeTb 
Ka*AOMy AH4II0 cyAHTL KaK'b o xoa® namero qafl- 
naro Ati-ia.THKb h o TOMb— ocHOBaTejibHO jiii nocTy- 
iiHJib a, pa3AtJiHBrb aau na abu OTAkaa h yAep- 
aiaBb 3a oahhmt. hot, hhxt, iipeamioio pacnkimy. 
Bo BCHKOMb cayud t coiKajrfcio, 4to Hluy HUKaKoro 
ocHonaiiiH uoATBepAHTi. xoth ii yBAeKaTeabiiyio no
oO.MaHHHBVio *pasy o nomtoteenia nans; naAt.IocL, 
OAHa to, h to  npaMoft B3raaAb na, a-imo jie oKa*eT- 
ca .HimilHMT., II co CToponbi nyO.iuKii Aonymeiib 
5yAe,T'b O.iarocKAOiuio h Tti.M'i, 60.11,me cm AOBk- 
pieM b, h to , noaaraaci. na cyA'i. .iH4iiaro BKyca Bb 
nyO.iHiefi, a  bt, to * c  upeMH AOCTan.iam eft u iivtk- 
Hf,ia in. tom}' Aaniibia.

BACHJLIH KJ i l l  M y iH  H H rL .

IIPEflCTł-KYPAHT^
no.iy'ieniiFJMb najiMb H3b Kaxrr.t bt, Mapxh 1 8 6 2  
roAa u oTCLi.iae.MHMT, upeab iioh tj7 u  iioaptahii- 

kobt. bo n eb  ropofla  P o cc iit
IIOA'b 4>lipM0R»

BACMIbH K.HHMyiUHHA.
km  cjiaenou icoHhiopM ea Mocko/o, y  EopoeuuMza 

Mocma on i>. Tiaii.iaitoaa
if l.na aa łyuTi.-

4epHi.nT (na ohnepTKli OTMtHeHHbin Py6 . Kon. 
.H oBaro BtiMkiia.14) 1
RBhTOHiibie (iioBaro BMMluia) 2 pyS. n 2 
.laiiCHiib (iioBaiÓK BUMkiia) 3 p.,

3 p. 50 K. u -  4
IlpeaKHUxr, udeibcmubixi ua'tecmss

TepilKift - 
ByKeiTto-TepiiKifi-
RyKCTiibiń 2 p. 20 k.; ct. RnbTKOM'b 
UfikToniibie 2 p. 50 k., 2 p 
PoTanucTbie 3 p. 25 k.
J la lc tn iu  4 p. 4 p-
’Ie-pHO-iKe-irwii -
iK e.nw e 4 p  , 6 p., 3 P -u 
łłeaeiibie 4 p., 6 p., lo  p. u

•łan Bb pa3Hbixrb yuaaARaxT. u nt,iónKaxb no 
H3A»HH0My llpeflcb-KypaiiTy, iiOTOpi.ifi Osi.ib iio- 
Mbuteii'b bt. N. 100 Bii.i. RkCTiiaKa 1861 r.

OsHaHeiiiibie MA1T TaKiKe mohiho no.iyqaTi> u bo 
BCtXb M0HXT, II0CT0HHHLIXT. H apMapOHllI.IXb MU- 
ra3HHaxb, KaKb-To: in, O p.it, Kopeimoft. Xapi,- 
kob1i, lIojiTaB®, Kieiit, RepAHHeBk h bt. RapcTBt 
IIoałckomt,: Bb ropoAaxb AioG.imik ii PaAOMt.

yCJLORIH, n o  K O T O P L IM K  MAPI R K IC K I- 
JlA IO T C fl HA rO P O A A :

1. JJepecujiKa bo n e t, ga/KO u norpaHBHHbie 
ropoAa PocciflcKoft IlMiiepiu, upimuMaeTcfl mhoio 
Ha cnoń cueTb. Agpecb, AOAJKeiib Outb  hotko Ha-

80 k. u
u

K., 5 p 6 p. n
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OGŁOSZENIE

B A Z Y L E G O  K L I M S Z Y M
0  NOWO OTRZ1 M A N Ęj H ER B A C IE

z k iachty .
W  grudniu zeszłego roku w N. 100 K urjera 

W ileńskiego między innemi wnioskami uczyniłem 
i ten, że „zapasów uczynionych do lutego 1862 
r . okaże się za mało; a ponieważ ostatn ia wymia
na w Kiachcie była mniej liczną od dawniejszych, 
przeto nie można oczekiwać, ażeby nowy przy
wóz był znaczny.... Z tąd wypada, że cena her
baty do lutego, albo i do m arca pozostanie taż 
sam a.“

W szystko  to spełniło się w ten  sposób, przed 
styczniem 1862 r, ku zaczęto już kupować i te  ga
tunki herbaty, które pr/edlem , przy obfitości to
waru, były prawie n ietknięte, a jeż> li i kupowa
no, tedy o 10 i więcej pro-eutów taniej; nowe 
zaś gatunki herbaty  w M oskwie na lu ty -4 marzec 
oczekiwane, podług otrzymanych prób z K Y chty, 
okazały się dość średniej dobroci, z wyjątkiem  
małej ilości herbaty Fucz..ńskiej,a przywo». przed- 
niejs ej herbaty kwiecistej i iansiaowej był jeszcze 
niedostateczniejszy. Ztąd zaszło to h rdzo rozma
ite i o wiele różniące się ocenianie tow aru, które 
wielu zdziwiło * powodu zupowi, dzianego przed
tem zniżenia cen. Atoli w ytłum acz.ć to zniżenie 
łatwo: robiąc zapas herbaty  dobroci śiedi lej, któ
ra  w porównaniu do innych wyższych g tunków 
ceniona była zawsze niżej o 10 i więcej prom n- 
tów, zaszła potrzeba zniżenia icli ceny stosownie 
do gatunku. Tym sposobem je s t tu  rzeczywiste 
zniżenie ceny, nie w znaczeniu jednakże potania
nia tow aru, które dla każdego konsum enta tak" 
je s t ważne, ale wprost cena zniżona została dla 
tego, że się zniżył gatunęk produktu. Żeby ja ś 
niej to wykazać, dajemy porównawcze ocenienie 
nowego transportu  herbaty: w największój ilości 
przywieziony przeszłoroczny gatuneit na cenę 
1 r. 80 k., i teraz  otrzymano według tejże n o 
m enklatury K iachtyńskiej, atoli ze względu na 
sw ą dobroć, niekosztuje więcej nad 1 r. 40 k.; 
toż samo i co do herbaty  kwiecistej; gatunek 
przedtem kosztujący 3 r. 50 k., zniżył się t* raz 
do 2 r. 50 k. Słowem, je s t to nie nwe pożąlane 
zniżenie ceny, jakiego oczekiwaliśmy i jakie do
wodzi, że tow ar potaniał, ale je s t to jedynie znt- 
żenie fak tury , rozłożenie tychże karteczek, nie 
do tegoż, leoz do gorszego gatunku tow aru.

Oto są  względy, dla któ. y.-h i obecnie nie chcąc, 
zniżać jakości towarów po i moją firmą, i posta
nowiwszy zrobić zapas najlepszych gatun ów h e r
baty w fun-czanskiej prowincji zbieranej, reko
menduję, ażeby ci konsumenci, którzy szukają nie 
samej tylko taniości, ale i smaku przedewszyst- 
kiem, wypisywali odemnie ja k  zwykle, duty heza- 
sowe gatunki na dotychczasowe ich ceny. Dla 
innych zaś Kupujących , oddzieliwszy z massy 
herbaty nowój wymiany, o ile można lepszą, prze
znaczoną na wyprzedaż szczególne gatuuki za 
ceny, cdpowiedne nowemu oszacowaniu, a mia
nowicie: herbatę czarną na 1 r .  40 k., k w iech tą  
na 2 r. i 2 r  50 k. i lansin na 3 r., 3 r. 50 k. i na 
4 r. Na etykietach tćj herbaty będzie się Znaj
dował napis: ,.N >wej wymiany1-. Tym sposobem 
napis ten każdemu kupującemu poda możno.-ć po
rów nania mojej herbaty ceny zniżonój. tak  a her
batą  tejże ceny innych firm, jako też z herbatą 
mojej również f/rmy, lecz której dotychczasowe 
ceny zostały zatrzym ne; ztąd każdy będzie mógł* 
z łatw ości:' osądzić, jak a  je s t właściwie u nas ma
nipulacja obrotów handlowych herbaty, i czy do
brze zrobiłem dzieląc herbatę na dwa wydziały i 
zatrzym ując przy jednem z nich ocenienie dotych
czasowe. W  każdym razie bazdzo żałuję, że nie 
ma żadnćj gruntownej, zasady do wyrzeczenia mile 
wprawdzie brzmiącego, ale niestety złudnego fra 
zesu o zniżeniu ceny. Mniemam jednak, że na
tura lny  pogląd na  rzecz nie okaże się zbytecznym 
i szanowna publiczność przyjmie go łaskawie i 
z tem większem zaufaniem, że oddając się na  sąd 
osobisty publiczności , jednocześnie nastręczam  
jej poU'zebne ku temu dane.

BA ZY LI KLIMUSZYN.

CENNIK HERBATY
oirzymanćj z Kiachty w marcu 1 8 6 2  roku 
i wysyłanój przez pocztę i. podradczyków 

do wszystkich miast Cesarstwa,
pod firmą 

B A Z Y L E G O  K L IM U S Z Y N A
z głównego kantoru w Moskwie p rzy  Borowickim  

moicie w d. Bakłanowa.
.  Cena za fant.

Czarna (na etykiecie oznaczono: „No- Rub. Kap.
we) w ym iany**...................................1 40

K w iecista (nowćj wymiany) 2 rub. i 2 50
Lansin (nowej wymiany) 3 r. 3 r. 50 k . 4 —

Dotychczasowych gatunków herbaty  
kwiecistej.

C d e rp k a ................................................
B ukicto-cierpka 1 r. 80 k. t . .
B ukiecista 2 r . 20 k .; z kwiatem  
K w iecista 2 r. 50 k . 2 r. 80 k. i r
R óżana 3 r. 25 k . i ........................
L ansin  4 r. 4 r . 50 k. 5 r . 6 r . .
C ie m n o - ż ó ł t a ..........................................3 —
Zólta 4 r. 6 r. 8 r. i .....................10 —
Zielona 4 r. 6 r . 15 i .....................20 —

H erbata  w różuem upakowaniu i w cybikach 
według wydanego cennika, który był umieszczony 
w N. 100 K ur. W ileń . 1861 r.

Pomienioną herbatę  można także otrzymywać 
w e w szystkich moich m agazynach stałych i j a r 
m arkowych, jako to, w Orlo, w Niższym Now- 
gorodzle, Charkowie , Pottawio , Kijowie, Ber- 
dyczewie i w Królestwie Boiskiem: w Lublinie 1

W A RU N K I , NA JAKICH HERBA TA  W Y 
SYŁA S IĘ  PRZEZ POCZTĘ.

1 przestan ie  do wszystkich, naw et do pogra
nicznych m iast C esarstw a Rossyjskiego, p r-y j-
nmję na koszt własny. Adr>'S należy pisać wy
raźnie, i żądać trzeba nie mniej nad 5 funtów,

1
2
2
3
3
7

60

30

50



imcaH'h, m TpeóoBćiHifl aoahihm 6utb ne Mente 5 
4>ynT., KOTopue bt> jipoMHMX'b yisynopisarb otcij* 
jiafOTca Bcerga c t  nepBOfi oxxo.iameil nofTofl.

II. Brno óyćems eunucHeamh Conroe 'UbMz ua 
cy-MMy 50 pyO. cep. (b'i. oahht. hhuikb), tott>^ iio- 
JiyHHT'b ycTyfiKB 5%  ct, pyó-; no lfpn oajipaUKti 
laeBi) Bi) Tt rySepHiH, ajih rotopmxt, noixoBafl 
nepectijiKa ci> *yHTa He fljOpoiRO 19 r,0ll-> t^jkc 
ycTyriKa AtjiaeTCłi u ch 25 p.

III. hynąaMs, TopryromifMT. natmn isoat. mocw 
♦H pM O K ), A OCTaBKa M O /K C T't S b lT t  11 H p e s 'b  110/l, j I HA- 
SHKOBT), H peST) HTO VBO-W TIIBJH)TCB 11 CKBAOHHbie

npoi^eHTti.
Adpeci: bt» Konropy.^ Vh Mocnm, v Kopomm- 

Karo MOCTa, bt> a°m̂ j toiK.iaiioim.
__________Bacu.wo 1 'aepujiony ILIUMY UlUIIY.

~  .......................

K om m issowo-Inform acyjiiy w szelkich zleceń  
ziem iańskich pod firmą 

„ J Ó Z E F  S O C H A N E li  i S p ó łk a  “  •
na Krakowskiem Przedmieściu w pro.-U ulicy Ręd: 

narskiej N. 431.
Rozwinąwszy działalność swoją, ma zaszczyt 

uwiadomić Obywateli ziemskich Królestwa oraz 
Zabużańskich i Zaniemeńskich; że obeerne jest 
W stauie przyjmować zamówienia ua sprowadza
nie ludzi pracy z zagranicy, z wyjątkiem narodo
wości Polskiej z W . Ks. Poznańskiego i innych*— 
na które zamówienia przyjmować, się nie godzi i 
m y przyjmować nie będziemy— zamurzamy więc 
przy względzie na potrzeby kraju i względzie ua 
okoliczności narodowości sprowadzać: parobków, 
zagrodników, kolonistów czasowych i wieczys
tych z kapitałami do wkupna. Bom nasz zajmuje 
się również pośredniczeniem w sprzedaży i kupnie 
oraz wydzierżawieniu dóbr w Królestwie i Cesar
stwie; toż samo pośrednictwo zapewniamy co do 
lokacji kapitałów na hipoteki dóbr ziemskich, do
mów w W arszawie i po innych miastach Kró
lestwa; jako też w sprzodaży i kupnie wszelkich 
przedmiotów, tudzież -matorjalów handlowych re
produkcji krajowćj; ułatwieniem  w sprowadzeniu 
maszyn i narzędzi rolniczych, oraz nasion w kraju 
naszym produkowanych: Słręcceniem Obywatelom 
ziemskim porządnych i rzetelnych oficjalistów go
spodarskich, jakoteż weterynarzy i ludzi facho
wych w każdem rzemiośle, W reszde objaśniamy, 
że dom nasz podejmuje się załatwienia korrespon- 
dencji z władzami," pisania próśb, tłumaczenia do- 
kummtów z obcych języków : pośredniczenia 
w interesach prawnych i administracyjnych, czy 
to na zlecenia listowne, czy też za plenipotencją 
ogólną lub respective interesu. Nakoniec oznaj
miamy, że dla obywateli ziemskich przygotowa
liśmy wskazówki z najwięcej doświadczonych pra
wideł gospodarskich , obejmujące warunki do 
przyjmowania ludzi pracy, zagrodników’, osadni
ków czasowych na czynsz, kolonistów osiadłych 
za wkupnem, i cząstkowych- okupników grantu, 
które w Kantorze naszym każdego czasu za um iar
kowaną cenę wr poszytach drukowanych nabyć ' 
można— warunki zaś jakie za pośrednictwo nasze 
stawiamy, zdaje się że dostępnemi są dla stron 
interessowanych , możemy tylko zapewnić , że 
staraniem naszem będzie zawsze postępować rze
telnie 1 tylko Interesa praw’e do pośrednictwa n a 
szego przychodzić m igą.

JÓZEF SOCHANEK et Comp. 1— 365

OGŁOSZENIA—Kur. W ił. $ 4 0 ,  n  Maja 1862 r.

D O M  Z L I H  I l '  S i  J A I S E S A
przy p r o sp e k c ie 'N e w sk im  N. 12 w  P e te r sb u r g u .

które w trwałem upakowaniu wysyłają się przez 
najpierwszą pocztę odchodzącą.

II. Wypisujący na óO rubli srebrem przeszło  
(do jednego pakunku), otrzyma ustępstwa 5 proc. 
od rubla; przy wysyłaniu do gubernij, do których 
za przesłanie płaci się za funt nie więcej nad 10 
kop. takież same ustępstwo daje się także wypi
sującym na 25 rubli. ,

l i i .  Kupcy , handlujący herbatą pod swoją 
firmą, mogą otrzymywać transportu przez pod- 
radczyków, przez co powiększają się procenta 
ustępne.

Adres: Do Kantoru w Mosk ivie p rz y  moście 
Rorowickim, w domu Ił a klanowa.

Bazylemu K L I M U S Z Y N O W I ■
2— 350

J.
OGŁOSZENIE J A R M  ARKO W E

GUBAROWA. .
W  obecnym czasie również jak i w iatach  po

przednich, zaopatrzyłem się w znaczny zapas roz
m aitej gatunkowej HERBATY, w konfekta,. ba
kalie, w rozmaite kuchenąc towary, Icguminy, 
świece, mydło i inne w iym rodzaju artykuły od
znaczające się gatunkową dobrocią i przystępną 
ceną.

Tóm, obwieszczeniem przypominam się pamięci 
prześwietnej publiczności i ■osobom tym, które mię 
przeszło dwudziestu lat najchlubnićj zaszczycały 
swemi względami. BudyN. 17 w linji galanteryj
nej. JAN GUB ARÓW. 2 -  370

Dodaję do publicznej wiadomości, że w skutek zawartych umów z wielu znakomitymi fabrykan
tami i negoejantami zagranicą, przeniósł leni mój handlowy dom z Paryża do Petersburga jedynie 
w’ celu ułatwiania między-narodowych handlowych stosunków.

W  zakres czynności mojego domu wchodzą: 1) Spieszne wykonywanie zleceń wszelkiego rodzaju 
i przyjmowanie zakazów na rachunek fabrykantów; 2) Kupno i sprzedaż towarów i produktów;
3) Utrzytnywanie dla potrzeby publiczności próbek z rozmaitych zagranicznych .towarów i przyjmo
wanie próbek z rozmaitych płodów krajowych dla ich upowszechnienia i odbytu za granicą; 4) Udzie
lanie szczegółowych wiadomości o machinach rolniczych i przemysłowych najwięcej prąktyc-nych . 
dla naszego kraju, jako też dostarczanie w krótkim terminie wszelkich rysunków i modeli zagra
nicznych wynalazków i przywilejów; 5) Ułatwianie transportów’ po najniższych cenach i expedyeja 
onych na komorach celnych; 6) Dostawianie próbek i drobnych przesyłek z zagranicy do różnych 
miejsc kraju i odwrotnie w krótkim czasie i za umiarkowaną cenę. Oprócz tego posiadam w Pe
tersburgu skład uprzywilejowanych lekarstw, produktów chemicznych, instrumentów chirurgicz
nych, pachnidel i kosmetyków z najcelniejszych, zagranicznych.fabryk.

W  Wilnie zgłosić się można do p. Michała Piatera w domu Wolskiego.
Składając publiczni dzięki rodakom którzy mnie zaszczycać raczą swem zaufaniem, śmiem ich

prosić, aby w miejscowościach swoich popierać chcieli moje dążności do ułatwienia między narodo
wych handlowych stosunków, bo podnosząc przemysł i handel dojdziemy do podniesienia krajowego 
mienia. S. JANSEN. 1— 363

OBTyHRJIEHIE.

OnepaTopT, Moaójiefi, cnaóaieHHbift uiict- 
mcuiiwmh lioxBaJiaMH BAjbiuuHXT, iKHTeaefr, 
3,aęjj0Ati\ejipĆTBÓBaBńi0XT. ero a om; cen, 
BBigeprimaTŁ .uoaoań , ue npnumuia o- 
tum’1, m .lei'iafunen 6o.m, n ujjlnoutiil 
nu. i.MCHHoi: ĄpBBoaeiiic icŁcthom npaneO- 
nqfi ynpaBiJ, saiiUAiam-a cboh.mt, ncjtyc- 
'CTff)śi'b,8T> KOTopoM'b om> CAa.yi. BRsasiein., 
iipeAziaraeT'1, cboii yćziyru liouTeimtfimefi 
iiyó.uiKli. iKuTejiLCTByio na CaisHHh y.in- 
Ht in, g. Bopyxa TaTtpacua noA't N. 51.

A- AEBMlTb. 1— 3(53
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SPRZEDAJE SIE w Kowieńskiej gubeęnij w Szawelskim powiecie MAJĄTEK 
z miasteczkiem, Kurtowiany, obszaru 500 włok,- z tych górą 200 włok lasu, folwar
ków 3, gotowego grosza do 7,000 rubli, włościan wysz.łych z dziedzicznej zależności 
dwornych 16, wolno-skaskowych 457— prócz tego. osad oddających się w dzierżawę70. 
O szczegółach dowiedzieć się można w Wilnie , w Hotelu Niszkowskjego u W .  
Machnaura. 3— 290
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DWIE APTEKI
PP. Jakubowskiego i Głowackiego w W innicy na 
Podolu z domami są do nabycia, o warunkach do
wiedzieć się można u aptekarza Jakubowskiego 
w Winnicy. 1— 366

W Ho’elu Mallera sprzedaje się pod N. 1: Ka
reta , Kocz-Kareta , Fajeton, para koni 

z uprzężą, mebel, lustra i wszelkie inne sprzęty 
po umiarkowanej cpnie. 1—369

■OGŁOSZENIE.
Operator nagniotek, opatrzony chlub

ni mi świadectwami tutejszych mieszkań
ców, który doświadczyli mojej zręczności 
w sztuce wyjmowania nagniotek bez naj
mniejszego Lolu i mający pozwolenie na 
piśmie od miejscowej Rady Lekarskiej, 
przed którą zdałem egzamin, polecam się 
szanowuój publiczności z zupełną goto
wością do usługi. Mieszkam przy ulicy 
Sawicz w domu Borucha TawryskiN . 51.

D. L E W IN . 1— 368

Lekarz LO EW ENSTERN przyjechał do tu
tejszego miasta i Życzy zająć się praktyką. Ma 
przeto honor zawiadomić o tern szauowną publicz
ność. Przyjmuję biednych chorych z rana od go
dziny 8 do 9 y a i od 4 dę 6 po obiedzie. Miesżka 
w’ domu Hryniewskiego na Imbarach N. 44.

Le medecin Loewenstern an ivó  ici dósire a 
s’occuppcr de la pratique a i’honneur d’annoncer 
I’honorable publique. II reęoit ips malades pau- 
vros Ie matin de 8 ju [qu’ a 9|/'2 łieures et aprós 
midi de 4— 6 heures. Son logement est maison 
Grynewsky sur I’Im bary N. 44. 1— 371

magazynie P. MAŁACHOWSKIEGO ze
garmistrza w domp p. Heynnna jest od 

zbycia piękny palisandrowy Fortepian, stawnej 
fabryki Jastrzębskiego niedawno przysłany z za
granicy, cena jego jest bardzo umiarkowana.

! ' 2— 359vmmmmmmmiH
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UW IADOMIENIE.
O W O llA C Il M INER ALNY CH  'NATURALNYCH  

W Y SY Ł A N Y C H  PR O STO  ZE ZHODEŁ,
a w nader krótkim czasie nadchodzących drogą ieh a n ą  di) składu .p rzy  aptece
ir* SolŁOłOWSlŁiogO w W arszawie, ulica Senatorska N . 480.
Równie j ik  w ubiegłych latach tak i obecnie mim sobie za obowiązek zawiadomić 

szanowną publiczność gubernij Litewskich, iż expcdycję wóśi mineralnych naturalnych 
ze wszystkich używanych źródeł Francji, Belgii, Galicji, Czech, Niemiec, a z krajo
wych Buskiej, Ciechocińskiej i Soleckiej, rozpoczynam od dnia 6/ m kwietnia b. r., w któ
rym to czasie pierwszo-wiosenuych transportów ze źródeł z pewnością ża pośrednic
twem dróg żelaznych oczekuję,, i odtąd ciągle świeżemt transportami skład mój zaopa
trywać będę. ,

Ze tym sposobem sprowadzane wody mineralne zupełną wyższość mają pod wzglę
dem świeżości od dostawianych morzem lub transportami rzecznemi, to leży w samej 
naturze rzeczy.

Za zupełną świeżość wód, akuralną i pośpieszną przesyłkę  do miejsc wskazanych, 
utwierdzona od lat tylu opinja tych moich stosunków-w JAtwie, dostateczną być może 
rękojmią. Dodać tu winienem, że dołożę usilnośei, ażeby transportu jak najspieszniej 
miejsc przeznaczenia dochodzić mogły, i dla tego przesyłać będę koleją żelazną do 
Grodna a ztamtąd furmanem do W ilna i innych miejsc, przez co wiele się na kosztach 
i czasie oszczędzi.

Do każdćj posyłki dołączone będą drukowane instrukcje, dotyczące używania zażą- 
danój wody mineralnej i djetetycznego przy temże użyciu zachowania się. Prócz tego 
dołączony będzie przczemnie oryginalny rachunek jako dowód, iż żądane a przesłane 
wody mineralne istotnie ze składu mego pochodzą.

Każda szczegółowa butelka lub kamionka, zaraz przy napełnianiu u źródeł opatrzona 
jest kapslem metalowym z nazwiskiem i datą czerpania rok ,1862;—  tam zaś gdzie ad
ministracje tego nie dopełniają, to pochodzące z tych źródeł wodv za przybyciem tran
sportu do W arszawy, opatrzone są bezwłócznie: każda kamionka lub butelka pieczęcią
“ r l f i o  X r V y S *  * » ••» '«  « '— »!/■ ■ <* «*>*, ostatnia

F.

OGŁOSZENIE. '
§ Optyk i mechanik ZalKfiick. ;|

Mam bohor zawiadomić szanowną publiczność, że w tych dniach znowu otrzymałem 
(g . świeży transport rozmaitych nowych instrumentów jako * to : Lunety Morskie czyli .£)
d |. (Jumetle meulter) można przez nic widzieć na 12 wiorst odległości. Alkoholótóetry (Trał- ^
0 .  los) w tym czasie wchodzące do użytku. Latarnie ręczne i karetowe z hajmocniejszem X
&  pawiększającem szkłem, które odbija światło ńa kilka sążni. Ną jarmarku X
q .  Buda N. 11. 3— 336 X

i l K

a r iio im e u r  d ‘a in io n cer  sojj a rr iv ee  pour le  1 5  M ai. E l le  ex p o se r a  un grand
c h o ix  de N o u v e a u td s ,

* D e n te l le s ,  en  to u t g e n r e s .

F a b r i  q u  e  e n  B e l g i q u e .

Dentelles de B ruxelles, Maiines et V alen cien n es, Point ń 1‘a igu ille , d-Alencon et de 
Venise; Dentelles antiques et D ucliesse. Chantilly. G uipures, Point Imperatrice Eugenie, 
tirettes pour Cotilisse.

T R O U S S E A U X  e l L A Y E T T  E  S ,

L ingeries-fines de Paris, Chem ises, Cam isoles, pantalons, peignoirs, Sautś de lits; Bon
nets de Matin; Jupons .pique et autres; Cols et Manches, Fichus, P elerin es, Maritijles brodes, 
Mouchoirs de batiste brodes; Batiste des Indes; Grand choix de S haw l; Cachemir noires gar- 
niesde dentelles,Soieries, Nansauke,M ousseIine brochee et unie, Tulle noir et blanc pour chapeaux, 
Engrelures, Blondes, Rubans, Fleurs, Filets, R esides, Modes et Coiffures, N ouveaufes etc. etc.

Un grand choix de Dentelles de Cambrai, Dentelles de Lyon et tout ce qui concerne la toil- 
lette des Dam es. Le tout a des .Prix (res avantageux. L ‘Expositión aura jlięii du 15 au 25 Mai,
dans la boutique de R o s i e r .  Sous le N. 2 9 . 3— 341

OBMBJIEHIE.
.VMGpiIKclIlLKctlL 

(J)O Torpa<j)ia

ua óo.TMiioii yitópb bt> aomI; Bodaiia $  1 8 9 .
MecTŁ inrbro ucirbcTun, iioqxeHirinmyio nyd- 

niKY, nxo no cayuaio OKOHnania hoboh ra.i.ic- 
pcn u uoayueiii.T H3T> Mockbbi caM uxt .iyimnLXT, 
YiauipiiT), h  rrpnRp.ra bx> naA.xea;aui,ee ycxpoucTBO' 
cboio Yiacxepcuyio. n iiotomv bt> HacToam/ee Bpe- 

coBceBoaMOiKHoio aKypaxHocxiio buiio.i- 
aaKaau no yMeHBuienHH.Mi, iykHaMB; 

ocooeHHOCTii ;re peKOMeĄ^yiorca. nopTpeHJ, 
Koxopfoe mo nanumoH 0T;.L.„,f; BH11IICaHUi.nn, 
mho® uapOHHo xyAOamiiKOMT), Moryxx. yAOi;ae- 
5BopaTB , caoiroi’B lioUCKamibiin, TpeooBaHiimt 
ny-o.XHEir. ILtOABH. 1 — 3 6 7

OGŁOSZENIE.

j h  story 
h,ttf> cek aauaati
Bl,

F o to g ra fja  
A n ie r y h a iis la

przy  u licy  w ielk iój w  dom u Bobana $  189.
Mana za szczy t zaw iadom ić szanow ną p u 

b liczn ość , że  po ukończeniu  now ej galerji i po 
otrzym an iu  z  M oskw y najlepszych  m achin , 
doprow adziłam  do najlepszego  s t a n u  m oją  
p racow n ię , dla tego  w ię c  ob ecn ie je s te m - 
w stan ie z naj w ięk szą  ścisłością  uczyn ić  za 
dość w szy stk im  obstalunkom  po cen ach  zn i
żon ych . S zczególn iej zalecają się portrety , 
które przez a rtystyczn e  -'wykonanie, sw oje, 
przez um yśln ie sp row ad zon ego  artystę , m ogą  
zaspokoić n ajw ygorów ań sze w ym agania  p u 
bliczności C H O IS IE . 1 —  3 6 7 '

SOKOŁOWSKI aptekarz w W arszawie. 6 .

Przeniosłem się obok z domu \V . r\->—- * — « --------------  ■ F^ nrw*11
Wróblewskiego do domu W . Adamo- 

w'cza""pod N. 46 na Iu'baracly gdzie fotografja 
Rorzona.

J. GOŁĄWSKI Zegarmistrz w Wilnie.
2— 339

w o?ów8ZwR CZ0P(J OSKIEGO Fa bry k an ta po- j wozow z Warszawy.

wiSm  wZk n lWSZy P')Wozy’ pozostałą karetę zosla- 
' . 0mnns8 panu Kalin, oraz zbiór modeli,wedle którvch ... j iuducu,

zy obstąlunlii ,, dopełniać na rozmaite powo-
fańskiej goz aliua Przy  ulicy ś-to  Stc-
i-i— ......iiiniM.■— ,  3— 340

LETNIE MIESZKANIE zc stajniami, wozow
niami i lodownią do najęcia w Markuciaćh, o wa-j 
runkach dowiedzieć się można na miejscu wel 
dworzu lub w hoteiu Niszkowskim u W . Mach-1 
naura. 3— 333

O G Ł O SZ E N IE .

W  B o ry s o w s k im  powiecie, właściciel 
majątku W ołosewicze (18 wiorst od 
miasta Lepla), posiadającego w swym 
obszarze do 4,000 dziesięcin lasu, za
mierzając u rz ą d z ić  szklanną hutę, za
prasza na wspólnika osobę należycie z fa
brykacja szkła obeznaną. Miejscowość 
ofiaruje łatwość dostawy wyrobów za 
pomocą Dźwiny do W itebska i Dyna- 
burga, a ztamtąd kolej ą, żelazną, do Pe
tersburga, Moskwy, W ilna i W arszawy. 
Materiały do szklą s ą  w okolicach.—
W tymże* majątku prz edaje się drzewo 

towarue na Ryski Iul» Ctiersoński pbrt. 
Obszerniejsze wiadomo ści otrzymać moż- 
na'na miejscu w mająt su, łub przez pis
mo od Romualda 5 Łańwilichowśkiego 
sztabs-kapitana i.a ,vn jerów w m. Ty-

NAUCZYCIELILA posiadająca językfrancuzki, 
niemiecki, muzykę i inne klasyczne przedmioty, 
która przez wiele lat. zajmowała się kształceniem  
dzieci w domach obywatelskich na Litwie, zmu
szona interesami familijnemi do pozostania w W il
nie, życzyłaby zająć się dawaniem lekcij prywat
nych lub wyjechać gdzie nieodległe od miastai 
Adres w Redakcji. 2— 361

Di winie. 2 - 3 5 1

Oftobpeno HeHcypoio. 2l M a a l 862r.

Od św. Jerzego bież. roku, został otworzony 
za pozwoleniem zwierzchności, pensjon dla płci 
żeńskiej, składający się z klass 4-cli, pod kie
rownictwem panny Katarzyny Kopylowskiej.  Oso
by życzące lokować do tego zakładu swe dzieci, 
na miejscowe lub przy chody ące, ljiają się zg ła 
szać do mieszkania Instytutorki , przy ulicy 
Zęimkowtj w dómu ks. Pr. Wróblewskiego naprze
ciw Skopówki pod N. 14(). 2__332

OF>T>j1B. IEH1F. O M E7KEBAHUI. 
lliiatenoAimcaBUiificii IIpyccKifi HH»eiiepT), a;c- 

•Iian nepeiinTL na ccGn Tpyyi,  odnejncaaiiiB , 11 
iDMkpeiii/i JCitc.it , a ratwue u nuenjuponan a, 
iiOBopntfiuie npociiTT) rr. noiitmnKOBi> «■ .uiepHiit,
HMtiomuxT, liaAofiuocTi, bt> noAoOiibix’t  p aoo iax  , ,  
U3B0.11ITL OÓpaTHTT.ClI K'b HC11.V ,ia I>Da’'*I'P‘ ’ . a  
O CTpblM H -BopO TaM H  B’h AO.M* AIP!c l0 H^ I K' - t °AT> 
N . 1 2 6 1 , B ioga  «a ab op* n o  npaeofl c ro p o iit bt,
yr.iy  na. 2 - mt, eraaeft- r,

POBEPTT) AKEPh.IJUM L. 3 —324

W  Drukarni A. H. K  l r  k or a.


